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Wojny wschodnie przyniosły carowi z rachuby szukane tryumfy i nawet ofiary. 
Pozbył się szczątków podejrzanego wojska , świeżą krew na stopniach swojego tronu 
zakrywał kupionymi laurami , straszył Europę przebudzającą się z letargu. Poddanym 
zostawało wycieńczony skarb zapełnić , nowe armije odstawić, przyjąć pokornie 
jedyny dla nich dar z azyatyckich nabytków — zarazę. Z ludów ciężarem umocowa- 
nego berta przygniecionych, nieszczęśliwsi od Kałmukow Polacy do Rossyi wcieleni, 
-straszniejszej nad mor i zdzierstwa mieli lękać się klęski. Nic odtąd nie przeszkadzało 
Mikołajowi zająć się swobodnie wytępianiem ich narodowości. W samych napomnie- 
niach ojcowskich monarchy stającego pośrzednikiem między zagniewanym Bogiem , a 
ludem szerzącą się plagą zagrożonym , przebijała się drażliwość samowładcy oburzo- 
nego rewolucyą lipcową, widać było jak lękał się przemyconych wrażeń, jak zamierzał 
gospodarować w obwodzie kordonu zdrowia. Nigdy żałobniejsze przeczucia nie 
ciążyły nad Litwą jak w jesieni i83o roku. Wśrzód tej ciszy, kiedy straszna chmura 
zakrywała przyszłość i wszystkie nadzieje, nagła, niespodziewana wieść o narodowem 
powstaniu w Warszawie, rozbiegła się od granic królestwa szybkością błyskawicy 
Czwartego dnia słyszano o wielkich pomyślnych wypadkach, a tygodniem pierwej nim 
rząd w nadzwyczajnym dodatku do Kurjrera Wileńskiego kazał ogfosić : że « garstka 
ile myślących zaburzyła spokojność publiczną i t. d. > dokładnie wiedziano już 
w Wilnie o dniu 99. listopada, nie wątpiono już w najdalszych stronach Litwy, że wy- 
biła godzina, w której cały naród Polski powołany jest do boju o byt swój niepodle- 
gły; wyglądano pierwszego hasła do broni, pierwszej chorągiewki polskiej. Ta wiara 
w zmartwychwstanie ojczyzny przekazana potomkom od towarzyszy Kościuszki, obu- 
dziła się tak mocno i powszechnie, iż żadne przeciwności niezdołały jej odtąd przy- 
gasić i ostudzić; to przekonanie, że w wyrazie Ojczyzna zamykała się cała dawna 
Polska, było tak wynikające z natury rzeczy, iż każdy moskal na naltej ziemi zbladł 
od strachu 5 ta nadzieja że płomień z ogniska rewolucyi powinien był szyb\o roz- 
szerzyć się na wszystkie strony, tak była zgodna z najpewniejszą rachubą , jak jest 
niemylny instynkt całego ludu. Kiedy w Wilnie kilka pierwszych dni i nocy uniesiona 
sapałem młodzież, uzbrajała sienie licząc ani nieprzyjaciela, ani godzin do spodziewa 
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nej walki , ponad granicami Kurlandii , ponad Dzwiną, o mil kilkadziesiąt od kró- 
lestwa , miedzy rozruszonym gminem rozbiegała się wieść co moment , że już słychać 
huk armat, że już lewy brzeg Niemna lśni się od bagnetów polskich, a skora w two- 
rzeniu pomyślnych baśni wyobraźnia prostoty widziała za nimi, mędrszych doświadcze- 
niem , w długie boty i ciepłe rękawice opatrzonych francuzów. Garnizon Wilna byf 
nieliczny, oddawna zamieszkały i zaznajomiony ; pierwsze półki ruszone z Dyneburga 
drżąc przechodziły każdą wioskę ? przerażony klęskami w Turcyi poniesionymi żoł- 
aierz moskiewski szedł teraz jak na śmierć niechybną ; dawna sława waleczności pol- 
skiej nigdy nie miała potężniejszego uroku. Jenerałowie i kuryery przelatywali 
pocztą ze strachem jak po ziemi wulkanicznej ; trzeba może tylko było najmniejszej 
pogłoski, najmniejszej podżegającej okoliczności, żeby ich obawa nie została płonną. 
Lecz chwila stanowcza upłynęła niewidomie w cisuu niepewności dni kilku. Na le- 
wym brzegu Niemna powiewały samotnie białe choTągwie zostawione dla pierwszego 
kozaka, któryby chciał kilkadziesiąt kroków przebiedz po lodzie ; w Warszawie byf 
dyktatorem Ghiopicki , a Carewicz z wojskiem swobodnie szedł ku granicom. Tym- 
czasem wojska moskiewskie zaczęły skupiać się i napływać ; wszystkiemi traktami 
ciągnęły półki i baterye armat. Wzmocnione władze rządowe wzięły się czynnie do 
zapobiegających śrzodków. Rozbrojono mło dzież uniwersytecką nocnym napadem , a 
wkrótce policye miejskie i ziemskie odebrały rozkaz pozbawienia mieszkańców wszel- 
kiego oręża-, siekiera i nóż podejrzanej wielkości nie uchodziły ich uwagi. Niedawno 
rodzinom wróceni więźniowie stanu, otrzymali łaskawe zalecenie dla osobistego bezpie- 
czeństwa udać się w głąb Rossyi ; wojskowym polskim, przypadkiem znajdującym siew 
prowincyach zabranych, zostawiono do wyboru : albo wejść w szeregi armii czynnej, 
albo wyjechać do Kurska. Mógł car coraz bezpieczniej z całą ironią tyraństwa 
próbować cierpliwości ciemiężonych , w nagrodę za wierność stawić perspektywę zo- 
* stania nieodzownie moskalami. Kraje z pierwszego zaboru Polski, przez ukaz otrzy- 
mały nazwisko gubernii starorossyjskich ; tytuł prowincyi Litewskich guberniom 
zachodnim został odjęty, szkolne zakłady Ziem ruskich zpod władzy uniwersytetu 
wileńskiego oddane pod zarząd charkowskiego. Wojenny gubernator witepski 
przybył do Mińska, zgromadzonym obywatelom kazał prosić monarchy o uchylenie 
Statutu Litewskiego; wszystkim marszałkom gubernialnym wręczono bruliony podług 
których powinni byli w imieniu całej szlachty oświadczyć wierność i miłość dla tro- 
nu; a kiedy te dowody uczuć polaków, dzienniki petersburskie ogłaszały światu, 
Litwa i Ziemie Ruskie przez ukaz i . grudnia v. s. 1 83o. na stopie wojennej postawione* 
pod karą śmierci musiały chlebem i ludźmi zasilać trmiją przeznaczoną napognę- 
bienie odradzającej się Polski. Ani jednak wszelkie sposoby przemocy, ani nawet 
rozsiewane po drodze przez Lubeckiego i Jezierskiego rozmowy, nie zdołały rozbroić 
narodowego ducha. Chłopek zakopywał strzelbę i kosę pewny że jej użyje w sprawie 
ojczyzny, po dworach i miastach przysposobiano się do wojny. Pod okiem przebie- 
głej i pilnej straży w Wilnie każdej nocy lano kule , robiono ładunki , przepłacano 
najlichszy oręż ; w sklepach grobowych, w kościelnych kryjówkach zakładano zbro- 
jownie. Nie trzeba było knowań i spisków ; jedna myśl, jedno uczucie łączyły wszyst- 
kich. Porozumiewano się prędko i łatwo , udzielano sobie w gronach przyjacielskich 
pomyślnych nowin i nadziei, z fanatyczną ufnością poglądano na królestwo, które 
wkrótce miaioJrtać się placem boju. Najprzeciwniejsza wiadomość była na dobre tfo- 
naczona , rozpalone umysły w najświetniejszych kolorach malowały sobie poświęce- 
nia się i bohaterstwo braci nadwiślańskich, wszystkie serca biły chęcią ich naślado- 
wania. Niecierpliwsi przebojem lub fortelem przechodzili granice. Ze Żmudzi i oko* 
łk nadniemeńskich, kilka tysięcy ludzi rozmaitego stanu pośpieszyło do województw 
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przyległych. Kie wiedziano jak ich Dyktator przyjmował; pomiędzy łudzącymi 
zmyśleniami krążyła owszem wieść, że na placu saskim stoi ogromna szopa z bronią i 
napisem : dla braci Litwinow. Mani fest Izb sejmowych ao Grudnia, upewnił to nako- 
niec uroczyście, czemu aż nadto chciano wierzyć, a po upadku dyktatury wódz na- 
czelny Radziwił i Rząd narodowy zdawał się wistocie coś pomyślić o prowincyach. 



II. 



Pierwszych dni Stycznia , młody litwin Jakób Grotkowski przybyły z Berlina do 
Warszawy, otrzymał polecenie udać się na Litwę, porozumieć się z obywatelami go* 
dnymi ufności i dać im instrukciją jak mają przygotować powstanie. Instrukcya ta 
słowna brzmiała następnie : zapewnić osoby któreby mogły przewodniczyć zbroj- 
nemu działaniu, podzielić kraj na okręgi , te na mniejsze części , naznaczyć wszę- 
dzie organizatorów, obliczyć siły i śrzodki * ułożyć wcześnie listę urzędów rewo- 
lucyjnych; słowem, w trzech guberniach : wileńskiej, grodzieńskiej , mińskiej i przy- 
najmniej w połowie gubernii witepskiej, tak przygotować cały dramat zbrojnego pow- 
stania, aby w danym czasie pozostawało tylko odkryć zasłonę. Nadto, targować 
twierdzę Bobrujsk , i awansować do półtora miliona złł. p. którą summę Rząd Na- 
rodowy obiecywał przysłać. 

Wybór powiernika czy był wskazany, czy zostawiony Grotkowskiemu , padł na 
człowieka, który łączył w sobie wszystko, co zdawało się odpowiadać na j główniej szym 
warunkom. Jako żołnierz za czasów Napoleona, mógł mieć wiadomości wojenne , 
jako prześladowany za patryotyzm i znany powszechnie, miał popularne imię, roztegłe 
stosunki. Grotkowski przebywszy tajemnie granicę, zatrzymał się na wsi o mil kilka 
od Wilna . wezwał go do siebie, w imieniu najwyższej władzy rewolucyjnej rozka- 
zał mu zająć się ezekucyą przysłanego planu. 

Plan ten szeroko w szczegółach rozwinięty, symetryczny, rozwlekły, pospolity, 
nieprzypadał zgoła do nadzwyczajnego zdarzenia , do okoliczności miejscowych ; był 
zbyt zimny dla wrzącego zapału, zbyt leniwy dla nagłej potrzeby, trudny do wyko- 
nania rychło, niebezpieczny w rozmnożonej exekucyi wśrzód czujnie szykującego się 
do boju nieprzyjaciela. Niewiadomo nadto jakiemu miał odpowiadać celowi. Przy- 
gotowywać było albo niepotrzebnie, alho zapóźno. Żadna instrukcya ułożona w War- 
szawie niezdołałaby przypomnieć Litwie w kilku tygodniach , miesiącach nawet , 
coby przez 37. lat zostało zapomniane; żaden plan napowietrzny nie mógł dostarczyć 
nowych śrzodkow, powiększyć siły. Jeżeli zaś chodziło o to, jeżeli to ktokolwiek miał 
w myśli, żeby przypuściwszy nieprzyjaciela pod stolicę królestwa, wziąśćgo we dwa 
ognie, do tego jedynym , lepszym nad wszystkie przestarzałe metody spisków sposo- 
bem , był wystrzał polskiego działa między Niemnem a Dżwiną ; a że ten sposub 
nie był niepodobny, dowiodła później wyprawa Chłapowskiego, która dwoma 12 ie 
iiącami pierwej , sprawiłaby nieobrachowauy skutek. 

Ale w owym czasie wszystko co pochodziło z Warszawy, miało urok czarodziej- 
ski, obudzało cześć religijną. W przekonaniu, że nie podjąć się wymaganej czyi.ności, 
byłoby opuszczać sprawę ojczyzny, że nie spełnić przysłanych od steru ifwolucyi 
poleceń, byłoby zdradzać wielkie jakie zamiary, wezwany przez Grotkowśkieco pa- 
tryota, przyjął niebezpieczną missyąz całem poświęceniem się, z całą wiarą w niemyl- 
ność naczelników narodu ; przekładał tylko potrzebę pomocy, prosii o ciągłe utrzy- 
mywanie kommunikacyi. W tćm wojska rossyjskie przeszły granice królewstwa , 
Grotkowski zostawiwszy hasło i znak, które miały służyć do następnych poroś u- 



miewań arę , wrócił przez Pruty do Warszawy, a uowy prganizator,'powierzyw*zy 
dwpm lub trzem zaufanym osobom tajemnicę , wziął się do dzieł* z ostrożnością^ 
niezbędną może w jego położeniu, lecz niezmiernie opóźniającą czynność, z siebie 
już rozwlekłą. Przemawiał ledwo śmiejąc namienić że jest sprężyną użytą od władzy 
wyższej , a tak trwonił dzielność talizmanu złożonego w jego ręku'; niedowierzał en- 
tuzyazmowi młodzieży, zacieśniał się do nielicznego grona ludzi możnych, a tak nie 
mógł rozgałęzić swojego wpływu pomiędzy klassami najbardziej rewolucyinemi. Do- 
piero po bitwie grochowskiej, kiedy waleczność wojsk polskich wysławiana przez sa- 
mych nieprzyjaciół, uadaia nadziejom cechę niejakiejś pewności , powiernik Rządu 
narodowego stał się wyrozumialszym dla kilku młodych znajomych w Wilnie , spie- 
szniej rozsyłał emmissaryuszow na prowineye. Ci znajdowali wszędy gotowe kółka, 
lada napomknieniem łączyli je w łańcuch , widzieli zapał największy, zdawali po- 
myślne raporla. Z jednej strony zdawało się 'organizatorom, że plan exekwowaoy 
przez nich sprawiał ogromne skutki, z drugiej, szerzyło się pomiędzy patryotami 
przesadzone mniemanie o tym związku centralnym , który znany później pod imie- 
niem Komitetu wileńskiego, właściwie w jednej spoczywał osobie. 

Gdy tak w stolicy Litwy, za wpływem i bez wpływu komitetu, gotowano się do 
zbrojnego działania, zachodziło pytanie co i kiedy miało bydź hasłem podniesienia 
broni. Komitet przykuty do swojej instrukcyi poglądał ku Warszawie , spodziewał 
się że nowe zwycięstwo jakie może zbliży oddział wojsk polskich, powoła zaleconą 
machinacyądo całości planów; nie miał z naczelnictwem rewolucy i żadnych później- 
szych stosunków, bo drogi do tego ani przed wejściem wojsk moskiewskich kiedy 
było łatwo , ani potem kiedy było trudniej , nikt wyszukać i urządzić nie myślał ; 
nie widział nareszcie końca swojej organizacyi , z cierpliwością odpowiadał : trzeba 
czekać , a nawet uważał sobie za najsurowszy obowiązek wstrzymywać. Ogół zaś pa- 
tryotow, naród cały, rozumował albo raczej czuł inaczej. Myśl że nad Wisłą roz- 
lewa się krew bratnia, że jak niepospieszyć do współki tryumfów byłoby wsty- 
dem , tak zguby niepodzielić , ocaleć z piętnem wierności dla cara , zasilać jego ar- 
mija chlebem i ludźmi, własnymi rękoma zabijać powstającą ojczyznę, zostałoby 
wieczną hańbą, dobrowolnym cyrografem na wieczne poddaństwo ; ta myśl dotkliwa, 
rospaczna , powszechna , usuwała wszelkie rachuby śrzodków, niebezpieczeństw i wi- 
doków, zwracała wyłączną uwagę na 'własne siły. Jakimś instynktem nie czekano jut 
wybawtzej pomocy, ale tylko wiosny; jakby z postępem słońca rozpalała się niecier- 
pliwość , wzburzenie coraz bardziej stawało się jawnem między wszystkiemi klaska- 
mi ludu. Tu i owdzie włościanie dawniej tak ulegli i lękliwi, stawili się teraz zuchwa- 
le przeciw grassującemu w przechodach sołdactwu , odważali się nieraz siłą gwałt 
odpierać. Na Żmudzi, w okolicach Sałant, uprzedzając zbliżający się nabór rekruta , 
zebrali się gromadnie , obrali sobie jednego ze szlachty za naczelnika , sposobili się 
ezas niejakiś tajemnie do działań wojennych i nakoniec w połowie lutego wystąpili 
otwarcie. Władze koro one poskromiły to poruszenie , obudzona czujność rządu z 
nici chciała dojść Ważniejszego kłębka , wysłano z Wilna urzędników moskiew- 
skich do Telsz na śledztwo. Około tegoż czasu przybył ze Słonima do Wilna Nowo- 
silcow, pokrzepił strwożonego wojennego gubernatora , wziął się do zwyczajnych 
sobie sposobów podejścia i terroryzmu. Jego staraniem użyty Rudrewicz robił fałszy- 
wy spisek , plątał młodzież , polieya podwoiła surowość , więzienia klasztorne za. 
częły się napełniać. W tćm naturalny zbieg okoliczności przyspieszył wypadki wbrew 
przeciwne skutkom i systematycznie chłodzących usiłowań komitetu {i systema- 
yczniej jeszcze ezasperujących przemysłów szajki Nowosilocwa. Na Żmudzi wy* 
buchnęło powitanie. 
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III. 

Ostatnie półki gwardyów już przeszły Niemen ; w Litwie pozostawały rezerwy, 
szpitale, garnizony : liczniejsze bliżej śraodka armii działającej, szczupłe w stronach 
dalszych. Ztnudż najbardziej była oswobodzona od wojsk moskiewskich. Kompanije 
robocze koło kanału windawskiego, zakłady inslrukeyine dywizyi huzarów, zwy- 
kłe garnizony inwalidów po miasteczkach powiatowych i straże pograniczne, skła- 
dały tu całą siłę nieprzyjacielską. Pod koniec marca przypadał termin dostawy 
drogiej połowy magazynu , na Jgranicę królestwa do Dolistowa. Z wy czerpnię tym 
całkowicie zapasem żywności, kikanaście tysięcy ludzi z końmi i uprzężą miało bydfc 
wyprowadzonych s krają o mil kilkadziesiąt, zbliżający się nabór rekruta groził za'- 
braniem reszty sił miejscowych. Urzędnicy wojskowi przybywali, dwa szwadrony ha" 
tarów przeznaczonych do eskortowania kantonistow , szły z Witkomierza do Ko- 
aień. Oficerowie Inżynierów zbliżeni do tajemnic domowych, dostrzegli już na co 
aię zanosiło, próbowali podejrzenia Sprawdzić prowokowaniem, posłali ostrzeże- 
nie do włada wyższych , kommissya śledcza w Telszach zabierała się do ścisłych po* 
szukiwań. Komitet wileński nie rozciągnął jeszcze aż dotąd swoich gałęzi ; nic nie 
mogło wstrzymywać, a wszystko kazało lękać się zwłoki. Fałszywa przytem pogłoska, że 
jeden z najgorliwszych patryotow , marszałek Staniewicz , bawiący w Lipawie dla 
skupowania- broni i prochu, skutkiem odkrytych zamiarów został wwieziony, przy- 
spieszyła wybuchnienie. W powiecie rossieńskim postanowiono powstać zbrojnie. 

Umiejętność ojców naszych nawykłych do pospolitego ruszenia już była zatra- 
cona. Po czterdziestu leciech od ostatniej walki za niepodległość , zrywające się no- 
■we pokolenie miało doświadczać sił swoich jak młody, sokół wychowany w klatce 
pierwszego lotu. Broń nie wisiała na ścianach, szpieg krążył koło domu, przeważny 
sztuką nieprzyjaciel stał przy działach. Cała armija nieprzyjacielska przedzielała od 
spodziewanej pomocy, z głębi Rossyi pchnął Mikołaj ku grauicom wszystko , co mógł 
na ostatnie kartę przegrywanego tronu postawić. Kto w jego obliczu między Niemnem 
a Dzwiną śmiał stać się buntownikiem , wiedział jakiem i oGarami okupić trzeba naj- 
wyższy nawet kres powodzeń — odwrót Dybicza zpod Warszawy. Żadna pogoń 
zwycięzka niepośpieszyłaby uratować wystawionych na zemstę uchodzącej tłuszczy. 
W takiem położeniu, odwaga pierwszego kroku, rozwiązuje wiele zagadnień o duchu 
prowiocyow u rewolucyjnego steru w kongressowćm królestwie roztrząsanych, zwraca 
żywą ciekawość na sposób, jakim lud ujarzmiony, rolniczy, jednej chwili przemieniał 
się w hufce wojenne i szedł na bitwy. 

Potrzeba zwalić zbrojne władze ciemiężców, z opanowanego ich siedliska wywiesić 
chorągiew wolności i wojny powszechnej. Od nagłego uderzenia zależy pierwsze zwy- 
cięztwo , od tego wszystko. Kilku obywateli uzbraja się naprędce; żony i córki szyją 
chorągiewki , robią kokardy; służba dworska siada na koń, strzelcy puszczowi i kto- 
kolwiek ma broń palną , opatrzeni w małą ilość ładunków, stają do szeregu ; włościa- 
nie przez noc osadziwszy kosy i piki , zbiegają się tłumem' do parafialnego kościoła ; 
kapłan błogosławi wyprawie i częstokroć naprzód idzie z krzyżem. Taki był w pow" 
szechności charakterystyczny początek tej wojny, prawdziwie nowej w swoim rodzaju* 
prawdziwie narodowej. 

: Powstańcy rosieńscy uwiadomiwszy pierwej o swoim tamiarze stojących] na czele 
obywateli telsaewskieh i szawettkich , wbiegli 16 marca do powiatowego miasta, rot- 
broili garnizon, ustanowili rząd rewolucyjny, obrali spomiędzy siebie naczelnika 
w&j zbrojnej. Jedne Wdziały wysiane zostały natychmiast ku granicy pruskiej dla 
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zachwycenia straży i komor celnych, inne przybywały już z zabranymi ponad kanałem 
winda wsk im jeńcami. 

W powiecie telszewskim znaczna liczba ludu zgromadzona koio Worń i Janopola 
posuwała się już ku Telszom, kiedy w nocy z 17 na a8 marca , palestra wystąpiła na 
ulice , dano kilka wystrzałów, urzędnicy i oficerowie rossyiscy uciekli , weterani po 
krótkim oporze broń złożyli. Nazajutrz powstanie weszło do miasta ; zajęto się po- 
dobnież urządzeniami stosownymi do okoliczności. 

Powiat szawelski liczył killtu związkowych komitetu wileńskiego ; lecz nie było 
czasu oglądać się na jego zalecenia* powszechna sprawa wymagała rychłego współ* 
działania. Pomimo że zbiegłe z, powiatów sąsiednich rozmaite ułamki wojsk moskiew- 
skich, powiększając znacznie straż miejscową w Szawlach, zatrwożyły mniej śmiałych; 
zebrani w Szaw Janach powstańcy, we a oko oi, kilkadziesiąt strzelców i parę set kossy- 
nierow, dnia 3o marca uderzyli na powiatowe miasto. Pr ze płoch ułatwił zwycięstwo 
prawie niepodobne. Stu ludzi ruchomej kolumny moskiewskiej do strzeżenia żeby 
zboże za granicę nie było wywożone przeznaczonej , i 26 grenadyerow korpusu Sza- 
chowskiego, dostało się w niewolą. Pięciudziesiąt inwalidów z oficerem zamknęło się w 
warownej lurmie; lecz częścią podejściem , częścią mocą zmuszeni, wkrótce broń zło- 
żyli. Inżynierowie: tylko, z kasaąi bronią zabraną przez poticyąu obywateli, zdołali 
na przygotowanych wcześnie furach uciec do Kurlandyi. 

W parę dni później powiat Upitski poszedł za danym przykładem; wgłębi Wiłko- 
mierskiego zjawiały się już poruszenia. Gdzie tylko moc przeciwna nie była tuż obec- 
ną, albo dawała się pokonać od razu, z ust do ust przesyłana pogłoska, wystarczała 
ta okrzyk do broni. Ale w Wiłkomierzu rezerwa huzarów z garnizonem wynosiła 
i,3oo ludzi: w Kownie było przeszło a, 000 z artyleryą; w Wilnie liczono od 4-5, 000 
rozmaitej zbieraniny wojsk moskiewskich. O te punkta musiała oprzeć się rozsze- 
rzalność słabszej siły. Do oswobodzenia całego kraju zostawionego samemu sobie , 
trzeba było wewnątrz nowego, gwałtownego popędu : ten mógł już tylko wyjść ze sto- 
licy. Wilno więc miało rozlrzygnąć ważną kwestyą dla łych co zaczęli, i dla tych co 
do zaczęcia oczekiwali hasła , 

IV. 



Koleją jak powstawały powiały źmudzkie, we dwadzieścia kilka godzin przybiegała 
o tern wiadomość do Wilna. Odbierał ją wojenny gubernator przez nagłych karyerow, 
albo wylękłych zbiegów, i wraz komitet organizacyjny przez tajemnych posłańców od 
swoich związkowych. 

Poczta petersburska idąca na By gę, nieprzybyia w dniu zwyczajnym; próżno jej 
czekano nazajutrz. Całe miasto widziało dowód głucho szerzącej się wieści , reszty 
można było domyślić się z wybladłych i pomieszanych twarzy urzędników i służalców 
moskiewskich. Tajemnica wyjaśniła się bardzo prędko , wzburzenie stało się jawnem. 
Policya nie mjała już czego śledzić; ulice i miejsca publiczne napełniały się ludem 
wszelkiego stanu ; każdy miał dumę na czole , radość w oczach , każdy był bun- 
townikiem. 

Nagle więc przyszła chwila w której nieprzyjaciel zwątpił o swojej mocy, z której 
potrzeba było korzystać rychło, albo ją utracić nazawsze.Nie późniejsze rozumowanie, 
ale mówiło to natenczas powszechne uczucie. Lecz taka jest nieszczęśliwa własność tej 
w momentalnem rozgrzaniu wzdymającej się siły publicznej, że jak najmniejsza iskra 
w piorun ją zamienić, tak też lada chłodny powiew paraliżem tknąć może. Nieodstępny 
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sprawie naszej fatalizm pospieszyli tułaj nucić robole, zapału w ręce ostygłej rozwagi. 
Gotowa bV skrycie przysposobionej broni , pewna luda co ją ubóstwiał , co jej 
zblizka byt znany, ufna we własne serca, bohaterska młodzież, która później wśrzód 
lasów tygodnie mrąc głodem i walcząc, dała próbę większej mole wytrwałości i odwa- 
gi, niżeli jej potrzeba było na jedną godzinę, na jedno rzucenie się z domów, nie- 
śmiała tylko zaufać własnym głowom, szukała naczelnictwa, steru, rozkazu. Oma*' 
miona niewinnem złudzeniem opinija publiczna, ze ślepą wiarą zwróciła oczy na komi- 
tet, który pod swoją tajemniczą zasłoną miał postać olbrzymią, wistocie zaś małs> 
znaczenie. 

Zaskoczony niedaleko od początku rozwlekłej organizacyi, bez żadnej nowej wiado- 
mości z Warszawy, z gotową tylko listą przyszłych urzędników rewolucyjnych i małą 
liczbą związkowych na prowincyi , nieprzekonany numeryczną tablicą o sile insurrek- 
cyjnej miasta, a ze wszech stron naglony do stanowczego kroku, w t rudnem znalazł 
się położeniu wykonawca planu, z którego wynikało koniecznie etekać, chociaż 
prsysiłoby podobno niedoctełtmć ne nigdy. 

Ulegając jednak eoraz gwałtowniejszym okolicznościom , postanowił nareszcie 
komitet wileński zaniechać dłuższego oglądania się na Warszawę i pomyśleć co 
pozostawało przedsięwziąśc u siebie. Wyszukano ludzi znających rzemiosło woj- 
skowe , rozpoczęto nową naradę , nowy plan : o ten szkopuł rozbiło się wszystko. 
W rachunek starych żołnierzy nawykłych machinalnie obracać szeregami , nie 
wchodził ani sapał jednej , ani upadek ducha drugiej strony. Naliczono moskali 
w mieście przeszło pięć tysięcy, dział kilkanaście; ludu gotowego do boju przy- 
puszczono ilość małą , przyjęto za zasadę że połowa niestanie , druga połowa 
rozpierzchnie się za pierwszym wystrzałem kartaczami ; wiedziano iż wojenny guber- 
nator z rady Nowosilcowa miał zamiar za pierwszćm poruszeniem wojsko swoje wy* 
prowadzić z miasta , mógł* zatem później je zdobyć, spełnić często oświadczane po- 
gróżki rzezi i rabunku. Niewiedziano przy tem , albo nie chciano wierzyć, ilu w licz- 
bie samych nieprzyjaciół było tajemnych naszych stronników, nieznano słabości tych 
strasznych pięciu tysięcy moskali , złożonych powiększej części z konwalescentow i 
niedawnych tekrutow, wycieńczonych nagłem douczaniem musztry i ciągłemi prze- 
chodami o kilka mil za miasto , dla straszenia mieszkańców widokiem niby nowo 
wchodzących posiłków przez inne rogatki; nieiozumiano nakoniec, jak niezwykła, 
odwaga, samom zuchwalstwem zdobywa pierwsze powodzenie , jak to wzrasta nagle , 
jak wreszcie krwią ofiar roznieca się wielki płomień. Naturalnie więc wypadło wstrzy- 
mywać powalani* , łagodzić młodych entuzyastow cisnących się z poświęceniem życia 
do najśmielszych przedsięwzięć , oszukiwać pozorną spokój nością otwarcie już prze- 
kona uą podejrzliwość rządu. Nie godzi się dzisiaj stanowczym wyrokiem o niebyłym 
wypadku , rozlrzygać tak delikatnej wątpliwości ; przypuśćmy więc, że równie mogło 
udać się, jak nie *. zawszeby stolica spełniła wielką, ciężką missiją swoją w powołaniu 
całego kraju. Czy zwycięzka chorągiew, czy łuna mściwej pożogi, powinna była nad 
murami Jagiełłów ukazać się dla całuj Litwy. Możeby głos wołający o pomstę tysiąca 
zamordowanych na ulicach ofiar, przemówił potężniej jak tysiąc proklamacyi wybi- 
tych w drukarniach wileńskich. 

Czuł to i komitet, że wstrzymując powstanie w stolicy, gasił jedyne , jakie pozosta- 
wało hasło , do jednoczesnego , silnego wzruszenia całego kraju. Nie zrzekł się zatem 
zupełnie myśli oswobodzenia Wilna, ale chciał ją wykonać w sposób, jaki mu się zda- 
wał mniej wątpliwy, mniej niebezpieczny. Uradzono : poruszyć rychło okoliczne po- 
wiaty, zalecić im, aby siły swoje rozdzieliwszy na dwoje, połowę ich dla własnego bez- 
pieczeństwa i propagandy wysłały na obwód granic , a połowę natychmiast posunęły 
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pod Wilno. Nieprzyjaciel opasany, aciśniony massami , zmownie w jednej go<£unie^ 
miał bydź napadnięty zewnątrz i pewnąlrz .Wojenno komitetowa rada, cobk zimno i 
ściśle obliczała wszystko w mieście , wychodząc ze swoim planem za rogatki , nadto 
popuściła wodze fantazii; nieufna w spółccesne porwanie się lada, prawie pod jednym 
mieszkającego dachem, zbyt zaufała dzielności swojego rozkażą s który na podóbień- 
siwo wszechmocnego stań J<ę,w oka mgnieniu na przestrzeni mil kilkadziesiąt miai wy* 
wołać, skupić, i rozdzieliwszy jak światło od ciemności niezliczone massy zbrojne , 
przenieść te na północ, owe na południe. Trzeba było tego cudu, albo żeby pieprzy* 
jaciel utracił wszystkie zmysły i razem instynkt własnej obrony. Lecz naczelnicy mo* 
•kiewscy potrafili korzystać z wygranego czasu. Garnizon dzień i noc stał pod bronią, 
armaty krążyły po ulicach , osadzono arsenał , uniwersytet zamieniono w obronne 
koszary, wszelką broń ze szpitalow i mniejszych składów wywieziono do cekaozu. 
Robota szpiegowska już dojrzewała. Pierwsze powstania jak wporę. pośpieszyły urato- 
wać wiele ofiar ; w przejętych depeszach wszędy prawie znajdowano rozkazy wojen* 
uego gubernatora do władz miejscowych , żeby uwięzić wskazanych po nazwisko. 
obywateli. Komendanci Kowna i Wiłkomierza mieli także przysłanełisty notowanych. 
Zsiedwo uskuteczniono główne śrzodki ostrożności w Wilnie, Nowosilcow cheiai 
dokonać reszty swoim sposobem. Podług własnoręcznych podpisów dostarczonych 
p/zez Kudrewicza, pochwytano wciągniętych do spisku uczniów uniwersytetu, księży 
I rzemieślników,, Miasto było w jakimsiś zawieszeniu między rospaesą a nadzieją. 
Tymczasem nietyelniały się oczekiwania komitetu. Ci na których najwięcej liczył r 
stracili odwagę i niedotrzymali przyrzeczeń. Marszałek oszmiański Józef hr. Tyszkie- 
wicz odpowiedział, że spodziewał się przykładu od Wilna, nie miał jeszcze doslatecz» 
nych przygotowań i nie mógł nic przedsięwziąść. Marszałek guberniainy Górski , w 
drodze na Żmudź zatrzymany w Witkomierzu przez B&zobrazowa i wice guberna- 
tora Listowskiego pod wyszukanym pozorem , poznał że był niejako zakładnikiem,, 
zaklinał swego przyjaciela i pełnomocnika (ajbanowskiego , żeby w jego dobrach 
między Wiikomierzem a Wilnem położonych, nie robił nic takiego coby go skom- 
promitować mogło. 

Zawiedziony ze wszech stron komitet, wyprawił powtórnie eroissary uszów ►. 
Jeden z nich miał dołożyć wszelkich starań, żeby poruszyć powiat oszmiański, drugi 
przynaglić Łabanowskiego do uderzenia na Wiłkęmierz, przebiedz Żmudź zwołując 
krucyatę na oswobodzenie Wilna, i nareszcie przedrzeć się do Warszawy z doniesie- 
niem o zaszłych wypadkach i prośbą o rychłą pomoc. 

Spełniło się to wszystko , ale wybujałemu planowi otoczenia natychmiast stolicy 
massami , niemogło stać się zadość. 

V. 

W powiecie trockim pomiędzy zgromadzonymi naprędce obywatelami, Wincenty 
Matusewicz otrzymał pornczenie opanować miasto powiatowe. Dokazał tego szczęśliwie 
w kilkadziesiąt ludzi, dnia 3 kwietnia : zdobył parę tysięcy karabinów i znaczny zapas 
amunicyi ; lecz niepodobna było w jednym dniu mieć dostatecznej siły, żeby ciągnąć 
pod Wilno. Dla zyskania czasu musiał cofnąć się w strony leśne ku Zosiom. 

Odwaga dziewięciu młodych ludzi dała przykład w Oszmianie. Dnia 4 kwiet. zrana, 
pochwytano oficerów moskiewskich w ich mieszkaniach, nagłym napadem, namową. 
i postrachem , zmuszono garnizon inwalidów do złożenia broni. Ksiądz dominikan 
Jasiński z chorągwią kościelną w ręku, wystąpił na ulicę, przemawiał w imię ojczyzny. 
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Mieszkańcy zaczęli tję zgromadzać , uzbrojono kilkunastu ochotników w karabiny na ' 
inwalidach zdobyte. Lecz pozostawał jeszcze straszny nieprzyjaciel. Trzydziestu 
żołnierzy z pófjtu wielkołuckiego. strzegących składu rezerwy, stało pod bronią. 
Miało już przyjść do krwi rozlewu i niepewnej walki , kiedy w tem dal się słyszeć 
turkot wiela pojazdów zbliżających się spiesznie. Były to fury z bronią od obywateli 
przez policyą zabraną, które na drodze do Wilna Porfiry Ważyński zatrzymał i 
wrócił. Zręcznie rozszerzony okrzyk że armaty nadchodzą w pomoc naszym , odebrał 
resztę odwagi moskalom , podali się bez wystrzału. W składzie moskiewskim znale ~ 
ziono baryłkę prochu i wiele zapasów wojskowych ; ale lud nie zbierał się rychło 
właściciele ziemscy ociągali się widząc obojętność marszałka. Ledwo w pięć dni póź- 
niej, kiedy póikownik Karol br. Przezdziecki przybył ze Smorgoń w 1 5o dobrze 
uzbrojonych ludzi i nadał nowy popęd powstaniu, liczba ochotników zaczęła powięk- 
szać się znacznie. 1 tu więc niebyło z czem odrazu iść na Wilno. 

W głębi powiatu wiłko.mierskiego formowały sie już oddziały powstańców. Zbiera) i 
ochotników Ferdynand Grotkbwski kołoOnikszt i U o tany, Lisiecki w Sołach, Emilia 
Platerówna stanęła w rzędzie najpierwszych , co w okolicach Duaiat wzięli • się do 
bronL Przybył tu wkrótce Cezary Plater i. wsparty posiłkami z lUkiszek, liczył napo- 
ctąlku kwietnia -parę tysięcy ludzi. Gotowali się inni tajemnie. Ale w Wiłkoiftierzu 
oprócz garnizonu inwalidów, rezerwa i'*n dywizy i huzarów pod: rozkazami jenerała 
Bezobrazowa składała się z ioo koni- i. tysiąca pieszych, po większej części rze- 
mieślników półkowych w karabinki opatrzonych. 

Przeciw takiej liczbie nie było jeszcze dostatecznej siły, a wiele zależało na tem, 
żeby zupełnem zwycięstwem pozyskać wazy stkę broń nieprzyjaciela i przerazić -gar- 
nizon wileński. W tym celu spodziewano się pomocy z Poniewieża i współdziałania 
obywateli powiatu wileńekiego * między którymi Łabanowski miał .najwięcej posiłków 
dostarczyć. 

Tymczasem Górski , poczuwając się do winy i względem moskali i. względem 
swoich , nie ufał dłużej w neutralność, wyiaknął się z Wiłkomierza i ukrył się w 
swoich dobrach, nimby zdarzyła się sposobność kraj opuścić^ Łabanowaki cały był 
zajęty zabezpieczeniem jego osoby, kiedy. w. nocy 3 kwietnia, jednej chwili przybyf 
emissaryusz z.WHna z naglącymi rozkazami komitetu, i goniec od obywateli zpod 
Witkotaierca z doniesieniem, .że.Bezobrazów opuścił miasto, idzie ku Wilńowi, szuka 
Gorskiego.i jeśli riie będzie wstrzymany, napadnie Poszyrwińcin jako dóm buntownika. 
Wieść ta nie była fałszywą. Powstańcy z głębi powiatu i od Poniewieża ciągnęli- 
na Wiłkomierz , gdzie w tymże .czasie inna okoliczność rzuciła gwałtowny pot. 
płoch. 

Oddział huzarów wysłany na Żmudź dla wsparcia władz miejscowych podczas na' 
boru rekruta, dowiedział s.ę na drodze o powstaniu w Rosieniach , nie mógł jur 
nawet cofnąć się spokojnie. Napadnięty przez powstańców koło Datnowa, znalazł w 
Kiejdanach innego nieprzyjaciela. Gwardyan oo. Bernardynów , niegdyś żołnierz w 
legionach, na czele doroślejszych studentów krożskich i kilkunastu ochotników, długa 
bronił mostu na rzece Niewiaży. 

Za przybyciem przerażonych zbiegów, Bezobrazow spiesznie opuścił Wiłkomierz, 
spalił magazyny, zniszczył część mostu na rzece świętej i o milę drogi na trakcie 
wileńskim stanął obozem. 

Dzień jeden tylko czasu pozostawał Łabanowskiemu do uzbrojenia się przeciw nad- 
chodzącemu nieprzyjacielowi. Za pomocą jednak sąsiadów, zgromadził ze sto strzelców 
i kilkuset kosynierów. Z tą garstką dnia 5 kwietnia usadowił się nad rzeką Szyrwintą 
przy karczmie zwanej Wiesy. Już dymiły się wsie palone na drodze od Wiikomierza, 
a wkrótce błysnęły bagnety moskiewskie w odległości wiorsty. Nieuszykewaoa » 
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bezładna gromada, samym tylko sapałem kierowana, rzuciła się do barykady z balek 
zdjętego mostu na brzegu złożonej. Wody wiosennym rozlewem wezbrane najlepszym 
były pomocnikiem. Moskale próżno szukali przeprawy w lewo i prawo, a gdziekolwiek 
posuuąi się icb oddział, z drugiej strony zabiegał mu przed oczy tłum ludu. Na 
polach i poza lesie migające chorągiewki czerwone z białym, wrzawa rozlegająca się 
szeroko , widok zasadzek po wąwozach i na "poddaszach domów, to wszystko dawało 
nieprzyjacielowi straszne wyobrażenie o sile powstańców. Dwa natarcia na kładki ' 
mostu zostały dzielnie celnymi strzałami odparte. Padło kilkunastu pieszych huzarów 
i parę koni, Reszla cofnęła się na odległe wzgórze i mimo groźby oficerów ruszyć z 
miejsca niecłu-iała. Ciągły. ogień z dalekiej mety dwóch tylko dosięgnął powstańców. 

Nieszczęściem posłaniec od goniących z Wiłkomierca inną drogą do Łaba- 
nowskiego wyprawiony, utonął na rzece. Sam tylko Bezobrazów wiedział jakie 
było jego położenie. Skoro więc wysłał parlamentarza , Łabanowski łacno 
skłonił się do przyjęcia rozmowy i przeszedł na drugą stronę. Bezobrazów 
' wchodzący z Wiłkomierza wice gubernator Listowski byli ma zblizka ■ znajomi , 
ostatni nawet od wielu lat żył z nim w ścisłej przyjaźni i przed otrzymaniem urzędu 
zaciągnął niejeden dług wdzięczności. Gdy zatem obadwa przyrzekli broń złożyć i 
oddać wszystkie zapasy wojskowe, byleby swobodnie do Wilna byli puszczeni, sądził 
iż samo szczęście przynosiło mu korzyść , której zdobyć mocą nie miał nadziei. ' 
Przyjął warunki zaręczone słowem honoru ,. podał rękę do uściśnienia. Ośmielony 
świeżo odniesioną przewagą , oburzył się lud na ten widok i począł szemrzeć głos u o • 
a gdy dowódzca wrócił i most składać rozkazał, znalazł się jeden, co mu w obec 
wszystkich zarzucał , że zdradę przeciw Carowi chciał naprawić zdradą swoich. Był 
to urzędnik koronny i miał na sobie surdut mundurowy z czerwonym kołnierzem. 
Podejrzenie ogarnęło skłopotany umysł Łabanowskiego. Uniósł się zapamiętałością i 
ubił z pistoletu niewinnego zapaleńca. Natenczas wszystko go odstąpiło: tłum zaczął 
rzucać broń i rozchodzić się w rozmaite strony •, obecni obywatele widzieli niebezpie- 
czeństwo , musieli myśleć o sobie. Sam tylko Łabanowski nie stracił ufności w słowo 
moskiewskie , z niewielą sług pozostał na miejscu. Bezobrazów przeszedłszy rzekę 
swobodnie, nie myślał już więcej o zrobionej umowie: zabrał Łabanowskiego i po- 
wiózł do Wilna , jako jeńca , jako buntownika pojmanego z bronią w ręku. 

Dwóch tylko godzin potrzeba było, żeby sam jenerał moskiewski i cały 'ego oddział 
został jeńcem powstańców. Szły już od Wiłkomierza znaczne siły. Bilewicz w kilkase t 
ludzi piesr.ycb doścignął go nazajutrz o mil cztery od Wilna, zabrał bagaże i przeszło 
sto niewolnika ; lecz ta korzyść nie mogła już wynagrodzić skutków z utraconego 
zwycięstwa. 

Lubo tegoż dnia 6 kwietnia Parczewski zrobił powstanie i osiadł w Niemenczynie 
nad Wiliją, a tak w przeciągu dni kilku zjawiły się wszędzie koło Wilna żądaue poru- 
szenia , coraz jednak upadała nadzieja oswobodzenia miasta. Przybył tu świeżo półk 
kozaków niewłaściwie Czerkassami nazywanych; pomnażały się siły nieprzyjacielskie, 
a oczekiwana pomoc nieprzychodziła. Zamiast mass ludu na okolicznych wzgórzach 
ujrzano -wchodzących z udanym tryumfem huzarów. 

Był moment oburzenia i rospaczy, kiedy możeby się jeszcze udało próbować losu ; 
ale u steru rewolucyjnego przeciwna myśl wzięła gorę. Łabanowski mógł uledz mę- 
czarniom, wydać tajemnicę komitetu. Główny organizator niezwłocznie opuścif 
miasto w zamiarze czyńniejszego działania zewnątrz, a tymczasem rząd moskiewski 
pospieszył usunąć najbliższą pobudkę do wszczęcia się rozruchu. Łabanowskiego, 
kilku spiskowych i nawet narzędzie ich zguby Kudrewicza , roztrzelano tajemnie w 
morach więzień. 

Gdy tak przewłoka sparaliżowana stolica , zamiast dzielnego wsparcia obarczała 
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ylko pierwsze^ siły poruszającego się kraju , interes* powszechnej sprawy doradza! 
eden pozostający śrzodek, propagandę. Gdziekolwiek zebrał się znaczniejszy oddział, 
Część jego puszczała się zaraz na zbrojne apostolstwo. 

Kilkaset jazdy upitskiej wbiega do Wiłkomierza, podaje rękę miejscowym nim 
Przybędą dalsi powietnicy. Umocowane w Wiłkomicrzu powstanie kommunikoje się 
z kowieńskiem , które nie mając siły uderzyć na Kowno, opanowało Janów nad Wiliją 
w blizkości punktu , gdzie koncentrowały się główne siły troczan. Pod zasłoną tych 
wszystkich, w Szyrwintach osiada naczelnictwo powstańców powiatu wileńskiego. 

Powiat zawilej ski na odgłos tego co kię działo w ościennych , porwał się do broni ^ 
oswobodził Swięciany. ,- ^ 

W brasławskim nieudaje się pierwszy zamach. Bądź przedwczesne wykrycie się 

zamysłu , bądź obojętność kilku mocniejszych obywateli * wstrzymuje powstanie. Go 

więc z młodych i odważniejszych siadło na koń, wynosi chorągiew w drugą guberniją 

nad Dzwinę. W Łużkach niedaleko Dzisny jest założone siedlisko powstańców. 

Z tamląd wychodzą odezwy, tam zbiera się i organizuje się powstanie dziśnieńskie. . 

Kilkunastu młodzieży wybiega z Oszmiany do Wilejki i w innej stronie gubecnii 
mińskiej daje hasło do broni. 

Tym sposobem cała guberniją wileńska i część mińskiej , otwarcie już wypowia- 
da posłuszeństwo narowi ; grodzieńska nie ma jeszcze mocy jawnie przyłączyć się 
do nich. Bliższa armii działającej, obarczona liczniejszymi resztkami rezerw, strze- 
żona przez W° księcia Konstantego stojącego ze swoim korpusem w jej okręgu, 
czeka sposobniejszej pory. Tymczasem wymykają się gorliwsi do puszezy białowiez 
kiej, w tej wielkiej twierdzy zakładają magazyny, rosną w gromadę. 

Na mil kilkadziesiąt odległe od siebie trzy punkta : Połąga, Dztsna i puszcza bia- 
łowiezka , wytknęły już niejako ten ogromny trójkąt kTajn , tę cząstkę staropol- 
skiej ziemi , która równie w czasach nadziei , jak przy schyłku doli ojczystej, ma 
bydź jednym z teatrów tylu scen walki narodowej , ma pozostać smutnem pogo- 
rzeliskiem jednej z tych min zaniedbanych wkoło nieprzyjaciela stojącego pod. War- 
szawą. 

Duch opiekuńczy Polski , jakby umyślnie dawał jeszcze natenczas Skrzyneckie- 
mu najświetniejsze zwycięstwo 3i marca, kiedy była ostatnia , lecz razem najlepsza 
może pora rzucić pochodnię na Litwę. 

Bez tego początku, bez tej wspólności, jakakolwiek byłaby moc odrębnie dzia- 
łającego powfttania , koniec jego zawsze musiałby bydź jednaki. Ten jeden wzgląd 
uwalnia już od winy wszelkie myłki i błędy nawet , prowadzących wojnę obywateli 
rolników. A jeśli obok tylu nierachowanych poświęceń się i ofiar, nie postrzegając 
równie wielkich powodzeń, zechcemy dla nauki śledzić tego przyczyn, główną z nich 
będzie zapewne ta , że silą co gwałtownem wybuch aieniem mogła zgnieść albo 
wyrzucić nieprzyjaciela , zapalona w sposób niewłaściwy, wypłomieniła się bez 
ezplozyi ; broń , co miała uzbroić lud powstający, została w ręku gotowych do 
walki ciemiężców. 

W takim stanie rzeczy pierwiastkowe zawiązki powstania litewskiego , niemogą 
nigdzie pozyskać czasu do korzystania nawet ze słabych śrzodków domowych ; 
muszą wysilać się zaraz na niezbędne boje. Trzy powiaty żmudzkie mają natych- 
miast u siebie zatrudnienie. 

vi. 

Zaledwo w Rosieniach rząd insurrekcyiny rozpoczął swoje czynności i przybyły z 
Lipawy marszałek Ezechiel Staniewicz objął dowództwo nad szczupłą siłą zbrojną, 
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otrzymano wiadomość że półkownik Bartolómej, skutkiem pierwej jeszcze powziętych 
podejrzeń , przes wojennego gubernatora wykomenderowany z Kowna , w i ,4oo 
ludzi i z czterma dziafami zbliża się do Rosień , gdzie powstańcy nie liczyli nad 
60. jazdy i 1 60 strzelców. Pobłauo więc spiesznie po oddziały wyprawione nad 
Niemen dla rozbrojenia straży granicznej , a z tćm co było gotowe do boju i co 
można byio zebrać naprędce , zaszedł Staniewicz drogę moskalom nad Dubisą pod 
Plemborgiem. Pierwszy tu raz lud od pługa idący do boju przeciw ćwiczonym 
azeregom , usłyszał huk dział i świst kartaczy. Jedyna nadzieja powstańców, armata 
dębowa, pękła za siódmym wystrzałem. Strwożona garstka lubo bez straty roz- 
pierzchła się na wszystkie strony, a naczelnik żeby ją zebrać , musiał cofać się ku 
Rosieniom. 

Niebyło nadziei obronić miasta ; postanowiono opuścić je dobrowolnie. Pow- 
stańcy rozdzieleni na trzy części wychodzą 3o marca t Kalinowski i Grużewski ku 
Jurborgowi , Staniewicz w stronę Szawel', Rymkiewicz 1 nowym rządem i zgroma- 
dzonymi zapasami , o trzy mHe do miasteczka Niemokszt. Tu czyni rozrządzenia, 
wydaje odezwy do powiatu i w kilka dni liczy już przeszło 1,000 zbrojnej 
drużyny. 

Bartolómej wszedłszy do Rosień począł od ókrócieństwa. Więził kogo tylko mógł 
pojmać , sądził samowolnie na śmierć , zdolnym do noszenia broni golił głowy i 
stawił w szeregi swego sołdactwa. Widząc się nakoniec spokojnym w mieście , 
przedsięwziął działać zaczepnie. Wysłany pierwszy podjazd ku Niemoksztom, czter- 
dziestu ochotników konnych wstrzymało dzielnie. Jazda moskiewska cofając się wpa- 
dła na zasadzkę strzelców, straciła oficera i kilku ludzi. Ale we trzy dni później 
silniejszy oddział moskali 'napadł niespodzianie nieostrożną placówkę powstańców, 
otoczył ją w stodole i spalił. Wyprowadzeni z lasów przez niedoświadczonego d«- 
wodzcę strzelcy i kossyniery , nie mogli oprzeć się bagnetom i lancom nieprzy- 
jacielskim. Poległo kilkudziesiąt na placu , przeszło 300 dostało się w niewolą. 
Klęska ta pod Widuktami poniesiona , nić skóńćzyTaby się na tera , gdyby w tejże 
chwili Kalinowski z innej strony nie zaalarmował Rosień, co szczęśliwym trafem zmu- 
siło wycieczkę moskiewskę do powrotu. 

Tymczasem Staniewicz gromadził lud i wzywał pomocy z Szawel, gdzie kilka dni 
spokojnych pozwoliło uformować cokolwiek znaczniejsze siły. Pod przewodnictwem 
K. Hrrubowicza i F. Szemiota przybywa 800 piechoty i stokilkadziesiat jazdy sza- 
welskiej. Rozmaite oddziały rosieńskie ściągają się pod miasto powiatowe; a lubo po- 
lowa ledwo zdążyła na czas umówiony, powstańcy licząc w ogóle przeszło a, 000 dnia 
10 kwietnia ze wszech stron uderzają na Rosienie. Po długiej bitwie Bartolómej ucie- 
czką ocalił swoje działa; zostawiwszy wszystkich jeńców, część bagażów i kilkanastu 
lu'lzi w poległych, unedł drogą ku Jurborgowi, a gnany i napastowany przez Kali- 
uowskiego i Urbanowicza , schronił się nareszcie do Prus. 

Powfat telszewski również od początku ma doczynienia z nieprzyjacielem. Przeszło 
•00 huzarów i kozaków straży pogranicznej i cokolwiek moskali z pobliższych 
stron ujść zdołało, zebrało się w Połądze. Jestto jeden jeszcze punkt przez który Ros- 
•sya z Prusami lądem kommunikować się może. Ważność jego daje się czuć natych- 
inisiśt. Już w pierwszych dniach powstania, jeden ze szlachty na czele kilkuset ludzi w 
Dorbianach zebranych, usiłował, daremnie opanować to miasteczko , a wkrótce rząd 
telszewski polecił Jagiełłowiczowi zdobyqjei osadzić. Jagiełłowicz podobnież zrazu 
został odparty, lecz w kilka dni później powtórzył napad. Moskale ze stratą wyru- 
gowani upieklr do Prus,-. Nie na długo jednak Połąga została wręku'powftańeów. 
Zbiegi moskiewskie zgromadzają się w Prusiech ,- Renenkampf jenerał rot; zbiera 



( 13 ) 

garnizony inwalidów i strażników komor celnych w Kurtandyi. Dwa te oddziały 
porozumiewają się t sobą morsem i wspólnie uderzają aa Połągę. Podczas zaciętej 
bitwy miasteczko społonęio od pożaru. Otrzymane pogorzelisko moskale otaczają 
szańcami , do których wchodzi z Memla Bartolomej w amunicją i wszelkie zapasy 
wojenne opatrzony. Tak wzmocniona sita nieprzyjacielska ciągłe robi wycieczki ku 
Dorbianom i Kr ety nd ze. 

Lubo więc w tej stronie trwają bitwy, Żmudź jednak wewnątrz oswobodzona od 
nieprzyjaciela, odetchnęła na parę tygodni. W województwie augustowskićm dobrze 
zpoczątku wiodące się powstanie Puszeta , zasiania ją na lewym brzegu Niemna. 
Ma prawym , przy ujściu Dubisy i Niewiaży trzymają straż od Kowna dwa silne 
oddziały rosieiskie. Telszewianie umocowani w Gorżdach , Dorbianach , Szkudach, 
od granicy pruskiej • do kurlaadzkiej opasują Połągę. Za tą liniją mają w odwodzie 
po wszystkich miasteczkach liczne gromady, mocno ubezpieczają się od Kur landy!. 
Dalej granic kurlandzkich pilnują znaczne siły szawelskie. W Kalwiach pod do- 
wodztwen St. Tyszkiewicza jest 3,000 ludzi; w Zagorach prawie tyleż ma' Os- 
trowski. Każdy z trzech powiatów żmudzkich liczy po kilka tysięcy pospolitego 
ruszenia , a tymczasem po miastach powiatowych formują się porządniejsze półki 
piechoty i jazdy. Mieszkańcy podług regularnych rozkładów są obowiązani dosłużhy 
w szeregach narodowych , dostarczenia koni i opłat. Magazyny i podatki przez 
rząd moskiewski nie wybrane, mają zaspokoić} pierwsze potrzeby publiczne. Zewsząd 
zgromadzeni rzemieślnicy pracują nad naprawą broni ,, lub sporządzeniem mundu- 
rowych ubiorów. W Żadwojniach i innych miejscach urządzone młyny prochowe 
wspierają szczupły zapaś amunicyi na wagę złota od prusaków kupowanej. W 
Worniach założona fabryka armat , postępuje z cudownym skutkiem. Ośm form 
jest już wyrobionych do przelania na działa dzwonów i naczyń kruszcowych , aż 
do zbytku zewsząd dobrowolnie zwożonych. Dwie żelazne sześciofuntowe armaty, 
z odwiecznych kryjówek odgrzebane i na lawety osadzone, pod dowództwem oficera 
artyleryi polskiej od Puszeta przysłanego, występując zaraz pod Połągę, pod- 
noszą niezmiernie ducha prostego ludu. Poczty chodzą swobodnie aż do Wiłko- 
mierza. Po mniejszych drogach konne stójki rozwożą szybko pisma rządowe. W 
domowem, ziemiańskićm urządzaniu się powstającego kraju , każdy powiat ma swoje 
udzielną , miejscową , patryarchalną prawie władzę, szuka przed innymi chluby 
ze swoich -usiłowań ; naczelnicy jednak dla wspólnego dobra gorliwie udzielają 
sobie nawzajem rad i przestróg, donoszą o przyjętych formach, odkrytych śrzodkach, 
albo grożących niebezpieczeństwach. Jestto federacya szczątków rzeczypospolitej 
rozszarpanej w dziewięćdziesiąt piątym roku. Z bronią przodków odkopane staro- 
dawne obyczaje i porządki , stają harmonijnie obok wyobrażeń i potrzeb obecnego 
czasu. Pospolite ruszenie bez różnicy stanów, jednakie nadzieje we* wszystkich ser- 
cach, jednakie kokardy u wszystkich czapek : trójkolorowe chorągwie na wszystkich 
wieżach l - 

Mniej jest szczęśliwe w tym czasie położenie innych powiatów litewskich* Równie 
jak Zmudż zagrożone od północy, wewnątrz mają licznego nieprzyjaciela. 

, Jeszcze ostatnich dni marca, jenerał Szyrman z parkiem anaiunicyi dla armii dzia- 
łającej , pod eskortą s batalionów piechoty i 4 dział , wyszedł z Dyneburga. Zbiera- 
jący się koto Dusiat powstańcy nie mogli mu zastąpić drogi \ leez gdy dalej powzi{? 
języka o silniejszych zawadach , zatrzymał się i okopał się w miasteczku Ucianśe. 
Między Dyneburgiem a Ucianą , ut rzymy w a na ciągle zbrojna kommunikacya sao- 
skiewska , niedaje wypoczynku oddziałom wiłkomiersan formującym aśę w t^ch stro- 
nach. Uciera się Plater pod Daugielami , bierze mocą Jeaiorosy* fas wkrótri* 
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tmuszony ustąpić przed większą silą z armatami nachodzącą od Dynaburga , cofa 
się przez Dusiaty do Antuzowa , daje opór w Inbrodacb* Lisiecki i GrotkowsU 
obserwując Szyrmana staczają podjazdowe utarczki. } 

W Widzach i batalion piechoty i a działa , pod rozkazami przebiegłego czy* 
nownika osobnych przy por uczeń Kochowskiego, na ten cel przysłanego od wojen* 
nego gubernatora , hamują szczupły powiat brasławski. 

Dalej w północno wschodniej stronie Dzisna jest punktem spornym. W niej 
oprócz kilkudziesiąt inwalidów i batalionu piechoty, eskorta złożona ze 100 ko- 
zaków i 4o grenadyerów, strzeże go podchorążych prowadzonych do armii Dybicza. 
Pomiędzy nimi znajdują się synowie obywateli litewskich; na nich rachują ro- 
dacy. Udało się nakoniec 18 młodym bohaterom wymknąć się do Łużek. Pod 
ich kierunkiem lud sprawiony w porządniejsze szyki ma wkrótce wystąpić do boju. 

W powiecie wilejskim , w Świecia nach i Oszmianie , formują się spokojniej naro- 
dowe szeregi ; lecz pośrzód tych wszystkich poruszeń zbrojnych dwa główne punkta 
Wilno i Kowno przez nieprzyjaciela zajęte, paraliżują i wycieńczają całą ich 
sprężystość. 

W murach Wilna pod strażą moskali są najdzielniejsze śrzodki moralne i matery- 
•lne -. kwiat młodzieży, drukarnie , rzemieślnicy, zapasy sukna a nawet amunicyi i 
broni. Droga z Wilna na Grodno i ważny punkt kommunikacyjny w Kownie, otwarte 
dla moskali a zamknięte dla powstańców, ułatwiają pierwszym , utrudzają drugim 
stosunki z resztą kraju w tyle armii Dybicza. To wszystko tak jest dotkliwe, zapał 
przytem tak mocny, odwaga tak jeszcze niezrażona, że uniesiony z Wilna plan komi- 
tetu łatwo pociąga do wielkiego samem zuchwalstwem przedsięwzięcia , do owej 
niewczesnej już krucyaty na odzyskauie stołecznego miasta , która zrywając z miejsc 
pierwiastkowe zawiązki sit kilku powiatów, niedała im czasu ukształcić się i nabrać 
mocy, a co gorsza wdrożyła od razu powstanie do zgubnego skupiania się w massy 
i stawienia się w otwartćm polu. 

Co tylko z Wiłkomierza i przyległej części powiatu wileńskiego wyprowadzone bydż 
może, ściąga się więc dopiero do Czabiszek nad Wiliją, gdzie już najznaczniejsze od- 
działy troczan pod dowódtzwem Ogińskiego i Matusewicza gotowały się wspólnie z 
powstaniem kowieńskiem uderzyć na Kowno. Prócz jazdy upitskiej będącej w Wiłko- 
mierzu, Leon Potocki prowadzi z Poniewieża 1,000 piechoty. W dni kilka 7-8,000 ma 
się tu zebrać na zamierzoną wyprawę , nie licząc w to , co z Oszmiany i okolic za Wil- 
nem położonych powinno z innej strony podstąpić pod miasto. Marszałek upitski 
Karol Załuski obwołany wodzem, z przydaną radą , wynosi główną , kwaterę swoje 
do wsi Kowgan , na lewym brzegu Wilii o mil 5 przeszło od Wilna leżącej. Połowa 
tił już znajduje się w obozie, reszta jest w drodze. 

W śrzodku kwietnia tedy ma nastąpić to kryzys od którego zależy los wojenny 
prowincyi zostawionej samej sobie. Bądź umyślnie , bądź w dobrej wierze rozsiewane 
pogłoski o zbliżających się korpusach wojsk polskich nieprzestają krążyć, ale nie masz 
już czasu spuszczać się na oczekiwaną pomoc. Nieprzyjaciel oblężony wszędzie* 
w Potądze, Ucianie , Dziśnie , w Kownie i Wilnie , lada moment ochłonie i przestra- 
chu ; trzeba rozprawić się z nim czemprędzej o rzecz najważniejszą , o broń która jest 
w jego ręku : albo ją złoży, albo zostanie zwycięzcą. Powstanie bowiem wyczerpnęlo 
już wszystkie swoje śrzodki i postrzegło się licznem , ale bezbronnem. Gałą jego dziel, 
ność stanowi jedynie siła moralna. Jedna wielka , powszechna myśl poświęcenia się w 
-sprawie ojczyzny, porusza i jednoczy wszystkie stany. Nikt tu nie ma i mieć niemoże 
wyłącznych widoków. Przywileje właścićieti ziem stargane samćm podniesieniem 
' / broni przeciw rządowi co je utrzymywał , rolnikom rozwiązane ręce samtfm ich 
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uzbrojeniem, a żadna kota, żaden nóż nie szuka krwi innej prócz moskiewskiej. Pan* i 
poddany dla jednej sprawy w jednym stają szeregu ; dowodzi pierwszy, bo zdolniejszy. 
Nie trzeba między nimi żadnych umów i warunków ; wzajemna ufność jest dowodem, 
że czas przygotował zmiany socyalne wstrzymywane dotąd przez wspólną niewolą. 
Uroczyste akta utwierdzą je kiedy nie będzie nieprzyjaciela na przeszkodzie. To w 
obozach ludu jawnie z najlepszą wiarą jest głoszone i z takąż przyjmowane. Któżby 
wrzeszcie zdołał czterykroć liczniejszą większość musem zgromadzić przeciw wroga , 
który przez swoje odezwy wyraźnie zaręczał jej bezkarność nieposłuszeństwa , powoły. 
wał do przymierza z sobą, dawał zręczność do korzyści na jakie się zaraz puścił żyd 
i burłak, chłop rodem moskal ? 

Jeżeli godzi się podział na odważniejszych i mniej śmiałych w tym razie do klass 
stosować, przyznać owszem wypadnie, że kiedy między szlachtą przemożną bogactwem 
i ubogą ogrodową, znalazło się najwięcej opieszałych, ohok obywateli śrzednich mie- 
niem i duchowieństwa, włościanin litewski okazał się najgorliwszym. Ten co podczas 
naboru rekruta do wojsk moskiewskich , ucinał sobie palce i wyrywał zęby, teras 
ochoczo biegł na wszystkie trudy i niebezpieczeństwa. Kantony przez rządy insur- 
rekcyjne przepisywane , należy uważać raczej za śrzodek porównania ciężarów po- 
datkowych, opierających się na właścicielach ziemi, którzy powinni byli opatrywać 
kantonistów w oręż, ubiór i konie, niżeli za despotyczny ucisk włościan. Powoływały 
one równie i szlachtę do służby osobistej , nastąpiły wreszcie po wielu już bitwach , 
a w niektórych stronach chociaż wcale niemialy miejsca , na tysiące liczono ochotni* 
ków różnego stanu. Religi ja nawet nie była użyta za żadne hasło, poświęcała tylko 
dzieło ludu w imię Boga biorącego, się do oręża za ojczyznę. 

Ale kiedy tak wszystko wre patryotycznym zapałem , kiedy kobie'ly i niedorosłe 
dzieci spieszą do szeregów, kiedy siły narodowe trzeba obliczać nie podług rąk goto- 
wych do boju , ale podług ilości posiadanej broni ; dwory i wsie ledwo mogą dostar- 
czyć niewiele strzelb myśliwskich i na pamiątkę chowanych szabel. Wiwatowe armatki, 
moździerze kościelne, kosy i ukute naprędce piki, mają stanąć przeciw działom i 
bagnetom moskiewskim. Nie masz nikogo cobymógł przynieść w pomoc doświadcze- 
nie.' Gdzie się zdarzy stary żołnierz, powszechny okrzyk stawi go na czele ; dowódzcy 
ziemianie starają się korzystać ze słyszanych przepisów sztuki wojennej , nie trafnie 
skierowane wojsko rolników gotuje się ną niewłaściwy sobie rodzaj wojny; a tymczasem 
nieprzyjaciel ma juz wygrane : pozyskał dosyć czasu , umocował się i postanowi! 
działać zaczepnie. 

VII. 

Wysłane z Wilna oddziały moskiewskie ruszyły prawie jednocześnie w rozmaite 
strony. Pierwej nim doczekano siew Kowganach wszystkich spodziewanych posiłków, 
główna kwatera powstańców dowiedziała się od pojmanego szpiega, że 9 bataliony pfeg 
choty, kilka dział i kilkaset jazdy zbliża się ku niej traktem kowieńskim i jest już o 
parę mil tylko. Plan bitwy skreślony naprędce : wysłane podjazdy mają wprowadzić 
moskali na zasadzkę. Lecz kozacy zachwycili stojących na przednich czatach 3okoni 
z nieostrożnym ich dowódzcą. Zaledwo przybiegła o te*m wieść do obozu , naczelny 
wódz Załuski uniesiony zapalczy wością zapomniał o ułożonym planie , wyrywając sio, 
a rąk swo^tto szefa sztabu , na czele 5oo jazdy z samych prawie obywateli zło- 
żontj » pncił się do dworu Ow sianiszek , gdzie spodziewał się napaść kozaków zaję- 
tych rabunkiem. Pełna zapału młodzież pół mili pędziła czwałem, a zamiast ko. 
saków spotkawssy artyleryą i piechotę , nie mogli już ratować się ucieczką na 
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zmordowanych koniach. Zacięły się gonitwy po rozmiękłym na wiosnę gruncie; t 
kilkunastu legło broniąc się mężnie, resztę zasłonili przed natarczywą pogonią 
strzelcy, z którymi pospieszy! naprzód Bilewicz dowodzący zasadzką. Przyjęci cel- 
nemi strzałami moskale nie śmieli posuwać się w lasy, wrócili do WHna. 

•Ale pierwsza^ ta próba zrobiła niekorzystne wrażenie na nmyśle nowych wo- 
jowników f znikła ułuda niechybnego zwycięztwa , wszczęły się niesnaski między 
dowódzcami nawzajem przypisującymi sobie winę poniesionej straty. Śmielej odez- 
wały się natenczas zdania , które zawsze były przeciwne wyprawie na "Wilno. 

' Większość w radzie wojennej, oświadczyła się za tern, żeby zaniechać zbyt zu- 
chwałego przedsięwzięcia, a za przybyciem wszystkich oddziałów zwrócić się na 
Kowno, gdzie Soo tylko ludzi załogi i kilka armat broniło znacznych składów woj- 
skowych. 

Plan ten przyjęto tern łatwiej , że Żmudź mogła w tej stronie dostarczyć po- 
siłków i rachowano na współdziałanie Puszeta , a doszła wieść o klęsce poniesionej 
w Oszntianie odbierała resztę nadziei zdobycia Wilna. 

Przezdziecki liczył przeszło 4oo piechoty w broń bagnetową i myśliwską opatrzo- 
nej, parę set jazdy i więcej tysiąca ludu w kosy i piki zbrojnego, kiedy dowiedział się 
że oddział wojsk moskiewskich ciągnie z Wilna przeciw niemu. Chciał naprzód 
Spotkać nieprzyjaciela na drodze i posunął się aż do Kamiennego Logu ; lecz po* 
wziąwszy dok&dniejszą wiadomość o nieprzyjacielskiej sile, która składała się z 
i ,5oo piechoty, 5oo jazdy i 6 armat , cofnął się napowrót , postanowił opuścić 
Oszmianę i obcać bezpieczniejsze stanowisko w leśnych okolicach Wiszniewa. W parę 
godzin po wyjściu powstańców daia i & kwietnia półkownik kozacki Wirzulin, zbliżył 
tię podmrasto i zaczął ogień działowy.Opierał mu się pozostały jeszcze z kilkudziesiąt 
strzelców i jazdy Stelnicki , lecz wkrótce został rozproszony, a moskale wszedłszy 
jak do szturmem zdobytego miasta, zwycięztwo swoje uwiecznili rzezią mieszkańców 
szukających schronienia w kościołach. Wirzulin posławszy za Przezdzieckim piechotę 
i dtiaia,ze swoim pólkiem Kabardyńców plądrując po drodze wrócił do Wilna. 

(Dalszy ciąg w nastejmpn tposąycie.) 



Do 1 5 kwietnia r. b. wyjdzie pięć takich jak niniejszy sposzytów, które stanowić 
będą pierwszą część Pamiętników o powstaniu Litwy i Ziem Ruskich. 

Cena prenumeraty każdych pięciu sposzytów z przesłaniem , we Francyi fr. 5, za 
granicą fr. 8. 

Prenumerować można u wydawcy w Paryżu rut de LUU n° 38 i po zakładach 
u osób na ten cel uproszonych. Wszelkie pisma do redakcyi mają bydż przesyłane 
franco. 

f Następny sposzyt wyjdzie dnia a5. b. m. lutego. 

Cena pojedynczego aposzytu fr. i c. 5o. 
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O POWSTANIU LITWY I ZIEM RUSKICH 
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Czcić- pierwua . Sposzy t drugi . 



g OGÓLNY RYS POWSTANIA LITWY 

(Ciąg dalszy.} 

Gdy tak tedy zamiar zdobywania "Wilna spełzł na niczem i zgromadzone pod 
dowództwem Załuskiego siły pociągnęły przez Giegużyn i Janów ku Kownowi , 
rozszerzał się coraz bardziej okręg panowania wojennego gubernatora. Mieszkańcy 
"Wilna upadali na duchu, młodzież poczęła gromadami opuszczać miasto i rozsypy- 
wać się po rozmaitych oddziałach powstańców. Przeważna -siła moskiewjk& mogła 
już bydż użytą na dalsze wyprawy. Wkrótce też znaczny oddział 'został 'wysłany 
ku Wiłkomierzowi, a 2 bataliony piechoty, kilkaset jazdy i a działa, opanowawszy 
przeprawę Wilii w Niemenczynie , ruszyły do Swieńcian. Powiat zawilejski , bra- 
sławski, oszmiański i powstała część gubernii mińskiej , na długo odtąd nie mają 
żadnego zwiajku z resztą wzburzonego kraju; w trockim i wileńskim krążą gdzie nie- 
gdzie drobne gromady powstańców; cała rzecz toczy się w stronie półoocno za- 
chodniej gubernii wileńskiej , a wszędzie nieprzyjaciel wychodzi ze swoich stano- 
wisk. Pod koniec kwietnia roztrzyga się los powstania w ot war tern polu. 

Wzmocnieni moskale w Połądze występują przeciw oblegającym, wypierają ich 
s Kretyngi, Dorhian i Szkud; a lubo oddział wyrugowany z Kretyngi cofając się 
poza granicy pruskiej ku Gorżdom , daje silny opór nad rzeką Miniją , nieprzy- 
jaciel jednak śrzodkiem posuwa się dalej, po krwawej utarczce zabiera Sałanty i 
całą liniją od Płungian przez Płotele do Siad , co dało powód dziennikom peters- 
burskim głosić zupełne poskromienie powstańców na całej Litwie. Bitwy tu jednak 
ledwo były rozpoczęte i nawet zwycięztwo przeważało się na przeciwna *troĄ$» Pa- 
tryoci odzyskują Dorbiany i znowu z nich ustąpić muszą , koło Sałant napadają 
podjazdem obóz moskiewski, zabierają bagaże i żywność , a wkrótce całe powstanie 
telszewskie z pomocą oddziałów rosieńskich uderza jednocześnie na wszyslklb 
punkta , odbiera Płungiany, Płotele , Sałanty, Siady, Jłok , następnie Krętyngę, 
Dorbiany i Szkudy t moskale znowu są ściśnięci w Połądze;. lecz tyle w małym 
przeciągu czasu stoczonych bojów osłabia siły ludu w tych okolicach. 
• Tymczasem wściąż poza granicy Kurlandyi zaczynają pokazywać się nowe wojaka 
moskiewskie- straże wawelskie są niepokojone w Żagoracb, i Kai wi ach. Ząawantu- 
rowa^ę Turkiewicz w obcą prowincyą rachując na nienawiść tamecznych chłopów 
ku panom, i stracił większą część twoich ludzi. Herubowicz idący z Szawel na Kowno, 
musiał wrócić w swój powiat żeby wstrzymać wkraczającego nieprzyjaciela. 

2 



(2) 

W powiecie wiłkomierskim przyszło już z Szyrmanem do otwartej rozprawy. 
Zrobii on wycieczkę 1 5 kwietnia pod wieś Kaleki : bitwa trwała 6 godzin , ber 
stanowczego wypadku jednak. Moskale wrócili do swoich okopów, a powstańcy 
nawzajem drugiego doia napadli ich od Rzeszy i odnieśli korzyść. Nakoniec ag 
*kw. po długiej i krwawej bitwie pod samą Ucianą , Szyrman wyparty z okopów, 
spalii granatami miasteczko i udał się ku Wiłkomierzowi. Ścigali go powstańcy 
i a3 kwietnia starli się jeszcze pod Oniksztami ; lecz ponieważ zabrakło im amu- 
nicji i jenerał moskiewski zniszczywszy za sobą most na rzece świętej skierował 
się ku Żmudzi , wrócili do swoich stanowisk. Grotkowski połączył się z Platerem 
w Ucianie, a Lisiecki udał się ku granicom Rurlandyi w okolice Rakiszek. 

Wśrzód tego ruchu kiedy powstańcy zaczynają wpadać na właściwszy sobie spo- 
sób prowadzenia wojny i tworząc dorywczo plany stosowne do obrotów nieprzy- 
jaciela , #aają wyszukiwać okoliczności do korzystnych napadów na słabsze jego 
siły a unikać mocniejszych, zjawia się na pozór bardzo ważny powód , któr* znowu 
powołuje wszystkich do skupienia się w jedne massę i stawi dla niej damo nad 
morzem za cel długiej pielgrzymki i krwawych bojów, łudzącą tylko marę , owe 
okręty z amunicyą i bronią, z których jeden podpłynął dopiero ledwo we wrześniu 
już po upadku Warszawy. 

VIII. 

Rząd narodowy polski powziąwszy wiadomość z gazet pruskich o pierwszych po- 
ruszeniach na Żmudzi, pośpieszył ze wsparciem dla prowincyów litewskich, posłał 
im gazety warszawskie opisujące zwycięztwo pod Dębe Wielkie i nowiny otrzymane 
od swoich agentów dyplomatycznych bawiących w Paryżu i Londynie. Jeden emis- 
saryusz a o kwietnia dostał się na Źtńudż , dwaj inni w parę dni później przybyli 
do Załuskiego ciągnącego na Kowno. Podług ich doniesień zaręczonych urzędo- 
wami dowodami , miało przybydż do Połągi broni , amunicyi i aftundurow dla 
10,000 piechoty i 5,ooo jazdy. Złożyli hasła i znaki do porozumienia się z ekwipa- 
żem okrętowym , zalecili wszelkie siły ' wytężyć na opanowanie przystani ; nie 
można było ani powątpiwać, ani nie chwycić się nadziei pozyskania tak ważnego za- 
siłku. 

Lecz Żmudź nie miała sił gotowych do przedsięwzięcia natychmiast tej wy- 
prawy i niezawodnym skutkiem; Telszewianie osłabieni ciągłymi bojami Jedwo mogli 
utrzymywać sięodpornie j najznaczniejsze oddziały szawelskie były już zatrudnione 
nad granic^ kurlandzką ; z Rosień tylko można było spodziewać się pomocy. Siłom 
■ąs' iftaych powiatów zgromadzonym między Janowem a Kownem, oprócz odległości 
przeszło miitjRo pozostawały trudniejsze do przełamania przeszkody. Doszła wiado- 
mość , że' gzyrman z Onikszt udał się w powiat upitski , mógł zatćm przeciąć 
drogę ku Żmudzi. Żeby ją sobie otworzyć a razem spodziewając się zdobyć wielki 
sfcpes- amunicyi na nieprzyjacielu nie dość mocnym ,- Załuski- postanowił zaniechać 
Równa ; a zwrócić się na Szyrmana. Przeznaczył jednak dwa liczne oddziały Ma- 
tusiewicza i 'Prozo r a w pomoc wyprawie na Połągę, które idąc na 'Rosienie miały 
połączyć się z 3, odo ludzi obiecanych przez Staniewicza. Od zwycięstwa nad Szyr- 
manem miało zależeć* najsilniejsze wsparcie głównego -przedsięwzięcia, zawsze atoli 
spodziewano sięfdo 101,000 indu zgromadzić nad morze. ' - % 

Tymczasem wwzód tych płanów zmieniało się położenie rzecz jn * dwóclnltron, 
•d Niemna! z 7 Kurlandyi przybywał nowy,' silny nieprzyjaciel. 

Jeneratćwie noikfewsey ttatioowski 't Sulhnan; s » (iółkamf ułanów gwardyi, 
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li batalionami grenadierów i 6 działami, zadawszy klęskę Puszetowi w Maryampolu , 
przez Kowno szli ku Szyrraanowi dla przyjęcia od niego parku amunicyi. Maiu- 
aewicz i Prozor w i.5o jazdy &oo strzelców i 1,000 kosynierów zaskoczeni w Kiej 
danach dzielny stawili opór. Dnia 99 kwietnia moskale znalazłszy mott .zniszczo- 
ny na rzece Niewiaży,' usiłowali ogniem działowym wyprzeć z miasta powstańców ; 
lecz ci z za demów szkodząc celnemi strzałami nieprzyjacielowi , bez znacznej straty 
ze swojej strony dotrzymali placu od południa do ciemnej nocy i cofnęli się spokojnie 
do Bejsagoły. 

Gubernator, Ryzki jenerał Pahlen dowodzący siłami zebranymi na poskromienie 

• Żmudzi , posławszy znaczne posiłki Reneukampfowi do Połągi i mniejsze oddziały 
na rozmaite punkta granicy kurlandzkiej , wkraczał sam traktem od Nilawy. Zaszli 
■mu drogę Herubowicz i Szemiot z główną siłą szawelską i pod Janiszkami krwawą 
atocjyli bitwę \ lecz dla braku amunicyi i t powodu odebranej wiadomości ie 
miasto powiatowe z innej strony jest zagrożone, musieli ustąpić i pospieszyć de 
vSzawel. Zbliżał się tu Szyrman wyścignąwszy Załuskiego. Piechota szawelską nie 
mogła zdążyć na czas potrzebny , a jazda przebiegłszy miasto została przyjęta 
•ogniem działowym i pierzchnęła napowrót. P«wstańcy cofnęli się o 4 mile do K«r- 
szan , Szyrman wszedł do Szawel. Dopiero dnia 1 maja nadciągnął Załuski i 'wy- 
siał pod miasto strzelców wiłkomierskich z jazdą upitską. Zawsze rzęsista kanona- 
da moskiewska oznajmiła stojącym w Kurszaoach o zbliżeniu się- spóźnionej po- 
goni Załuskiego. Porozumiano się prędko i miano wspólnie powtórzyć atak ; lecz 

■ posłaniec niosący z Kurszan -do oblegających ułożony plan przyszłej bitwy, wpadł 

•w ręce moskali , a tymczasem Załuski straciwszy nadzieję odniesienia korzyści 

-nad Szyrmanem , odwpłał zpod Szawel swoje oddziały i rozłożył się spokojnie 

obozem we wsi Prystowianach niedaleko Szadowa, niewiedząc zgoła o Malinow- 

• akira i Sulimanie, którzy po dwudniowym wypoczynku wyszedłszy z Kiejdan znaj- 
dowali się tui za nim. 

W takiem skrzyżowaniu się dwóch stron walczących, główny korpus powstań- 
ców napadnięty niespodzianie pod Pryatowfanami, tłumnie uchodził ku Bejsagole* 
■'Szczęściem że hardziej gotowi do boju stojący tutaj po wyjściu z Kiejdan Mata- 

• eewicz i Prozor, wysiali zasadzkę, która wstrzymała pogoń nieprzyjacielskę. Bitwa 
-skończyła się z małą z obu stron stratą j lec* Załuski nie myśląc już więcej o 
żadnej zaczepnej wyprawie, postanowił szukać wytchnienia pod zasłoną sił Obcych 
i z całą gromadą poszedł do Rouen. W iłk 6 mi er tanie tylko wrócili do swego po- 
wiatu, gdzie oddział wojsk moskiewskich z Wilna -wysłany, zajmował już miasto 
powiatowe. 

Nie mogła tedy zebrać się pod Priągę spodziewana liczba ludu. Telszewianie jed- 
nak wsparci przez bliższe oddziały rosieńakie i zachęcani przez kilku gorliwych pa- 
tryotów, wraz z emassaryuszaobi warszawskimi zohozu Załuskiego przybyłych, 
postanowili ostatnich sił użyć na zdobycie broni , jedynego ratunku dla wszy- 
stkich powstań litewskich. Im wątpliwszo zwycięztwo , tym piękniejsze było to po- 
święcenie się cząstki w iateresiie powszechnym , które miało na celu uwolnić przy- 
najmniej powstańców od zarzttu winy w obliczu rządu polskiego, gdyby okręty rze- 
czywiście czekały na nich u brzegu. 

W Knetyndze znajdowało się natenczas połączonych si! roiieńskich i tel szew- 
skich 800 jazdy i piechoty , z Telsz i okolic przyległych zebrano óo Dorbian przeszło 
1,800 ludzi. Mniejsza połowa ledwo opatrzona była w broń ognistą , cały zapas amu- 
. oicyi składa ««» *©,oow ładunków , na dwa działa liczono tylko 45 nabojów. Przy 
Uk szczupłych śrzodkach ułożono jednocześnie od Kretynpi i Dorbian uderzyć n* 



Poiągę w nocy j lecz ulewne deszcze przez dwie doby niepozwalały wykonać tego za- 
miaru, a gdy tomaja zrana szykowano się juz do marsza, nieprzyjaciel wsparty posił- 
kami przysłanemi morzem z Ni ta wy na miejsce odwoianego do Pahlena Bartofome- 
ja, wstępnym bojem uprzedził powstańców , wyparł ich z Kretyngi i ukazał się pod 
Dorbianami. Od godziny ósmej rozpoczął się ogień ręczny i działowy , walka toczyła 
•ię z rozmaiłem powodzeniem stron obu. Moskale -przełamali straż przednią, pow- 
stańcy mężny stawili opór ,♦ udało się im zdemontować nieprzyjacielską armatę, o 
południu jedoak musieli ustąpić z gruzów miasteczka. Zgromadziwszy nakoniec ceł- 
niejsze swoje oddziały posunęli się znowu naprzód i gnali nieprzyjaciela aż pod sarnę 
Połągę.Przewaga była widoczna. Prócz wielu rannych i ubitych, klórycL moskale zawsze 
starali się z pobojowiska uwozić, znaleziono przeszło 4o trupa na drodze. Liczba pole- 
głych i ranionych w szeregach narodowych nie wynosiła 3 o. Przejęty później raport 
Renenkampfa do Pahlena, Uwiadomił naczelników telszewskich że jenerał rostfjsk i 
zwątpił o swoich siłach i miał już w pogotowiu statki do ratowania się ucieczką 
przez morze ; ale w obecnym razie nie podobna było odważać się na stanowczą bit- 
wę. Wyczerpał się zapas amunicyi , w spiesznej pogoni zmieszał się porządek ; do- 
wódzcy musieli użyć całej swojej władzy żeby wstrzymać lud zagrzany zwycię- 
zlwem. 

Wróciwszy więc do Dorbian i odzyskawszy Rretyngę , przysposobiono cokolwiek 
ładunków i i3 maja znowu ruszono na Połągę. Bój trwał już kilka godzin, nie- 
przyjaciel bronił się z rospaczą , wytężało się mcztwo powstańców. Wspierając 
usiłowania dowodzców miejscowych , emissaryusze warszawscy i towarzyszący im 
młodzi obywatele innych powiatów, w pierwszym szeregu dawali przykład najzu- 
chwalszej odwagi. Niejedna rodzina litewska ciężką poniosła już stratę ; 5o przeszło 
poległo w sprawie ojczyzny i dwakroć tyle moskali padło u samych okopów, kiedy 
w tern przyszła zgoła niespodziewana i przerażająca wiadomość , że silniejszy nie- 
przyjaciel zbliża się ztyłu. Rzecz tak się miała. 

Po cofnięciu się Załuskiego spod Szawel, Szyrman wyszedł ku Jahiszkom', po- 
łączył się z Pahlenem, który miał. już przy sobie Bartolomeja, i razem z nimi dnia 
7 maja wrócił do Szawel, dokąd też nazajutrz przybył Suliman i Malinowski. Jene- 
rał Mejer z częścią wojsk Pahlena pozostały w Jmniszkach miał zabezpieczać kom- 
munikacyą z Kurlandyą. Drobne jego oddziały rozciągnęły się po nadgranicznych 
miasteczkach kurlandzkich i żmudzkich. Oprócz niewiadomej ich liczby i dwuty- 
sięcznej zbieraniny Renenkampfa w Połądze , skoncentrowało się w Szawlach pod 
rozkaiy Pahlena 5-6, ooo wojska i kilkanaście armat. Pahlen wysławszy Malinow- 
skiego tlla przeprowadzenia za Niemen parku amunicyi przyjętego od Szyrmana, 
i zostawiwszy załogę w Szawlach , dnia 9 maja wyruszył ku Połądze, przechodząc 
przez Łuknili wyprawił do Worń i,boo ludzi pod komendą półkownika Howe- 
na , z resztą korpusu 1 a maja opanował Telsze brouione przez mały oddział miej- 
scowej straży i nazajutrz udał się drogą na Dorbiany. 

Gdy więc powstańcy bezskutecznie walczą pod okopami Połągi , wieść że są ze- 
wszech stron otoczeni, odbiera im odwagę. Dowódzcy widząc potrzebę rychłego od- 
wrotu , zamierzają cofać się na Kule do Retowa; ale ponieważ Howen po zniszcze- 
. ni u fabryki w Worniach wracał do Pahlena na Płungiany, rozbiegła się pogłoska 
że i w tej stronie krąży nieprzyjaciel. Jedna więc tylko pozostawała droga poza 
granicy pruskiej ku południowi. Wszystko udało się w tę stronę, rozszerzający się 
popłoch przynaglał kroki , lubo nieprzyjaciel nie ścigał , wielu rozproszyło się po 
, okolicach , inni mimo całodzienne trudy zdołali sześć mil ujść przed nocą. Naza- 
jutrz zebrało się w Szwekssniach 1 ,600 piechoty i 600 jazdy; obadwa działa były upro- 
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wtadzone , ale przy zupełnym niedostatku amunicyi ledwo 3oo liczono zbrojnych 
w karabiny i strzelby. Cała ta gromada uporządkowana nieco, po krótkim wypo- 
czynku udała się ku Tawrogom , dokąd też inne oddziały pociągnęły manowcami 
od Worń i Kretyngi. 

Tym sposobem w jednymże prawie czasie powiat rosienski stał się przytułkiem 
dla dwóch najliczniejszych części powstania uchodzących zpod Prystowian i Poiągi. v 
Ale takie skupianie się wciągało za sobą przeważnego nieprzyjaciela. Widział to 
niebezpieczeństwo naczelnik powiatu Staniewicz, wyrzucał przybyłym pod dowódz- 
twem Załuskiego , że bez użytku dla innych opuszczają własne ziemie , radził 
im rozłączyć się, wracać pojedyńczemi oddziałami i prowadzić wojnę w domowych 
okolicach. Sam podobnież nie spodziewając się obronić miasta , rozdzielił pozosta- 
jące swoje .siły, przeznaczył im stanowiska i w kHkaset ludzi udał siew lasy ku Jur- 
borgowi.Srzodek ten był bardzo trafny. Malinowajci zbliżał się do Rosień , a z innej 
•trony szła pogoń od Połągi. Pahlen zdawszy ogólne dowództwo Sulimanowi stojące- 
mu w Szawlach pojechał do Nitawy, Szyrman zaś w 800 ludzi i 4 działa puścił się za 
telszewiapamj , doścignął ich 18 maja niedaleko Tawrog nad rzeką Szurną, i lubo 
nie wiele uszkodził, lecz wyparł z obronnego stanowiska. Powstańcy w zamie- 
szaniu rozbili się na dwie części : jedni małymi drogami udali się k* północy do 
fletowa , drudzy poszli na Rosienie , skąd Malinowski wyszedł do Kowna , przesłał, 
za Niemen eskortowaną amunicyą i przełamawszy oddział stojący w Czerwonym 
Dworze nad Niewiażą, wrócił w powiat rosienski. Znalazł się natenczas Staniewicz 
w śrzodku nieprzyjaciela : napadnięty od Szyrmana pod Zamkiem , niedługo potćro 
spotkał się z Malinowskim pod Erzwiłkiem. 

ix. 

W połowie maja przypadła ta ciężka chwila przesilenia , kiedy powstanie rozslę- 
pując się przed kolumnami wojsk moskiewskich , z gromad zwołanych na dalekie 
zdobywcze wyprawy, wracało niejako do swego początku i właściwego rodzaju wojny 
partyzanckiej. Smutny był w tym czasie stan mieszkańców Litwy tułających się 
koło ognisk domowych. Nieprzyjaciel opanował prawie wszystkie miasta znaczniejsze, 
działał naokoło z Wilna i Szawel, po całym i<raju ścigał osłabionych powstańców. 
Znikła ufność w zwycięztwa , wygrane nawet potyczki nie przynosiły korzyści ; 
najtrafniejszy strzał nie opłacał utraconego naboju. Nie było nadziei pokonać pomno- 
żonego nieprzyjaciela , zapowiadana pomoc z królestwa poszła do rzędu pospolitych 
baśni 1 w lasach i zręcznych obrotach pozostawało szukać ocalenia , we własnych siłach 
ostatniej obrony. Ale te siły pokazały się już w całej swojej materyalnej małości. Ty- 
siące bezbronnego ludu, co na pierwszy raz były przydatne żeby przerazić nieprzy- 
jaciela , nieużyteczne w otwartem polu , stały się kłopotem w szybkich i tajemnych 
przechodach po lasach. Nie było spokojnego mirjsca żeby je musztrować, warszta- 
tów i zapasów żeby mundurować i uzbrajać •» wypadło więc kossynierów i pikinie- 
rów rozpuścić do domów. Jazda z obywateli szlachty i służby dworskiej złożona, 
.•po większej części na dzielnych koniach, ale niewprawna do szyku i użycia lancy, 
na małe się przydała przeciw ai tyleryi i wyćwiczonej piechocie. Z takim trudem , z 
taką nadzieją sporządzone armaty i na wzór ich wiwatówki lub możdżerze kościelne, 
pomagały w początku płoszyć mniejsze oddziały moskiewskie , stawiły się później 
* zuchwale! przeciw działom pozycyjnym, wystrzelały nakoniec swoje ładunki i stały 
•tę próżnym ciężarem. Trzeba było je zakopać, albo z trudem unosić' po manow- 
cach i bagnach. Sami tylko strzelcy dowiedli do ostatka , że nie zbywało tu Ba 
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męztwie i odwadze , ale na broni. Wieśniak litewski mniej więcej oswojony z bronńa 
ognistą, pewny myśliwskiego oka, śmiały u brzegu lasu jak u wałów twierdzy, 
skoro miał w ręku najlichszą strzelbę . nie pierzchnął z placu póki mu zostawał 
jeden nabój prochu i lada kawałek ołowiu.* Ile razy dowódzcy ludu nie popełnili błędu 
nieostrożności albo zuchwalstwa , zawsze potyczka kończyła się kilkakroć większą, 
stratą nieprzyjaciela. Strzelba powstańska nigdy nieprzestała bydź straszną , nigdy 
moskal nie dostał odważnie kiedy widział strzelca biorącego na cel. Wyborowe 
więc oddziały zbrojnej piechoty ze stosowną liczbą konnych dla furażowania i ob-' 
jaadów, mogiy jeszcze zatrudniać a nawet wycieńczać prześladujące wojska; lect 
wytrwałość ich miała do pokonania niezliczone przeciwności. Wszystkie śrzodki 
nabycia prochu zostały przecięte , wzajemne kommunikacye i wzwiady o obrotach 
moskiewskich niebezpieczne i trudne. Haniebna śmierć lub straszniejsze nad nię- 
męcsarnie czekały pojmanego powstańca. Moskal widział w nim zbójcę nad któ- 
rym srożyć się poczytywał sobie za powinność względem cara , nikczemniejszy r 
mnożny nieprzyjaciel domowy , zdradzał jego kryjówka, łupił opuszczoną siedzibę- 
i napastował wyjętą zpod wszelkich praw rodzinę. Żydzi zpoczątku jeżeli nie życz- 
liwi to przynajmniej obojętni , obrachowali zaraz kto mocniejszy i przechylili się; 
na jego stronę. Ponęta zysku wreszcie pociągnęła niektórych do przedajnej usługi t 
a skoro schwytano kilku na szpiegostwie, rozjątrzył się tłumiony wstręt mieszkań - 
ców ku niewdzięcznemu rodowi, posunięto się łatwo do nadużyć, karano po- 
dejrzanych i częstokroć niewinnych ; prześladowanie zmieniło resztę w otwartych, 
już i zawziętych nieprzyjaciół. Drugą plagą kraju byli Filiponi, Burtacy, w króleW 
siwie pospolicie Kacapami zwani. Gatunek ten wychodźców moskiewskich , odda- 
wna rozsiadły po Litwie, w licznych wsiach nad Dzwiną, koło Wilna i nawet w części, 
województwa augustowskiego, ciemny, zuchwały, z przyrodzenia skłonny do kradzie- 
ży i rozbojów, znalazł teraz porę do bezkarnych bezprawiów, uzbrajał się bandami r 
napadał dwory i nawet mniej liczne oddziały powstańców. Służalcy moskiewskie- 
go rządu, przez wspaniałomyślność albo łatwowierność w ich przyrzeczenia pu- 
szczeni swobodnie, wyjrzeli ze swoich kryjówek skora tylko nadeszła im w pomoc 
najmniejsza siła zbrojna , a dla powiększenia swojej eskorty wezwali w imię Mi- 
kołaja naturalnych sprzymierzeńców brodatych. Z ukazem imperatorskim w ręku, 
przeznaczającym karę na niedorosłe dzieci za czyny ich ojców, prowadzony przez; 
instygatora żyda, w gronie skozaczonych burłaków plądrował sprańnik lub atse* 
tor koronnj po wszystkich kątach swego- okręgu , ftdzierał , więził , a nawet był 
sędzią i katem. W kilka dn powstaniec przeciągający koto swego domu znajdo- 
wał tylko pustki , albo nie śmiał zajrzeć do rodzinnego siedliska , żeby nie iciąr 
gnał klęski na ukochane głowy. Przemyślni postannicy despoty nie zaniechali też 
użyć śrzodków moralnych , zawołali religiją na jego usługi. Woził Pahlen z sobą. 
szanowanego od ludu starca biskupa żmudzkiego, rozkazywał mu wśrzód kul rzu- 
cać wezwania do posłuszeństwa pomazańcowi bożemu. Wojenny gubernator wi- 
leński ze swojej strony zmuszał władze kościelne ÓV> rozsyłania podobnychże listów 
pasterskich. 

Oparł się jednak wszystkiemu duch patryotyzmu i nie uległ pod rospaczą. Miłość 
własnej ziemi natchnęła najlepszy ratunek w ciężkiej doli. Rozproszeni po ostatnich* 
klęskach na Żmudzi , zrzekli się powstańcy gromadnego pielgrzymstwa , postano- 
wili wracać do powiatów, zbierać się nanowo, walczyć i poledz koło swoich za*, 
gród ojczystych. 

Zgromadził się Ezechiel Staniewicz koło Niemokaat , schronił się na czas w la- 
sach cytowiańskjch , a połączywszy się z Juliuszem Gruiewskim i Stanisławem Ka- 
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Knowałam , r których pierwszy miał 3oo- jazdy, drugi lyfei strselców , krążył 
ciągle po twoim powiecie. Były tai' inne jeszcze oddziały rosieńskie. Józef Ur- 
banowie* w 700 dobrze uzbrojonej piechoty i Hubarewicz w »5o jazdy, zasłania- • 
li pierwej fabrykę w Worniach , cofnęli się później w okolice Retowa i stoczyli 
kilka korzystnych bitew. Zbliżył się do Lich później Dobrosław Kalinowski i Ze- 
non Staniewicz. Wszyscy razem licząc przeszło a. 000 ludzi, osadowili tlę koło 
Tawrog. Nad Niemnem Surkont, Bohdanowicz , Strawiński i pewien oficer wojsk 
polskich przybyły z województwa augustowskiego, mieli każdy po kilka set lodzi. 
Puszczali się z nich niektórzy w przyległe strony królewstwa , gdzie Pttszet powtór- 
nie zdobywał się na siły, towarzyszyli inni rozchodzącym się z korpusu Zału- 
skiego, zawsze jednak częściami lub w całości wracali na pierwiastkowe swoje sta- 
nowiska. 

Telssewianie. ciągnąc rozmaitymi drogami już pojedynczo już mniej więcej licznymi 
oddziałami zebrali się do Retowa i postanowili rozdzieliwszy 900 obecnych ludzi na 
pięć części, udać się w różne strony swego powiatu. Syrewicz zajął okolice między 
Powendeaiem, Worniami i Janopolem; Dowbor koło Józefowa; Towkiewicz i Tarwid 
stanęli od południa między Telszami a Retowem, zwiedzali Zorany, Płungiany, Olsia* 
dy; Celary krążył poza granicy pruskiej ; Leon Urbanowicz szczęśliwym napadam 
opanował Korciany. Pozostałe na miejscu od wyprawy pod Połągę rozmaite drobniejsze - 
gromady zaczęły też skupiać się i nabywać* mocy. 

Dowódzcy szawelscy pierwej od innych wpadli na dobrą drogę i nigdzie nie dali 
•tę uszkodzić. Herubowicz i Szemiot w 4 00 jazdy i 1 ,000 piechoty, przechodząc zrę- 
cznie z miejsca na miejsce , kilkakroć większe siły moskiewskie mordowali ciągle 
daremnemi marszami wkoło ich stanowisk. Burniewicz z kilkuset jazdy i Szulc 
z 600 pieszego ludu , utrzymali się do końca w leśnych okolicach Rurszan i po- 
trafili nawet uratować wielkie magazyny żywności , które dały jeszcze zasiłek kor- 
pusowi Giełguda w odwrocie z pod Szawel. Gasztoft w 5oo pieszych i 100 przeszło 
konnych , osiadł ważny punkt kommunikacyjny w lasach rekijowskich koło drogi 
duktem zwanej. Bnrba ze znacznym oddziałem stał pod Poszawszem. 

Tymczasem przyległe Żmudzi powiaty odzyskiwały swoje siły wyciągnięte na 
dwie niedoprowadzooe do skutku wyprawy. Załuski złożywszy dowództwo ogólne, 
wrócił do Poniewieża i zabezpieczył sobie warowne schronienie między bagnami 
niedaleko Truskowa , skąd mógł wychodzić ilekroć oddalił się nieprzyjaciel. 

W wiłkomierskim , z wojsk moskiewskich rozciągniętych poza granicy kurlandz- 
kiej , półkownik Litwinof z oddziałem piechoty staną} w Rakiszkach 5 powiatowe 
miasto zas zajmował Suliman przybyły ze Żmudzi. Lubo więc Plater, Grotkowski, 
Lisiecki i inni, oraz schronieni tu z okolic Wilna powstańcy, utrzymywali się 
licznie w głębi powiatu , nie było jednak dostatecznej siły przeciw nieprzyjacielowi. 
Najpiękniejsze oddziały jazdy dostarczone przez Kołyszkow, i innych gorliwych 
patryotów, pod dowództwem dawnego officera wojsk ross. Izenszmita , przeszło 
1,000 piechoty prowadzonej przez starego towarzysza wypraw napoleonowskich 
Billewicza , i wyborny oddział strzelców z samej prawie młodzieży szlacheckiej 
złożony, znajdowały -się przy Załuskim. Za powrotem ich dopiero postonowiono ude- 
rzyć na Wiłkomierz. Dnia 9 maja po utarczce z częścią powstańców, która się pierwej 
zbliżyła , Suliman opuścił miasto i poszedł do Wilna. Pod zasłoną oswobodzonego*, 
Wilkom ierza rozprzestrzeniały się działania sąsiednich powiatów. Obrąbał się Jeśman 
w lasach między dwoma traktami wiodącymi na północ przez powiat wileński. 
Parczewski , Bilewicz , Horodeński i Giedrojć , zapuszczali się aż pod Wilno i 
wstrzymywali mniejsze wycieczki moskiewskie. 
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W trockim , osiadł Ogiński w dawnem swojćm stanowiska nad Wiliją , Jazdowskf 
z kompaniją strzelców wyuczonych na głos trąbki myśliwskiej wypełniać komendę 
dowódzcy, przechodził rozmaite okolice ; Matusewicz wyprawił się naprzód w stro- 
nę południową, na trakcie lidzkim i oszmiańskim łowił plondrujące bandy Kabar- 
dyńców, cofnął się potćm w* lasy nad gośdipiec z Wilna do Kowna idący i przejmo- 
wał pocz^r eskortowane przez kozaków. 

Co z powiatu kowieńskiego było przy Załuskim , wyprowadził Prozor za Nie- 
men , dzielił partyzanckie wyprawy Puszeta i przez województwo augustowskie 
zapuszczał się aż pod Grodno ; lecz nareszcie wrócił jak inni i w domowych stronah 
wzmagał się na siły. 

Tym sposobem płomień narodowej wojoy odwiany od morza, rozpościerał się] 
znowu po całym kraju , znajdował wszędy materyał palny, i zwolna nabywał 
mocy. Nie w liczbie ale w wyborze osób leżała ta siła pierwiastkowa , której 
zerwanie z miejsca osłabiło zawiąski powstań. Najgorliwszych obywateli , wybór 
młodzieży, zabrały były marzone wyprawy ; z nimi poszła wszystka broń , wszy- 
stka nadzieja ; z nimi wracał duch poświęcenia się i wiary. Lud wdrożył się juz 
do tego, że tak powiem, przeobrażania się z oracza na wojownika. W niektórych 
okolicah niebyło prawie wsi, któraby nie widziała utarczki. Byle karabin zdobyty, 
ZDa^lbwał się ochotnik. Ten co przed kilku dniami odłamawszy kosę od drzewca, 
w pokornej postawie pracował na polu , za pierwszem skinieniem przechodzącej 
mimo gromady zbronej , rzucał pług i łączył się do niej. Wyczerpane ze wszy- 
stkich zapasów, zapowietrzone cbolerą , większe nawet miasteczka , nie stanowiły 
już przewagi w ręku moskali. Pod gołein niebem koczujący po lasach , na każdej 
drodze, w każdej wsi lada moment spodziewany powstaniec, stał się strasznym 
dla moskala , tułając się panował na własnej ziemi. Musiał nieprzyjaciel rozry- 
wać swoje siły, wycięczać się w ciągłych pochodach i niezliczonych potyczkach ; 
nie mógł jednego żołnierza, jednej beczki zboża posłać pod Warszawę, ważny cel 
był dopięty. 

Kiedy tak więc pod koniec maja na zachodzie i północy Wilna , wrócona do 
właściwego trybu wojna narodowa, toczy się z mniejszym hazardem; w innych stro- 
nach tymczasem , kierowane nieszczęśliwym instynktem powstanie, szukając bez- 
pieczeństwa w gromadnych massach , zaczyna jeszcze przechodzić tęż samą kolej 
doświadczenia. 

X. 

Zaledwo Przezdziecki po cofnięciu się z Oszmiany kilkanaście godzin wypoczął 
w Wiszniewie, dnia ao kwietnia strzały rozstawionych czatów dały znać o zbli- 
żaniu się nieprzyjaciela. Przednia straż powstańców przyjęła z korzyścią pierwsze 
natarcie jazdy moskiewskiej , ubito oficera i kilku żołnierzy ; lecz powzięta wia- 
domość o nadciągającej artyleryi i piechocie była powodem , iż dowódzcy chcieli 
uniknąć walnej rozprawy i szukać obronniejszego stanowiska. Udano się zatem 
bez przeszkody przez Bakszty pod wieś Rum między lasy. Dwutygodniowa spo- 
kój ność pozwoliła tu opatrzyć lud w pierwsze potrzeby i przyprowadzić nieco 
do porządku. Tymczasem przybywał nieprzyjaciel z innej strony. Oddziały mo- 
skiewskie koncentrowały się koło Mińska i rezerwy rozkwaterowane w bliższej 
części gubernii grodzieńskiej dostarczały zasiłków. Dnia ag kwietnia półkownik 
Safianów z a batalionami piechoty linijowej , 2 komp. jegrów, 1 szwadronem ułanów 
i 3 działami , przyciągnął od Wołożyna i napadł powstańców oszmiańskich pod 
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Rumem. Wyprawiona na prędce zasadzka, przepuściła aa nadto daleko forpoczty 
nieprzyjacielskie : moskale zdołali podprowadzić armaty i pod zasłoną kartaczo- 
wego ognia naprawiwszy rozrzucone mosty na grobli, opanowali stanowisko obozu. 
Dzielnie ratował jeszcze uchodzących oddział kilkudziesiąt strzelców , lecz młody 
ich dowódzca uczeń wileńskiego uniwersytetu Pudzinowski , kilkakroć raniony do- 
stał się w niewolą, niemogąc oprzeć się bagnetom ustąpili nareszcie z drogi. Naten- 
czas wszystko poszło w rozsypkę. Lud w kosy zbrojny rozproszył się po przyległych 
lasach , jazda ocaliła się przejściem za błotnistą rzeczkę, lubo strata była większa ze 
strony moskali , zupełna przegrana jednak ze strony powstańców. Safianów nie 
śmiejąc zapuszczać się w lasy, zatrzymał się w Rumie , gdzie spaliwszy magazyny 
i z niemi wieś całą poszedł ku Wiszniewowi \ powstańcy zaś porozbijani na wiele 
gromad, jedni zbierali się na miejscu , inni wynosili się w dalsze okolice. Przezjdziec- 
ki z tymi co znaleźli się przy nim , przedsięwziął szukać schronienia w powiecie 
zawilejskim. Po zakopaniu dwóch swoich armatek i papierów, idąc na Jacków, 
3o jazdy i 60 strzelców, dnia 4 maja przybyło do Swieńcian. Ale i tu nie działo 
się pomyślniej. Jenerał Chitków dowodzący wojskami z Wilna w te strony wyprą- 
wionymi , zbliżał się z siłą przeważną. Szukający przytułku musieli nazajutrz ra- 
zem z miejscowymi opuścić miasto powiatowe $ a ponieważ oddział moskiewski 
stojący w Widzach i drugi wysłany w tymłe czasie z Dyneburga przecinał drogę 
do powiatu wiłkomierskiego, uradzono rozpuścić kossynierów , z resztą pójść ku 
Dzisnie i przyłącsywzy się do tamecznych powstańców , przez silne działanie nad 
Dżwiną zrobić dywersyą korzystną dla stron zachodnich Litwy. Połączone więc 
powstanie oszmiańskie i sawilejskie , ciągnąc przez Syrenczany, Postawy, Mosarz, 
1 o maja przybyło do Łułek , gdzie nie długo też można było pozostać spokojnie. 
Dzisna po krwawej potyczce 8 maja zdobyta, była jeszcze w ręku powstańców 1 
ale przegnani za Dzwinę moskale stali na przeciw niej w gotowości do boju i 
oczekiwali posiłków. Jenerał Tołstoj przez rozkaz dzienny cesarski 9 kw. v. s. 
mianowany głównodowodzącym armii rezerwowej , zebrawszy dwie dywizye utrzy- 
mujące kordon zdrowia od Moskwy do Borodina , prowadził tak zwany 4*7 kor* 
pua infanteryi. Awangardy jego znajdowały się już na drodze od Połocka do Drui i 
Drysy, a od Dyneburga zbliżał się półkownik Kapel z 4 działami i 1 batalionem sape- 
rów. — Z innej strony tymczasem podchodzili powstańcy powiatu wilejskiego i pro- 
wadzili za sobą prześladującego ich nieprzyjaciela. Działo się to następną koleją. Po 
pierwszćm opanowaniu Wilejki, zaledwo liczono parę set zbrojnych ochotników, ode- 
brana wiadomość że &00 kozaków z działami idzie od Mińska , zmusiła powstańców 
opuścić miasto powiatowe. Naczelnik siły narodowej b. półkownik wojsk ross: Radzi- 
szewski , cofnął się o mil 7 do Starego Miadzisła, gdzie gorliwy jeden obywatel 
wsparł go oddziałem 3oo ludzi i pewna dama przysłała od dawnych czasów w do- 
brach jej zachowane a armatki trzyfuntowe. Niecierpliwa młodzież poczęła naten- 
czas naglić dowódzcę do wyprawy na odzyskanie Wilejki, lecz za podstąpieniera pod 
miasto, zastano ta taj nie już kozaków, ale jenerała Safianowa z a batalionami pie- 
choty i a działami. Odpartych ze stratą powstańców, męstwem i przytomnością za- 
słaniał Tukało na czele kilkudziesiąt strzelców. Cofnięto się małemi drogami ku Głę- 
bokiemu, dokąd też Safianów pośpieszył traktem pocztowym. Wzywał Radziszew- 
ski dzisieńczanów o pomoc ; posiano mu naprędce 5 o koni, a nim cała siła zgro- 
madzonych pod Dzisną zdążyła przynieść żądane wsparcie, już po bitwie i5 maja 
uchodząc ku Łużkom , spotkał ją na połowie drogi. W Łużkach więc zebrały się pow- 
stania czterech powiatów 1 ossmiańskiego, zawilejskiego, wilejskiego i dsisnieńskiego. 
Przez błędny sposób szukania bezpieczeństwa wciągnionym w śrsodak nieprzyjaciela i 
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osaczonym dokoła , pozostawało albo rozdzielić się znowu , wymykać się cząstka- 
mi i wracając w swoje strony rozrywać siły moskiewskie, albo wyłamując się gro- 
madnie, ciągnąć je za sobą, porzucić ziemię własną i szukać ratunku u mocniejszych 
braci. Niedoświtdczeuie doradziło ten ostatni śrzodek. Postanowiono rozpuściwszy 
lud mniej zbrojny, z wyborem przerzynać się ku Żmudzi. Smutny i uroczysty 
obraz stawi ta migracya w dziejach litewskiego powstania. Z boleścią opuszczano 
rodzinne siedliska , nie wiedząc jak ich bronić ; ze łzami żalu i rospaczy żegna- 
no odchodzących, nie chcąc ich puścić i lękając się zatrzymywać. Znalazł się jeden 
natenczas , co jeszcze dał nowy przykład poświęcenia się i odwagi. Nie mogąc 
przenieść na sobie, żeby kosy i piki kute z taką ufnością i nadzieją, zostały te- 
raz marnie rzucone , zebrał uwolnioną drużynę i pnścif się z nią na prawy brzeg 
Dzwiny. w nieporuszonych dotąd stronach rozniecać płomień narodowej wojny. 
Słychać tylko było o nim że walczył, milczenie może niewiadomy grób jego pokrywa, 
a niepewność niedozwala nawet wspomnieć nazwiska. 

Wyruszające na zbrojną wędrówkę siły czterech powiatów były takie. Powiat za- 
wilejski liczył 3oo porządnej piechoty po większej części w broń bagnetową opatrzo- 
nej, i5o jazdy i konną chorągiew z 3o przeszło obywateli złożoną. Trzymało się z 
nim razem 3o jeźdźców i 60 strzelców oszmiańskich. Powiat dziśnieński pod do- 
wództwem b. półkownika wojsk polskich Brochockiego, miał a 4o piechoty, tyleż jazdy 
i jedne o jednym koniu armatkę. Powiat wilejski 160 piechoty, i5o jazdy i 3 porzą- 
dne z zapasem ładunków trzyfuntowe działka. Prowadził tę gromadę naczelnik powia- 
tu zawilej skieg o znający doskonale drogi i manowce, a szczęśliwie unikając nieprzy- 
jaciela , na ftlozarz , Hołubię , Kbziany, Twerocz , po zwycięzkiej utarczce pod Ko- 
czergiszkami, przez R^mszany i Sołok, wszedł w powiat wiłkomierskH dnia 1 czerwca 
przybył do Kupiszek. 

Za uchodzącymi zpod Dzisny wkroczył tuż jenerał Chiłkow, a nieco pierwej 
znaczny oddział piechoty i jazdy z 2 działami z Wilna wysłany, po utarczce nadrodze 
z partyzantami powiatu wileńskiego , zajął niebroniony Witkom i er z. Tym sposobem 
liczne siły obu stron walczących znalazły się w obec siebie w powiecie wiłkomierskim, 
lecz nieprzysżło nigdzie do ważnej rozprawy, Dowódzcy powstańców nauczeni ostroż- 
ności i obrotów, umieli obierać mocne stanowiska , poświęcali całą usilność na korzy- 
stanie ze zdobytych w początkach zapasów, niedając się zejść nieprzyjacielowi , opo- 
rządzali i ćwiczyli swoje szeregi; moskale zaś wkrótce zmuszeni zostali cofnąć się 
nagle do Wilna. 

Gdy tak powstanie przechodząc rozmaite koleje, pierwszych dni czerwca zatrzy- 
mało się niejako i osiadło w zachodnio-północnej części gubernit wileńskiej : na 
całej Żmudzi , nad Wiliją i koło rzeki Świętej j w dalszych stronach Litwy zaję- 
tych pierwiastkowym wzruszeniem, nie panował zupełnie spokojnie nieprzyjaciel. 
Tu i ówdzie mniej więcej liczne gromady wojowników narodowych, jedne od po- 
czątku odrębne, inne w czasie bitew albo przechodów od głównych oddziałów 
oderwane , krążyły w swoich lub dogodniejszych obcych okolicach , łączyły się 
wzajemnie, wzrastały, rozdzielały się znowu, i doświadczając różnego losu , utrzy- 
mywały władze ciemiężców w niespokojńości korzystnej dla sprawy ojczystej. 
Wiele bojów stoczonych nawet przez znane z imienia oddziały powstańców, wie 
dotąd tylko pamięć świadków naocznych, wiele walk i ofiar zostanie na zawsze 
własnością podań miejscowych, lab żałobnych wspomnień rodzinnych ; o niektó- 
rych ledwo możemy dziś uczynić niedostateczną wzmiankę. 

W powiecie Oszmiańskira po bitwie pod Rumem , Paszkowski z 4 00 ludźmi 
lrzyniał się w lasach nalibockich , Wiszniewskich , baksztańskich , aż póki nie 
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doszła go Wiadomość o ustąpieniu z Litwy wojsk polskich ; natenczas usiłował 
przedrzeć się w głąb królewstwa , lecz dowiedziawszy się o kapitalucyi Warszawy i 
widząc przeciętą zapełnię drogę, musiał lud swój rozpuścić i sam przybył do Mo-' 
dlina. Rutkowski i kilku innych długo leż prowadzili małą wojnę w stronach bliższych 
Wilna. 

W brasławskim utrzymujący się do końca mężny jeden partyzant zasłużył na 
wziętość ze zręczności i odwagi. 

O mil kilkadziesiąt oddaleni , bez żadnego związku z innymi , powstańcy w 
puszczy białowiezkiej przebyli też od. początku maja rozmaite koleje : mieli swoje 
powodzenia i klęski. Spodziewano się tu zrazu wiele tysięcy ludu z powiatów 
okolicznych zgromadzić; ale niedołężność lub trwożliwość niektórych obywateli 
możni ej szych , sparaliżowała usiłowania gorliwszych patryotów. W parę tygodni 
ledwo 3oo ochotników liczono. Szczupła ta gromada zaczęła jednak bydż szkodli- 
wą i straszną moskalom w miejscu obronnem i ważnem pod względem kommunika- 
cyi dla armii działającej. Zabrano kilka transportów żywności i wołów prowadzo- 
nych do królewstwa, wysyłane ze Swisłoczy patrole ułanów i huzarów przepłoszono 
ze stratą , rozbiegła się przesadzona wieść o sile powstańców. Musiał Rożen wyprą* 
wić przeciw nim s Brześcia oddział piechoty, i rezerwy jazdy ze Słonima zostały 
ruszone w tą stronę. Tymczasem 900 kibitek markietańskich ładownych efiektami 
wojskowemi, pod eskortą 3 kompanii półku muromskiego i a dział, weszło traktem 
grodzieńskim do puszczy. Niezważając na słabość sił swoich, niećhcieli powstań* 
cy upuścić zręcsaości do ważnego obłowu ; lecz moskale przypadkiem przez wy- 
słane wzwiady zaalarmowani , pośpieszyli do Białowieży i obwarowali się taborem 
z wozów. Wypadło więc czyhać na nich w dalszej drodze. Stu lepiej uzbrojo- 
nych strzelców udało się bocznymi ścieżkami i przebywszy w pław Narewkę, osiadło 
nad długą i błotnistą groblą w ostępie zwanym H woźną. Skutek nie zawiódł 
oczekiwania. Nadciągnęły fury przez jedne tylko kompaniją prowadzone : 3 oficerów 
80 żołnierzy i 10 mar kie tano w, którzy porwali się do broni , legło na miejscu, 9 
moskali dostało się w niewolą, resztę rozproszonych pędzili zwycięzcy aż pod samą 
Białowież. Ale stała tu druga kompaniją z działami , trzecia zaś w tymże czasie 
wiedziona przez szpiega wzajemnie robiła wyprawę na obóz powstańców. Uszczu- 
pleni w liczbie , bez przyzwoitych śrzodków ostrożności spoczywający bezpiecznie 
pod swemi szałasami pa tryoci , nie zdołali oprzeć się nagłemu napadowi w nocy, 
straciwszy jednego tylko który został zachwycony i ubity na straży, rozbłąkali 'się 
po lasach. Gdy więc oddział walczący na grobli, po próżnej pogoni pod Biało* 
wież wrócił do miejsca przytułku, znalazł tylko smutne pustki. Dogorewały spa- 
lone składy żywności, 90,000 gotowych ładunków, znaczny sapas prochu i oło- 
wiu były stracone , a świeża zdobycz na nieprzyjacielu ? niewy nagradzała tej 
szkody; markietańskie wozy bowiem zawierały tylko tornistry, manierki i tym podobne 
mało użyteczne rzeczy. Ostudzony lud niespodziewaną klęską, nie znalazł pokrzepie- 
nia w dowódzcach powaśnionych między sobą oddawna rozjątrzającą się niezgodą » 
pragnął przytem schronić w domach łupy na pobojowisku nabyte-, rozsypała się groma- 
da. Długo odtąd szczupłe bandy chodziły po lasach bez jedności i prawie bez celu dzia- 
łania. Zebrał jeszcze Szreter przeszło a 00 strzelców, połączyli się Ronka, Kraskowtki, 
Minuczyc i inni niezmortlowani w trudach patryoci;ale główni naezelniey pierwiastko' 
wego związku, których imiona jedynie mogły mieć wpływ aa właścicieli ziemskich aa 
obwodem puszczy, nie podnieśli się z nikczemnej trwogi , myśleli tylko o własnem 
bezpieczeństwie. Nie przybywała pomoc ze stron odleglejszych, a władze moskiew- 
skie zastraszone porażkąw Hwoznej , wytężyły usilność do oswobodzenia dróg kom* 



( «) 

munikacyjnych. Zbliżone oddziały wojsk śledziły pilnie kryjówek i czekały tylko spo- 
sobnej pory do puszczenia się obiawą w lasy. Tak i był stan powstańców biało wiezkich, 
kiedy nadciągał ku nim jenerał Chłapowski . 

Ale przed rozwiązaniem zawiłego dramatu tej obfitej w zdarzenia wojny, co tysią- 
cem pasem od wsi do wsi roznosząc pożogę , zakrwawiła niezwiedzane nawet ustronia 
bagien i lasów litewskich, jeden jeszcze ustęp pełen najtkliwszego interessu. , zwraca 
uwagę uaotrętwiałą , zapomnianą już prawie wśrzod wzburzonego kraju stolicę.. 

XI. 

Nie ze złej woli , bo. najczystsze były chęci, ale przez słabość, przez mylną samym 
zbytkiem szkrupulatności rachubę, przez zbieg nieszczęśliwy zdarzeń wreszcie, wstrzy- 
mana , raczej nie popchnięta tylko do wyhuchnienia ludność wileńska , musiała mie- 
siącami powolnych męczarni wypokutować nieopłacony dług jednej chwili niebezpie- 
czeństwa w powszechnej potrzebie. Co dzień wracające z wypraw półki moskiewskie, 
wlekły za sobą przed Sąd katów swobodnie panujących w mieście, na polu bitew albo 
w spokojnych domach wiejskidh porwane ofiary. Co ranek dowiadywano się o śmierci 
kilku męczenników zamordowanych w tajnikach więzień. Na każdym rogu ulicy wy- 
czytywano ze stopnia bezczelności w napomnieniach i pogróżkach rządu , siłę umoco- 
wanej jego władzy. Z obozów narodowych kiedy niekiedy wmykający się posłaniec , 
małej otuchy przynosił nowiny. Z szatańskim tryumfem wbiegła nakoniec dzicz zbro. 
czona krwią w Oszmianie. Pokazały się na targach w ręku żydowstwa święte naczynia 
kościelne i z zabitych kobićt zdarte ozdoby. Wśrzod zgrozy i pragnienia pomsty, 
wieść o odwrocie głównego korpusu powstańców zpod Kowgan , zgasiła ostanie iskrę 
nadziei. Upadł duch w mieszkańcach miasta : miejsce burzliwej niespokojnośći za- 
jęła posępna rezygnacya zwątpienia. Napełniał lud kościoły i klęczał długim szeregiem 
przed kaplicą Ostrej Bramy; alepolicya śmiało mogła między cichym tłumem wyszu- 
kiwać i chwytać podejrzanych : jęk żalu pokazywał bezsilność rospaczy. Byłto widok 
okropny dla garstki nieustraszonych , których nic zachwiać i ostudzić ni* zdołało. 
Czuła młodzież że jej życie należało się krajowi , bo kraj liczył na niej w ciężkiej 
doli sprawy publicznej; widziała się skazaną na nieczynność w stolicy, bo oswobodzić 
jej nie było już sposobu, postanowiła wyjść żeby walczyć i ginąć. Ztąd bierze swój 
początek ten oddział powstańców znany pospolicie pod nazwiskiem Akademików, 
Nie sami byli w nim uczniowie i nauczyciele uniwersytetu lub gimnazyum wileńskie- 
f o, którym powszechny zwyczaj miejscowy nadał to niewłaściwe imię : należeli tu 
ludzie rozmaitego powołania i stanu , księża , adwokaci, artyści , rzemieślnicy i 
słudzy. Ale jedni z nich niedawno jeszcze kształcili się w tej samej szkole , której 
*daje się przeznaczeniem było dostarczać męczenników sprawie ojczystej , innych 
ogrzał i powołał bohaterski zapał najmłodszych jej wychowańców; zostawmy wszy- 
stkim wspólność zaszczytu, jak hołd należny staremu przybytkowi nauk , co przez 
tyle lat i różnych kolei, wśrzod prześladowanego kraju zachował do końca gniazdo 
patriotycznego ducha. 

Ścisła straż otacza miasto zmienione w obóz czuwającego pod bronią nieprzyjaciela, 
trudno jednej osobie dostać się za rogatki ; zgraja policyantów i szpiegów snuje się po 
ulicach , przeziera każdego od stop do głowy , niepodobna prawie sztyletu ukryć przy 
sercu ; tymczasem kilka set ludzi zmawia się wyjść o jednej godzinie , opatruje się po 
kramach i warsztatach żydowskich w podróżną odzież, i wojenne zapasy , wydobywa 
broń z kryjówek , w dzień pogodny przenosi ją pod płaszczami i wyprawuje na umó- 
wione miejsce. Są do tego fortele. Kapłan z sakramentem na piersiach jadący niby do 
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chorego , siedzi na brzemieniu karabinów i szabel, dzwonek zakrystiana powinien za- 
głuszyć chrzęst oręża. Wytworne pojazdy dam i wozy śmieciem nasypaoe oddają po- 
dobnąż usługę,. Nie masz nikogo coby zbadał albo zdradził tajemncę. Ala następują 
pożegnania rodzin, przyjaciół, znajomych, gospodarzy; tyle niedorosłych dzieci wy- 
dziera się z rąk matek albo opiekunów , tylu czeladników opuszcza swoich panów, 
gromady wychoJzeów ze wszystkich końców miasta ciągną ku jednej bramie; nikt ich 
nie wstrzymuje , policya niczego nie dorozumiewa się , nic nie widzi i nie słyszy ; mi- 
łość , interes i nienawiść zostają równie bezwładne : trzeba na to cudu 1 Jeżeli tylko 
przykład młodzieńczego poświęcenia się w chwili tryumfu nieprzyjaciół zdołał tyla 
sprzecznych uczuć jednym zaczarować urokiem , cóżby ten talizman dokazał wtenczas 
kiedy tysiące przyjaznych piersi tchnęło ufnością i zapałem ? 

Cóżkolwek bądź dziwne sceny wj jścia kilkakroć powtarzają się bez przeszkody. 
W kwietniu jeszcze 95 młodych patryótów zebrawszy się o milę za miastem na trakcie 
połorkim , przerżnęło się lasami do Niemenczyna gdzie stał ze swoim oddziałem Par- 
czewski. Kilkunastu ich zostało tutaj , inni udali się przez Wiłkomierz na Żmudź. 
Wszędzie z uwielbieniem i radością przyjmowani , chlubne zajęli miejsca w szeregach 
narodowych. Znajdujący się między nimi lekarze bardzo pożądaną pomoc przynieśli 
obozom powstańców , odwaga innych w beju nieraz do zwycięzlwa pokazała 
drogę. 

Często mniej liczne grona opuszczały nieszczęśliwe Wilno; nie było prawie oddziała 
wojowników wiejskich , w którymby nie widziano kilku mundurów uniwersyteckich. 
Nakoniec przewodniczący związkowi postanowili resztę rycerskiego bractwa wypro- 
wadzić razem i w nierozłącznej gromadzie szukać gdziekolwiek wojennego zawodu. 
Od początku próżno oczekiwana powstanie w bliższych stronach gubernii grodzień- 
skiej , zwracało ciągle uwagę na powiat lidzki, szukano sposobu żeby zanieść tu iskrę t 
missya ta przypadła akademikom wileńskim. Kilku związkowych udało się pierwej w o- 
kolice gdzie mieszkał pewien obywatel z którym miano już porozumienia i założyło sie- 
dlisko w lasach niedaleko miasteczka Rudnik. Dnia 1 o maja wieczorem 60 młodzieży 
wyszło w tymże kierunku o wiorst kilka za miasto, a nazajutrz po południu 3oo zebrało 
się w lasku za kościołem s. Stefana. W niebezpiecznej chwili kiedy rozbierano broń 
•łożoną nieładem , kiedy bez wodza i porządku czekano ostatniej fury z zapasami i 
przewodnikiem , ukazał się patrol kozacki. Niedoświadczone czaty dały ognia zdale- 
ka. Po kilkunastu próżnych strzałach; kozacy pospieszyli do miasta, ubil»:dwóch 
nieszczęśliwych wędrowców zaskoczonych na drodze , przejęli przewodnika z tran- 
sportem. W parę godzin piechota moskiewska z działami otoczyła lasek ; ale już było 
zapóżno. Pośrzód powszechnego zamieszania , jeden nie stracił przytomności , to u- 
ratowafo wszystkich. E^łto dawny uczeń szkoły podchorążych ; 1 epiej od swoich uni- 
wersyteckich towarzyszy potrafił doradzić w tym razie. Jego staraniem sprawiona do 
szyku gromada , niezwłocznie opuściła niebezpieczna miejsce, z potrzebną ostrożno- 
ścią udała się w dalszą drogę i po całonocnym marszu przybyła na zamierzone stano- 
wisko w lasach rudnickich. Przy szczupłym posiłku pod szałasami z gałęzi , pierwsze 
chwile spokój ności poświęcono tu urządzeniom wewnętrznym. Znalazł się w gronie obo- 
zowćm stary kapitan wojsk francuzkich i kawaler krzyża legii honorowej ; tego było 
dosyć żeby go obwołano wodzem. Wybrano oficerów niższych, podzielono ogół na 
kompanije i bractwo wychodźców zostało półkiem. . Pełna najczyslszgo poświęce- 
nia się młodzież uniwersytecka , z dziecinnem zaufaniem oddała się pod rozkazy 
starszych , uważała sobie za chlubną powinność dawać innym przykład żołnierskie* 
go posłuszeństwa. Nie zbywało też dowódzcom na dobrych chęciach, ale wkrótce ujrze- 
li się w trudnem położeniu. Patryota na którym polegały wszystkie śrzodki i zamiary 
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powołania mieszkańców okolicznych do wspólności działań , wpadł w podejrzenie u 
rządu , musiał dóm opuścić i tułać się po lasach , a niedługo potem schwytany i u- 
więziony został. W Lidzie siła znaczna stała moskiewska, powiat nieokazywał gotowości 
do poruszeń, pojedynczo tylko przybywali strzelcy i ochotnicy. Małe wyprawy po 
żywność , ćwiczenia i służba miejscowa , nie mogły zaspokoić wrzących zapałem no- 
wych żołnierzy. Pytano się nawzajem jaki cel bezczynnego obozowania na puszczy , 
wołano żeby iśc do boju;, nikt nie wiedział dokąd prowadzić. Tak upływał tydzień , 
a tymczasem zbliżała się pogoń z Wilna. 

Chodziło o to wojennemu gubernatorowi żeby dostać zbiegów. Mając w swojem rę« 
ku przewinione dzieci wszystkich prawie rodzin obywatelskich, spodziewał się nastą- 
pić na serce nieszczęśliwej Litwy , wymusić okróeieństwem czego nie mógł dokazać 
mocą, rozbroić albo przynajmniej boleśnie ukarać powstanie. Mniej niespokojny o 
stolicę ruszył za tern znaczną część garnizonu i dał rozkaz wojsku stojącemu w Lidzie, 
a bataliony piechoty i a działa podsunęły się stąd do Olkienik , a Kabardyńey poka- 
zali się już w Rudnikach. Kępa na bagnach nie była dostateczną twierdzą , droga do 
niej dawno przestała bydż tajemnicą; okazała się potrzeba szukać bezpieczniejszego 
schronienia. W tym celu dnia 18 maja po odprawionej mszy rozwinąwszy swoje cho- 
rągiew puścili się wychodźcy na niepewną i obfitą w przygody wędrówkę po Lasach. Po- 
szedł za nimi w ślad nieprzyjaciel i napadł przechodzących po kładkach błotnistą msza* 
rzynę. Mimo tak niekorzystne położenie , odwaga wzięła górę. Odwraca się koniec 
długiego szeregu i daje ognia ,• ktokolwiek ma strzelbę w ręku pośpiesza do boju : 
setnia kozaków pierzcha. z płaca zostawujac kilku trupa i piki zawadzające w ucieczce. 
Dzielnym odporem uwolnieni od pogoni zła rzy mali się na ostrowie jeziora Kierno, 
przybył tu oddział który dniem pierwej dla nabycia żywności i innych potrzeb wy- 
słany do Horodna, w tymże czasie odbył na drodze zwycięzką utarczkę z kompaniją 
moskiewskiej piechoty, noc przeszła spokojnie; ale nazajutrz znowu musiano rozpo- 
cząć podróż , a co gorsza przebywając wbrod rzekę Wisińczę, wyrzec się wozów i 
wszelkich zapasów. Odtąd trzy. dni i nocy trwała pielgrzymka o głodzie. Nieprzywy- 
kłym do trudów, wycięczonym mordującymi marszami po moczarach i załomach 
puszczy międzyrzeckiej ,, jedyny posiłek dawały trawy i jagody na mchach zbierane. 
Wielu słabszych wiekiem omdlewało i grzęzło w trzęsawicach , nie wszystkich mogli 
dostrzedz i unieść mocniejsi towarzysze ; każda godzina pochodu więcej przynosiła 
•straty, niż którakolwiek pierwej i później stoczona bitwa. Nieprzyjaciel tropił upor- 
czywie; głos moskiewskiego bębna nie pozwalał użyć wypoczynku. Zmięczał się po- 
rządek zaprowadzany w spokojnym obozie : często. do wódzey nie wiedzieli o eałych 
oddziałach , które nikły i dopiero nieprędko znajdowały się znowu. Czwartego 
dnia ledwo, garstka zbrojnych tułaczy wydobyła się na sucbtze bory i pokrzepiona 
cokolwiek żywnością, którą poszczęściło się dostać jednej z odbłąkanych gromad, 
zaległa na noc wynioslejsze między lasem wzgórze. Głęboki sen przerwali o świtaniu 
moskale plutonowym ogniem. Nie ufał wódz siłom młodych swoich żołnierzy, nie 
śmiał ich prowadzić do boju i codziennym zwyczajem pokazując drogę do odwrotu , 
spuścił się nad strumień płynący w dole, Ale podwładni nie poszli za przykładem 
naczelnika, woleli poledz z chlubą, niżeli ginąć od nędzy, i uratowali się zwycięztwęm. 
Na głos odważniejszych wszystko zrywa się do broni i stawi nieprzyjacielowi czoło. 
Od pierwszych strzałów padł kapita^ moskiewski , kompaniją jego nie długo utrzy- 
mała się w miejscu ; parę. wiorst pędzona od drzewa do drzewa , wyparta została na 
.pole , gdzie kilka bud i pieców węglarskich, w mowie gminnej bałaganami zwanych, 
dało jej na chwilę zasłonę. Nie zwplniał zapęd młodych rycerzy, nie obroniły 
moskali darniowe ściany ; dwunastu ich tylko. uszło do Olkienik; szeroka mogiła 
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innych obok bałaganów stercząca, wiele lat będzie przypominała mieszkańcom okolicy 
wędrówkę Akademików w tych stronach. Wóz z narzędziami saperskiemi , kilkadzie- 
siąt karabinów, ładownice pełne nabojów i tornistry pakowne sucharami, przypipsły 
zwycięzcom bardzo pożądaną zdobycz. Opuszczonemu w niebezpieczeństwie od 
wodza półkowi, przybywała też jak w porę niespodziewana pomoc. Matusewicz z 
przejętych rozkazów wojennego gubernatora , powziąwszy wiadomość o wyjściu mło- 
dzieży .wileńskiej i obrotach pogoni, spieszył ze wsparciem dla ściganych i spotkał ich 
niedaleko Wysokiego Dworu. 

Nastąpiła jedna z tych scen rozrzewniających co na bolesny obraz powstania rzu- 
cają kilka kwiatów obok cierniowej korony. Obywatel wódz z garstką strzelców i zbroj- 
nych wieśniaków puszcza się wśrzód nieprzyjaciela , żeby ratować zagrożone nie- 
bezpieczeństwem czoło pokolenia, na klórćm spoczywają najdroższe nadzieje kraju: 
wita go bohaterski, zastęp młodzianów i dzieci, swieżem okryty zwycięstwem, odpła- 
ca mu szlachetną pomoc , nieograniczoną ufnością , z uniesieniem oddaje się pod 
jego przewodnictwo. Znużone, obdarte, tułacze gromady wojowników, przynoszą sobie 
nawzajem pokrzepienie t otuchę, ożywia się zapał we wszystkich sercach ; wśrzód 
lasów otoczonych nieprzyjacielem, przy robocie ładunków, przy skromnej biesiadzie 
obozowej, brzmią piosnki rycerskie , znajdują w nich piękną nagrodę przyznane od 
swoich zasługi. 

Ale nie długo trwało wesele. Nowy naczelnik , bądź nadto zaufał powiększonym 
siłom , bądź nie umiał uniknąć nierównej walki, dnia 3o maja przez 3,ooo moskali 
napadnięty niedaleko Fiwoszun*, ciężką poniósł kieskę. W powszechnej rozsypce, 
akademicy również smutnego doznali losu. Wielu poległo ; na schwytanych mo- 
skiewska mściwość dała przykład barbarzyńskiego okrócieństwa ; rozbłąkani po 
kilku dniach zebrali się raz jeszcze, żeby w obliczu braci nadwiślańskich stanąć 
pierwszem świadectwem dla wspólnej sprawy położonych usiłowań. Część ich prze- 
prawiła się za Niemen i w województwie augustowskiem spotkała Giełguda , reszta 
skupiła się przy Matusewiczu i Ogińskim na przyjęcie Chłapowskiego. 

Tak tedy zdawało się że dosyć już daremnych qfiar, ze przyszła długo oczeki- 
wana chwila, kiedy walcząca prowincya miała wejść pod znaki wojsk narodowych 
i zmienić całkowicie stan kampanii.. W brzemienności jeszcze następstw 39 listo- 
pada I wydziedziczone przez dyktaturę , skazane na umorzenie przed porodem przez 
rząd konstytucyjny, uronione z gwałtownych przyczyn powstanie Litwy, pod wodzą 
niedoświadczonych piaslunów, zrywając słabe swoje siły na zuchwałe zamiary, 
puszczając się w dalekie wyprawy na osiągnienie zwodniczych mamideł , spełniło 
tylko meńczeńską missyą dla przyszłych nadziei ojczyzny; obecnym jej potrzebom 
zadość uczynić nie mogło. Był wprawdzie moment, kiedy wielki cel o mało nie 
został dopięty. Wyznał to sam nieprzyjaciel. W dziennikach petersburskich znaj- 
dujemy co następuje. ■ Główno dowodzący armiją czynna, donosi J. C. Mci że 
właśnie gdy zamierzał przejść Wisłę, odebrawszy wiadomość o bitwie zaszłej 19 (3 1) 
marca, między pryncypalną siłą buntowników, a 6m korpusem infanteryi, musiał 
wstrzymać swoje poruszenia i. t. d. 1 Następnie zaś : 1 Do tych niepomyślnych 
zdarzeń przyłączyła się nieodbita potrzeba 'zapewnienia śrzodków utrzymania woj- 
ska , których przywoź od niejakiego czasu z powodu złego stanu dróg i zamieszek 
wynikłych, w punktach gubernii wileńskiej, kędy transporta z magazynów przecho- 
dzić powinny, stał się niezmiernie utrudzony. W takim składzie okoliczności ^ 
Główno dowodzący uważał za rzecz użytecżniejszą zwinąć się ku granicom impe- 
ryum , tak dla łatwiejszego dokonania stanowczych urządzeń względem dostawy 
prowizyów, jako też dla wsparcia śraodków przedsięwziętych do poskromienia buntu 
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im Litwie. ■ Kto zna lakonizm oficjalnych pism moskiewskich w materyach po- 
dobnych domyci się łatwo rzetelnej treści raportów Dy bicza. Nie tajno jest dzi- 
siaj że gdylf po świetnej wyprawie Skrzyneckiego pod Dębe Wielkie, uczynność 
prusaków nie znalazła z boku otwartej drogi do obozów sprzymierzer ^a , armija 
cara musiałaby zwinąć się dalej niż do granic kongressowego królewstwa. Ale ten 
zczęsliwy moment upłynął niepostrzeżony jak wiele innych ; główna kwatera 
wojsk polskich na długą nieczynnosć zatrzymała się pod Warszawą , a tymcza- 
sem zaniedbana , nieprzyjęta do wspólności działań prowincya , prółno przez 
półtrzecia miesiąca ciągłych bojów usiłowała dokazać tego, co pierwsze jej podnie- 
sienie broni powinno i mogło było sprawić. Teraz, ludowi co stoczywszy 70 
przeszło krwawych bitw i utarczek, przeciw i4,ooo ćwiczonego żołnierza i bate- 
ryom moskiewskim stawił jeszcze nieugięte czoło , przybywały w pomoc sławione 
zwycięztwami' szeregi bratnie ; czegóż należało się spodziewać? 



(Dokończenie » następnym spoiiycie.) 



Do 1 5 kwietnia r. b. wyjdzie pięć takich jak niniejszy s po szyto w, które stanowić 
będą pierwszą część Pamiętników o powstaniu Litwy i Ziem Ruskich. 

Cena prenumeraty każdych pięciu sposzytów z przesłaniem , we Francyi fr. 5, za 
granicą fr. 8. 

Prenumerować można u wydawcy w Paryżu rue de lilie n° 38 i po zakładach 
u osób na ten cel uproszonych. Wszelkie pisma do redakcyi mają bydż przesyłane 
franco. 

Cena pojedynczego spotzy tu fr. 1 c. 5q. 
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xn. 

Przyjście wojsk nadwiślańskich na Litwę pod jakimkolwiek względem uważano, jest 
W dziejach ogólnej walki powstania jednym s tych wypadków wprost dotykających ży- 
wotnego zagadnienia o byt Polski, które pociągają przed sąd bistoryi caią osnowę mili tar- 
uo politycznych widoków kampanii warszawskiej. Nie można tego ustępu ocenić odrę- 
bnie między Niemnem a granicą pruską. Ze wszystkich przyczyn zguby naszej wysnu- 
te pasmo co się w jednym miesiącu rozwinęło na tej szczupłej scenie, sięga swoim po- 
czątkiem 39 listopada, równie jak końcem 7 września. Musiemy w opowiadaniu naazem 
po kijka faktów przynajmniej, cofnąć się bliiej źródła. 

Ledwo 3 maja , po jedenastu dniach niebezpiecznej podróży , udało się jednemu 
z emissaryuszów litewskich przedrzeć się do Warszawy , właśnie kiedy sejm roztrzą- 
sał szkrupulatnie, ilu reprezentantów prowineye zakongresowe mają przysłać do jego 
koła , a główna kwatera wojsk polskich spoczywała w Jędrzejowie. Przyjął Lelewel 
znak i hasło zaniesione niegdyś przez Grotkowskiego w okolice Wilna , dał świade- 
ctwo za przybyłym. Rząd Narodowy otrzymał dopiero dokładną i niejako urzędową 
wiadomość o tern , co dotąd na rachunek wątpliwych pogłosek mógł zsyłać 1 przyszła 
nakouiec mało spodziewana chwila , w której trzeba juł było jawnym krokiem po- 
przeć napomknione w manifeście ao grudnia zs powiedzenia. [ Litwa dla sprawy po- 
wszechnej domagała się pomocy ; opinija publiczna świeżem obudzona współczu- 
ciem , mogła silniej niż kiedykolwiek powtórzyć tylekroć daremny głoat na Litwę! 
Zdradzieckie poszepty o broni na morzu, posłane z niesumiennem niedbalstwem, przy- 
jęte z najlepszą wiarą, niezaspakajały ani obowiązku jednej , ani potrzeb drugiej 
strony -. ciało dyplomatyczne i sztab główny ujrzały się nieodzownie powołano do in->. 
nej , nowej [kombinacyi. Jakoż Prezes Rządu Narodowego zajął się czynnie uło- 
żeniem instrukcji dla przyszłego naczelnika wyprawy posiłkowej ; rzecz zaś najisto- 
tniejsza, siła, kierunek , sposób wykonania tej wyprawy , naturalnie musiały zależeć 
od Naczelnego Wodza. On miał najwięcej do rozwagi. Wielka myśl wskrzeszenia 
dawnej Polski przypomniana przez powstanie dwóch trzecich części kraju, nie mie- 
ściła się w ciasnym zakresie odporno układowej kampanii odziedziczonej po Chłopic- 
kim, rozpierała ją do najzaczepniejszej a wycieczek, o mil kilkadziesiąt za linją bojową, 
pod samo podnóże chwiejącego się tronu carów , gdzie cala prowincja została korpu- 
sem wojsk narodowych , wyciągała ręce do bratnich szeregów żeby opasać armiją na- 
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jezdniczą i cisnąć ją na swoje piersi bezbrosme. Przyjąć lub odepchnąć to poświece- 
nie się, dobrej wierze Wodza nie zostawał żaden półśrrodek, talentowi jego tylko od- 
krjrwaio.sią obszerne poła roswinieDm aowjreny prawdziwie w dssehn narodowego po- 
wstania planów. Cóż Skrzynecki namyślił się uczynić? Wysłuchawszy emissaryusza 
odprawionego na trzeci dzień do głównej kwatery, odpowiedział 1 jemu : — ■ Nie mo- 
żemy przedsiewciąść żadnych poruszeń stanowczych , póki główna armija nieprzyja- 
cielska do połowy swojej pierwiastkowej całości nie zostanie zmniejszona , a to spo- 
dziewam się wkrótce nastąpi — Macie u siebie i4,ooo moskalów ; nie sądzę żeby 
10,000 naszego wojska , o które prosicie , przyniosły wam dostateczną pomoc, nam 
zaś zrobiłyby wielką różnicę — Co się tyczy jenerała i oficerów dla przywodzenia po* 
wstaniu, to rzecz łatwiejsza —Ponieważ już poczęliście, uczynię co będzie można żeby 
was ratować "<»— > W tych słowach byt niemal wyfok zguby. Litwa prosiła o wsparcie 
żeby mogła główny bój zpod Warszawy na własną przeciągnąć ziemię , bo w tej na- 
dziei porwała się na nierówną walka , ho to było mniej zuchwałym zamiarem , niżei 
zniszczyć potęgę cara pod Warszawą , a równie mogło zbawić ojczyznę. Skrzyne- 
cki nie ruszył się ze stanowiska swoich wyobrażeń ; w powszechnym interessie wi- 
dział tylko cząstkowy , skąpo ważył ralanek dla Litwy , jakby ją nie rasem z Polską 
mógł ratować lub zgubić. Rząd Narodowy zdaje się że usunął się. na bok ze swoją 
władzą wlej sprawie , prezes jego spisywał tylko dojrzałe nwagi i zbawienne napo. 
mnlenfadU kraju, który miał bydfe oswobodzony, i dowódzcy który miał kierować- 
dżftłem oswobodzenia. Z Mgo natęży brać miarę' jaka mogła bydi w zamyśle wyprą 
w* na Litwę j co się później stało , co jest wiadome, zrządziły to ubocane, po wiek 
skiei ezejśót przypadkowe okoliczności. 

1 Pfórwszmn postanowieniem Naczelnego Wodza było. wysłać jenerała Jankowa kiego 
Z korpusem który stał natenczas W Rożaziie i wynosił podobne przeszło 3,ooo łudzi. 
Ale mimo tak afektowaną tajność projektów głównej kwatery , cała Warszawa rozpra- 
wiała jpaeajatrt równie o tdm , jak o przeznaczeniu Chrzanowskiego w Lubelskie , a 

- głos powszechny źle wróżył z wyboru dowódzcy na Litwę. Jakakolwiek była sfatz- 
nóśĆ podejrzeń przeciw człowiekowi , co dotąd nteosadzóoy padł ofiarą nocy i5° 

' sierpni*;, opinija publiczna wtenczas jeszcze niedowierzała jemu tak widocznie , iż 
niepodobna było żeby silne insyiraaeye nie zaszły w tej mierze do Stern narodowego. 
' Rąrfft a tej, bądź ■ innej jakiej przyczyny, nastąpiła mniam, okazał się dziwny jej 
■sympttoaAt. Podskokiem niepnyjaeieJa , Wśfzód niedyskretnego miasta , otworzono 
W Mórz* ko mmi s*y i woj o y listę z wezwaniem ochotników do przedsięwzięcia , które- 
gto udanie sfę przede wsayetklem na tajemnicy polegało. Mogło zdawać się podówczas t . 
to ten aputftb miał na celu i oszakać bactność moskiewską i sumiennie zebrać dobro- 
wolne o€aryprzeanaczoo* na nsaskowtnie szczerego poroszenia. Tak ntedaje się tłu- 
ttaaiyd działaj te* głośny werbunek. Sam Wódz nie wiedział jeszcze kędy miał posłać 
. tworzona; wyprawia , awruozaionzy na województwo Augustowskie. Tymczasem nie- 
-araaajas aię nlcadm aapiaato się w btórłe kemntnisyi więcej oficerów niżeli żąda ho ; 
obetnie stawali jpoatofi«arowlaiiótaierM wybierani* szeregów; nie dobijał się nikt 
tylko o zaezosyt dowódatwa nad nimi ; byfotb dla jednakiej przyczyny. Duch zawór- 
dawanej Pyriaki , co a ię ■ m^piofami przodków w ziemi naszej "przechował, nie wznosił 
stał wigiy do wytokfego-potioaa* f przywalony teraz ciężarem zduszonej re wolący i -nie 
-adoiii bgitnąe" łudzi , których fcierarcblja moskiewska na wyirzym zostawiła szczeblu, 
łłod jtegawptywem , bracia «d ** lat rozdzieleni tifeznając śię nawzajem , rozumie* 
traicaerCJtn , trtrełągałi tfęee do siebie) nad nim, zflnilejsza była gfers. Tu wiecznie 
oddy«h*a*ptwto«rfceifr« Mwytth Wren naniesione m, ttądnie śmiano pogfądać ta Bug 

- i Niemen , gdzie stawał tytko prtted oczyma w strasznej pottaci gniew cara i dawnych 



( 3) 

sług jrge nałogowej* przejmował drżeniem. — Odważył się przestąpić (o czarno- 
księskie koto kongressowe, człowiek innej szkoły; poufały niegdyś przy bocznik Na- 
poleona „ mieszkaniec kaieztwa Poznańskiego , znany już w wojnie rewolucyjnej do- 
wódzca brygady , półkownik Chłapowski. On podług swego sposobu widzenia sapa- 
trywał się na te rzeczy ; widział szczęśliwą okoliczność nabycia dostojeństw i sławy ; czy 
zjeotbjaśpiony, esy porwany marzeniami ambicyi, my lnie sobie wyobraził swoje powo- 
lsj»ie. Przejść, zdawało mu się jedynym trudem; stanąć na czele ogromnych mass lu, 
du , urządzać je* przeJnształzać w regularne półki , zostać głośnym i pełnomocnym 
wotUeln , jedyną potem czynnością. Nie zajął w rachunek tych widoków i4,ooo nie- 
przyjaciela grassującego po kraju , dokąd jak do rezerwy , instruktorów miał prowa- 
dzić; iądał mniej, wojska niżeli Wódz naczelny dać zamierzał, prosił tylko o szczu- 
płą, konną eskortę: z tą łatwiej było dojść, i w uajgorzym razie r- wrócić. Pochód 
na gwardye moskiewskie nastręczył zręczność do wymknienia się za liniją nieprjacie- 
la. Wziąwszy 100 rozmaitego stopnia i rozmaitej broni instruktorów , 90 ludzi 
pierwszego pótku strzelców pieszych , 10 saperów , a lekkie działa artyleryi konnej 
i iaokoni pierwszego ppłku ułanów, nowo mianowany jenerał Chłapowski, dnia 18 
maj* oddzielił się od głównej armiipolskiej w JKsiężopolu i nazajutrz puścił się swoją 
drogą, Aząd Narodowy wręczył mu instrukcyą i 30,000 złłpoll. na wydatki; Srkzy- 
nacki pożegnał garstkę utytułowaną nazwiakiem wyprawy na Litwę, jak ofiarę po- 
#vieconąopinii, wiedział tylko że mogła zginąć, co zaś miała zdziałać zostawiał to jej 
donódzcy; jeżeli myślał co jeszcze, względem prowineyów, to zasadzało się na blizkiej 
rozmazania operacyj wojen uej. Wi&iocie, ukartowane zwycięztwo zmieniało całkiem 
pelożesńe nieprzyjaciela , otwierało drogę nad Niemen. Ale gwardye upuszczone pod 
ffsdhnrawtniedałystejtiżdoścignąc; bezskuteczność azardownrj pogoni pod Tykocin, 
akończene na niczem ogromne poruszenie wojska, zaprzątnęły czćm innem myśl 
Wodza, W ciągu jedna* tych wypadków zjawja się początek nowej wyprawy , którą 
niewiadomo o ile rozmyślnym zamiarom przypisać należy. Traf ją przekształcił i pra- 
wie utworzył. 

Pisał jenerał tyembińskf z Łomży , prosząc o wyjęcie siebie z pod dowództwa Cieł- 
gjlda, którego oiedofęzności świeżo okazały sis jawne dowody. Skrzynecki wezwał gó 
do głównej kwatery , nakłaniał naprzód żeby pozostał w swojem miejscu , uświadczył 
potem że go chce wysłać na Litwę z korpusem, który był wyłącznie pod jego komen- 
dą, a obecnie znajdował się przy dytwisyi Giełguda. Oczekując na szczegółowe polece- 
nia i pieniądze po które posłano do Warszawy ,- towarzyszył jenerał Dembiński Wo- 
dzowi od Helowa do Ostrołęki i następnie o pół mili dalej do Kruków. Jazda Poznań- 
ska żądała należeć do nowo projektowanej wyprawy : kazano wywołać ochotników , 
stanęło ich 1 35. W tern zaledwo Wódz Naczelny skończył pożegnalną przemowę , 
dały się słyszeć wystrzały armat, rozpoczęta się nieszczęśliwa bitwa ostrołęcka. Wie* 
cantem inny był stan rzeczy. Na radeie wojbnnej uważano njetylko korpus Dem- 
tomskiego ale 1 dywizją Giefgnda z* odcięte , atoncone. W«M się ekrzynneki co miał 
nonynió; chciał irazn trzymać ssę w swojem stanowisku żeby je ratować, zdecydował 
się w*e*ieie eofnąeaię ka Warszawie. Natenczas jenerał Dembiński podał mysi wypra- 
wienia wszystkiego co bjdo ca Łomżą na Litwę i podjął się aam ze szwadronami po- 
znańskiem przenieść stosowne foskasy. Propozycya ta przyjętą znatej* ; z ojej wyni- 
kało naturalne pytanie , kto misi teraz tak urosła niespodzianie ezpedycyą. dowodzić: 
czy pierwej przeznaczony na to Dembiński, któremu Wódz nie mógł nk*ar*ucić«odda- 
wał owszem znpefaą sprawiedliwość; cij-proypadkiem zaiwęzsaayftifigud, ** którego 
opieszałość składał swieeeeweje niepowodzenie, przynajmniej słusznie o dwukrotne .upu- 
szczenie Sakena mógł obwiniać? Ale pierwszy z nich dopiero m wojnie rewolucyjnej, po 
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bitwie pod Kuflewem został jenerałem j drugi jeszcze za czaiow W. Księcia stopień ten 
posiadał — etykieta Belwederskiego dworu usunęła wątpliwość, delikatnie roztrzygnęfa 
ją na stronę starszeństwa. Dembiński otrzymał polecenie, zakommunikować Giełgu- 
dowi ustnie powierzone instrukcye , wspierać jego radami -* wejść pod jego roz- 
kazy. 

Dywicya Giełguda składała się: z 701 igopóików linijowych, z 10 i 4° półku 
strzelców pieszych, z 1 szwadronów jazdy Kaliskiej i a bateryi pieszych, lekkiej i 
pozycyjnej. W ogóle piechoty ludzi 7,364 5 jazdy 3oo , artyleryi 469 } dział 11. 

Korpus Dembińskiego zawierał: 9 bataliony 1 80 półka linij owego, batalion czwarly 
3o półku strzelców pieszych $ a szwadrony jazdy Poznańskiej ; a szwadrony jazdy 
Płockiej; 1 szwadron pólku 3° ułanów ; 4 działa. Wógotet piechoty a ,000, jazdy 
$00, artyleryi i3 ludzi. 

Należał tu jeszcze partyzancki oddział podpółkownika Zaliwskiego z a kompanii 
pieszych i szwadronu jazdy złożony. W ogóle ludzi i,Soo. 

Wszystko razem wynosiło przeszło 1 a ,000 wojska i dział a6. 

Szło tedy teraz w pomoc powstaniom więcej niżeli śmiano żądać , niżeli chciano 
dać dobrowolnie. Zrządził to życzliwy przypadek właśnie w porę, kiedy silna dywer- 
sya w tyle armii Dybicza była najpotrzebniejsza i najpewniej mogła uratować za- 
chwianą sprawę nasze. Odcięte wojsko nie miało wprawdzie dobrze opatrzonej kassy» 
dostatku amuuicyi, a po części i broni. Ale J>ył przed 'niem kraj bogaty, ojczysty, wy- 
lany na ofiary ; nieprzyjaciel zapaśny , rozlegle rozpierchnięty , wszędzie słabszy » 
zdolność i gorliwość mogła wszystko zdobyć , cudów dokazać. Wódz* naczelny pierw- 
szy zniweczył traf fortuny zawsze skorej naprawiać jego błędy. Jak pierwej wypra- 
wując 700 ludzi, tak teraz porzucając 11,000, nie troszczył się , nie pojmował wreez 
cie co ich dowódzcy mieli i powinni byli uczyuić.— 1 Jenerale czy nie przerażasz 
się twojćm przedsięwzięciem? * — zapytywał z prostotą Chłapowskiego poraź ostatni 
żegnając w Księżopolu — ■ Jeżeli wszystkie już drogi nieodzownie przecięte,masz jeneraf 
na Litwie obszerne pole działań, sławy i przyczynienia się do pomyślności sprawy na- 
*zej • — pisał po bitwie ostrołęckiej do Giełguda, nim posłał mu przez Dembińskiego 
nie więcej uczące instrukcye, żeby zająć Kowno i Połągę. — ■ Żołnierz wszędzie jedna- 
kich niebezpieczeństw spodziewać się powinien • — odpowiedział Chłapowski i poszedł 
jak sobie umyślił ; Giełgudowi jedna pozostawała droga i nieumiał myśleć nigdy. By- 
li to dwaj bardzo różni ludzie , mieli różne śrzodki , równą władzę , równą jej żądzę ; 
należało pamiętać przynajmniej że się spotkają t sobą ; Skrzynecki i o tćm sopomniał, 
a nie małe ztąd wynikły skutki. Lecz pójdźmy koleją za każdym. 

XIII. 

^Oddzielona od reszty wojska garnka ludzi z jenerłem Chłapowskim , poslrzegła się 
-dopiero wtenczas jak była nieliczną, kiedy już tytko wiele niebezpieczeńswt i daleki, 
'rozmaicie pojmowany cel miała przed tobą. Bohaterski żołnierz nasz szedł ze zwykłą 
fobie niedbałą na nic odwagą; większa część oficerów, czystego poświęcenia się nie mie. 
rzyła żadnąrachubą; mógł pociągnąć niektórych widok nagród -i stopni; ale znaleźli się i 
tacy, co nie wierząc w cafą sprawę, bardziej niż kiedykolwiek do utęskiwań nad twoim lo. 
sem widzieli powód; szczupłość sił naresczie nie mogła w nikim wzbodzićotuehy,* wszyst. 
kich oczy zwracały sięnajenerata, który wziął na siebie ster azardownego przedsięwzię- 
cia. W nim była teras cała nadzieja, ©o potrafił też pozyskać pałą ufność} miał do tego wie- 
le rzeczywistych przymiotów , więcej jeszcze sztuki opanowania umysłów. Czynny i 
przezorny wódz, dawny- -t surowy żołnierz, wprawną ręką objął nową władzę , 
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uprowadził porządek , z siebie dawał naprzód przykład czujności i wytrwania. Ó- 
statni szukał spoczynku , pierwszy prawie opuszcza! twarde posłanie ze słomy ; w 
niebezpieczniejszych razach widziano go u każdej placówki, u każdej widely. Prze- 
chodząc tuż poza ustępującym nieprzyjacielu , niełatwo było o żywność' i pewną dro- 
gę ; on jeden troszczył się o to ; wyprawiał, furażerów , zbierał wiadomości, wybady- 
wał miejscowych, obmyślał kierunek każdodziennych marszów; nię radził się nikogo , 
dawał tylko rozkazy , chciał żeby wszystko było posłusznem narzędziem jego woli ; 
trzymał podwładnych w ostrym rygorze , w. lakiem oddaleniu , żeby jego wyższość 
miała najkorzystiejsąy pozór. Uśmiechała się zrazu fortuna jego życzeniom, 
został duszą, bożyszczem swego korpusu, władał nim obsolutnie, prowadził szczęśli- 
wie i przemknąwszy się pomiędzy gwaedyami a Dybiczem , dnia a i maja o południu 
stanął u granicy litewskiej pod Mienem, 

Zaledwp ukazał się tu żołnierz polski , ktokolwiek mógł o tc*nv zasłyszeć , śpieszył 
cieszyć się widokiem nadwiślańskich braci , witał ich jak zbawców. Najuboższy wie- 
śniak t w porze wiosennej zwykle ogłodzony , znosił ostatki zapasów , częstował przy. 
byłych. zte*m uniesieniem radości , .z te*m szczerćm wylaniem się, które najstarsze*, 
mu wojakowi wzajemne łzy wyciskało. Musiała ta rozrzewniająca scena głębokie wra- 
żenie zrobić na umyśle jenerała Chłapowskiego ; pamiętał jeszcze o niej w Prirsiech 
pisząc swój Ust o wypadkach wojennych w Polszczę i na Litwie. Ale kiedy tak stawała 
mu przed oczyma cała wielkość jego missyi , kiedy ze ślepą ufnością szedł za nim 
drobny jego oddział 5 ukazującą się coraz wyraźniej rzeczywistość , dała mu pręd- 
ko uczuć niedostateczność śrzodków do.osiągnienia marzonych powodzeń. Przybył do 
obozu pewien obywatel powiatu bielskiego i opowiedział dokładnie stan rzeczy w 
puszczy fiiałowjezkiej. Nie wiadomo na mocy jakich doniesień spodziewał się Cbła- 
powsklzastać tu wielką siłę powstańców , oprzeć się na niej i pozyskać wsparcie do 
następnych swoich działań 5 dowiedział się teraz że znajdzie tylko nieprzyjaciela 
prześladującego nieliczne gromady. To był pierwszy cios zadany jego moralnej od- 
wadze. 

W nocy, kryjomo, przemkną! się oddział polski na ziemię litewską, postępował ci- 
cho za. posępny m i umartwionym swoim wodzem; żadne słowo pokrzepienia i na- 
dziei nie dało się słyszeć z ust jego w uroczystej chwili przejścia granicy^ Światło dnia 
nie odsłoniło nweselającego widoku. Przygnębione przezmoskali i cholerę wioski, sta* 
ły pustkami. Gdzie niegdzie wyglądała z chaty twarz wyhladła i zaraz kryła się z 
przestrachem, Biedny lud uciekał na sam widok żołnierzy, nie wiedział lu jeszcze że to. 
byli przyjaciele co chcieli nieść pomoc i sami potrzebowali pomocy.. Pod wieczór wę- 
drowna garstka wojska zbliżyła się do Bielska , gdzie było przeszło 1 ,000 konwale- 
scentów moskiewskich z rozmaitych półków pieszych. Jenerał z całym swoim korpu- 
sem , z trębaczami na przedzie , w deszcz ulewny , przy huku grzmotów wpadł de 
miasteczka. Wszystko osłupiało na tak niespodziane zjawsjko, podało się bez wy- 
strzału. Kilku oficerów, rodem polaków, przyłączyło się z radością do szeregów brat- 
nich , jeńców wypadło rozpuścić polegając na przyrzeczeniu źe nie wrócą do służby 
cara ; ich broń tylko została zdobyczą. W tymże czasie mały oddział wysłany do 
Brańska opanował ogromne składy żjwnośći i zapasów wojennych. Nie mógł Chła- 
powski obciążać swojej przelotnej kolumny ładunkiem sukien i tym podobnych rze- 
czy - niechciał znisczyć magazynów , żeby utwierdzić mniemanie że był awangardą 
tuż nadchodzącej wjększej siły potskiej 5 zostawił wszystko dla armii moskiewskiej i 
poszedł.dalej. Kozacy gwardyi ąami pośpieszyli znieść most na Narwi przerzynają- 
cej gościniec od Białegostoku. Nie było czego lękać się z tej strony; ale zprzodu cze-. 
kał inny niepryjaciel. Jenerał Linden w Goo piechoty, 100 jazdy i » działa, czyhał na 
powstańców pod puszczą Białowiezką. Nazajutrz (»3 maja) jenerał Chłapowski spadi 
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na niego i rozbił . Przed pół godziną ledwo rozdano ładunki moskalom wybierającym 
się na wyprawę w lasy : obozowali oni spokojnie warząc przy ogniskach strawę, kie- 
dy dwóch kozaków o pół wiorsty przed wioską spotkało nadchodzący oddział polski 
i uszedłszy szczęśliwie , rzuciło alarm. Pospiech tylko mógł teraz dać przewagę. 
Szwadron i o półku ułanów puścił się pędem między płoty osypane już strzelcami, 
przesadzaiąc zagrodę pod oguiem rolowym uderzył na czworobok piechoty oparty o 
stodoły i domy, zgniótł go jednem natarciem i pospieszył na pole gdzie druga połowa 
batalionu moskiewskiego zbierała się pod lasera. Nowe uderzenie i kilka wystrzałów 
kartaczowych dokonały reszty. Rozproszonych zbiegów ścigali strzelcy polscy do 
ciemnej nocy. Zwycięztwo nad większą siłą było świetne, odniosła je sama nie- 
zrównana waleczność żołnierza ; wódz miał w niem udział, bo ciągle znajdował się na 
czele. Strata prócz ranionych nie przechodziła kilku ludzi ; pomiędzy wbitymi po- 
legł pierwszy na ziemi litewskiej , tylekroć wspomniany wyżej jako emissaryuts , 
Jokób Grotkowski. Przęsło i5o jeńców z 18 oficerami i jednem działem dostało się w 
ręce zwycięzców. Ale ta chwilowa korzyść nie cieszyła, nie mogła zaspokoić jenerała 
Chłapowskiego ; miał przed sobą wybrzeże puszczy dokąd uszły resztki Lindeha f w 
około wszędzie rozrzucone po miasteczkach oddziały nieprzyjacielskie. Drugiego 
dnia ukazali się kozacy tylnej straży ; z konnym swoim korpusem musiał wazką drogą 
przez lasy kłusować trzy mile r żeby ubiedz most w Narewce i ledwo o południu spo- 
czął bezpieczniej w Masiewie. Poczęli tu przybywać powstańcy, lecz pojedynczo , nfe 
licznie ; lękając się podobnego zawodu w dalszych stronach, wysłał dwóch emissa- 
ryuszów ku Wił nowi i Żmudzi z zaleceniem , żeby cokolwiek zastaną siły zbrojnej , 
zgromadzili i skierowali na jego spotkanie , a tymczasem spodziewając się nadać ruch 
w okolicach bliższych , starał się w tym celu sprowadzić do siebie ze Swisłoczy b.* je- 
nerała wojsk francuzkich hr. Tyszkiewicza i posłał w Słonimskie wiadomość o swojem 
zbliżaniu się b. pótkownikowi wojsk polskich hr. Sołtanowi. Pierwszy z tych śrzod- 
ków złe z czasem sprawił skutki , drugi nie mógł sprawić żadnych j niczyje imię , ni- 
czyje chęci nie mogły w mgnieniu oka poruszyć kraju obarczonego przez nieprzyjacie- 
la ; wojsko posiłkowe zaś nie miało Ani sił ani czasu , przynajmniej w części usu- 
nąć tej przeszkody. Następnego wieczoru przyprowadził Szretter do Rudni 300 
strzelców białowiezkich. Chłapowski zostawił rnu połowę ich dla strzeżenia mostu 
na Narwi i prowadzenia małej wojny miejscowej , drugą połowę wciel ił do swego kor- 
pusu i nazajutrz (16 maja) wyszedł z puszczy naprzeciw Hrynek o milę od Swisłoczy. 
Przejęto tu kury era wracającego z Białegostoku do Słonima , gdzie stał natenczas 
carewicz ze swoimi gwardyarai. Ta okoliczność podała mysi jenerałowi użycia wybiegu, 
który później w nieszczęśliwym stanie rzeczy, nie raz chciano uważać za dowód podejrzeń 
przeciw niemu. Kazał oprowadzić pojmanego oficera po obozie, starał się wmówić w nie- 
go , że konny oddział który widział, był tylko przednią strażą nadciągającej silnej ko- 
lumny , i. puściwszy wolno , wręczył mu list do księżny Łowickiej, do której jako do 
siostry swojej żony, pisał w sposób grzecznego uprzedzenia, iż na czele znacznego kor- 
pusu idąc na Słonim , może mieć nieprzyjemność widzieć jej męża swoim jeńcem. Ta- 
ka była przynajmniej wiadoma natenczas treść listu. Cokolwiek bądź , rozgłaszało się 
pomyślnie fałszywe mniemanie o liczbie polskiego wojska, a kiedy carewicz czekał 
go w szyku bojowym przed Słonimem, Chłapowski porzucając Swisłocz i Wołkowysk 
na prawo , przez Mścibow i Roś dopadł Niemna w Zelwianach , ubiegł polieyahtów 
przysłanych z Grodna dla niszczenia statków , i w nocy 18 maja przeprawił się na 
dwóch promach , a następnie idąc przez Mosty, Różankę , Żołudek i Hołdów, dnia 3o 
pod wieczór stanął w Orlance o dwie mile od Lidy. 

Szczęściem, nieznajdowat się tutaj cały oddział moskiewski konsystujący przedte*m. 
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Batalion piechoty z dwoma działami wyruszony na Akademików wileńskie!} zagnał 
się za nimi w powiat trocju ; pozostałych 4po ludzi i » działa wystarczały jeszcze na 
opór w mieście , ale komendant stracił głowę z przestrachu, wyszedł w nocy ku WH- 
nowi, a o świtaniu postrzegłszy pogoń, zatrzymał sjęi uszykował się naotwartóanpor 
lu. Po kUku wyatrzrłach działowych i jednym rocznej broni, wszystko roztrącone i 
zabrane zostało. Oficer artylerii, tylko, porzuciwszy wcześnie swoje armaty , s aa* 
przęgiem i kawouierami uciekł dolasu. 

Na lem skończyły się powodzenia jenerała Chłapowskiego* Stanął on teraz niejako 
na srzodkowym punkcie z którego mógł objerzeć i oo uc%nił i co mu uczynić zosta* 
wało , i przeraził się widokiem swego położenia. Kilkadziesiąt mil niebezpiecznej 
drogi , dwa świetne zwycięstwa , nie przyniosły nu żadnej korzyści , żadnej rękoj<- 
mi dalszych powodzeń. W kraju gdzie spodziewał się wzrulać za każdym krokiem 
nakształt bryłki toczącej się po śniegach , nie nabył dotąd siły j bo kle się wybrał, 
nie aaógł lgnąć nigdzie, jDwwiał przesuwać się szybko i skynnię — był meteorem który 
tylko ściągał burzę i straszniejszą ciemność zostawiał za sobą. Tn i ówdzie zdarzał się 
ochotnik , iączyf się do przelotnej garstki , jeżeli zdołał 'strzelbą swoje odkopać nim 

. na miejące radosnych okrzyków powitania nie wróciła znowu cichość trwogi i smn- 
tku poodeszłych tajemnym manowcom. Powiększył się oddział i° póiku slraefoów 
wsadzonych na koń , przez dodanie powstańców białowieskich; utworzyła aię z gar* 
nącego się po drodze ludu prawie cala kozspapije piechoty; kiłkudsiesiąt jeńców, 
jako rodem z prowineyów polskich , zostało świeżo do niej wcielonych ; formował 
się z ochotników konnych nowy szwadron jazdy; ale to wszystko ledwo było do* 
wodem dobrych chęci, w skutku nieodpowiadało ani jądanion ani potczebom je- 
nerała. Nieprzyjaciel rozdrażniony wokoło zoczył go skwapliwie , dobadywat aię już 
rzeczywistej jego słabości. Garnizon wileński wypotraebowany przeciw powstańcom 
ledwo wynosił natenczas 3,ooo; Wojenny gubernator na odgłos zbliżających aŁą wojsk 

• polskich , gotował się uciekać , wysławszy pierwej depuUcyą s-zapowiedseniem , że 
jeżeli będzie wypierany z miasta , zniszczy je pożogą i morderstwem; lecz. manua* 
łek powiatu lidzkiego wyszpiegowai istotną liczbę polskiego korpusu , posiał p 
tem raport do Wilna. Brakowało Cbtapowfkiemu: sił, żeby mógł doświadczyć od- 
wagi wojennego gubernatora, grożącego z bojasoM nie widział nigdzie spodziewanej 
pomocy w powstaniach. Przyległa część . powiatu oszmiańskiego była uciszone t 
Akademicy z lasów Rudnickich ustąpili dajaj \a zachodowi i oddziały powstańców, 
o których tu gadano , znajdowały aję. wgłębi powiatu trockiego o wiele mile jeso 
cze. Na domiar przeciwności , patrol wysłany hu Witnowi , przyniósł wiedomoaćo 
nowym, btizkim nieprzyjacielu. Dwie kompanije piechoty i 100 kotahów, odproara- 
dziwazy do Wi|r; A kilkadziesiąt demontowanych i zepsutych armet, wracało trahtem 
grodzień«kir a i przybyło do Żyrmum o a. mile od Lidy właśnie w chwili , kiedy to- 
czyła sic oitwa. Zbiegli artylerzysci moskiewscy objaśnili ich dowodscę co znaczył huk 
wystrzałów słyszany pod miastem r- stanął «n ae swoim «ddziałem w lesie na drodee 
'uo Wilna. 

Zajęty zgezyfcltmemi uwagami nad zwojem położeniem r zawiedziony «/ swoich 
nadziejach , nie myślał jenerał Chłapowski zosUwić prayimjwiswej iakr^ po sobie, 
htornby napaliła miejscowe perus ne n ie. Zbiegających ęię de ntego ob jwaeafci pstyj* 
most ał « oziębłością oboego przychodnia , ■ durną niezadowolonego rebbywey* Wio 
usunął nawet przeszkód które mu wskazywano, bwzwotżfzkryć się szkodliwym ursęd- 
nikom inuraiewaUm, nie uwięził marszałka, o którego zdradzie wieottał.dokżn^nw* , 
actuduti , wraził wszystko i wytaedł w etronę Wilna , :eie wiedtąo może « pew- 
nością jak się dalej obróci. zmroku -zaczęła ucierać cię straż pweilma , •litsmzm 
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się pół godziny bex skutku ; poznał że niebezpiecznie było posuwać się naprzód 
w lasy, wciął się w lewo z wielkiej drogi i w pobliskiej wsi umieścił się na noc. Zdaje" 
się że myśl jego wzięła już była natenczas zupełnie wsteczny obrót. Troskliwie za- 
bezpieczając swój oddział , postał nowo sformowaną kompani ją piecboty i z nią 
świeżo nawróconych jeńców, do dworu Żyrmun , pod samo stanowisko wieprzy • 
jaciela. W deszcz gwałtowny , w noc ciemną, idąc spokojnie na wskazaną sobie 
kwaterę , niedoświadczony lud przyjęty ogniem karabinowym i oskoczony przez 
kozaków, rozpierzchnął się mimo męztwo i przytomność swego dowódzcy. Posłany 
na wsparcie pluton uianów,^r nieznajomym miejscu i w ciemności nie mógł na- 
dać przewagi. Przypadkiem odbłąjkany jeden żołoierz dostał się w ręce moskali. 
Wojenny gubernator otrzymawszy polskiego jeńca w Wilnie, kazał go oprowadzać 
po mieście i głosił zupełne rozbicie jenerała Chłapowskiego, który po odniesionem 
zwycięstwie i doświadczonym później bez szkody oporze , cofnąwszy się za Lidę do 
Myta , rzneił się w stronę północno zachodnią, manowcami cbliżył się do Oran, 
zachwycił mały oddział strzegący mostu na rzece Mereczance i dnia 3 czerwca wszedł 
w powiat trocki , gdzie podług najnowszych doniesień spodziewał się rychło ujrzeć 
znaczne siły powstańców. Tu leż spotkała go na samym wstępie wiadomość, że 
Giełgud przez województwo Augustowskie ciągnie traktem od Ifaryampola, a Dem • 
biński z awangardą jest już w Alezocie naprzeciw Kowna. 

Strata pod Żyrmunami byłą nić nieznacząca. Większa część rozpierzchnionych 
zebrała się nazajutrz , ściągała się reszta później ; nowo przysięgli jeńcy nawet zja- 
wiali się w dni kilka z bronią i pakunkiem. Drobne posiłki przybywały na każdym 
kroku. Półkownik Sołtan śpiesząc ze Słonimskiego w 3o naprzędce zebranych koni, 
przebiegł Lidę na kilka minut przed wejściem moskali z Żyrmun , i dognał oddział 
polski w marszu do Myta. Zdarzały §ią tu i ówdzie odbłąkane szczątki powstania; 
coraz bardziej dawały się postrzegać ślady miejscowej wojny, coraz wzrastał w liczbę 
i ducha korpus wędrowny. Otrzymana dopiero wieść o zbliżaniu się znacznej siły 
wojsk polskich y wzbudziła mocną nadzieję, pewność prawie , najszczęśliwszych 
wypadków. Sam tylko Chłapowski niepodzielał radości powszechnej. Bądź że już 
odgadywał smutną przyczynę wyprawienia Giełguda i nie wróżył dobrze z kierun- 
ku jego marszu ; liądi.że ujrzał nagle skrzyżowane swoje osobiste widoki , wpadł 
teraz w żywszą niż kiedykolwiek uiespokojoość t napisał, list do Dembińskiego pro- 
sząc go żeby skłonił Giełguda do przejścia Niemna po prawej stronie Alezoty; a 
obok tego z nową niecierpliwością zaczął* dopytywać się o powstańców. Przed 
niejakim czasem krążyli niedaleko stąd Akademicy i później połączony z nimi Ma* 
tusewicz ; ale po ostatniej porażce w lasach Duśflusńsltich , oddział ten zbierając 
się nanowo, usuwał się ku brzegom Wilii. Posłańcy Chłapowskiego wyprawiani 
zawsze z rozkazem powrotu pierwej nimby korpus jego rdssyłz miejsca Wypoczynku 
lub noclegu , nie mogH mu ani dostarczyć dokładnych wiadomości o licznie i sta* 
nowisku powstańców, ani sprowadzić do obozu' ich naczelników , jak tego wyma- 
gał koniecznie. Postępował jednak naprzód , stosownie do otrzymywanych wieści , 
póki wskazywana mu droga prowadziła ciągle w kierunku równoległym do Jtiem- 
na | lecz duia 5 czerwca odebrawszy w Lelanaeh , niedaleko Stokliszek , osta- 
teczne doniesienie , że szczupłe gromady Matusewicza i Ogińskiego znajdują się; o 
mil kilka jeszcze , w stronie bliższej Wilna,' zawahał się czy miał iść dalej,' oświad- 
czył wyraźnie, że nie chce wierzyć dłużej zwodniczym baśniom , musi czuwać nad 
bezpieczeństwem powierzonych mu ludzi , przejść Niemen i odprowadzić ich do 
Warszawy. Myśl ta wyjawiona w uniesienia nieukontentowanią, nie była utworem 
chwilowym , stanowiła ona zawsze rezerwę wyniosłych zamiarów jenerała, na przy* 
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padek spękania się ich w kraju , dokąd scedł Łeby znaleść siły gotowe i objąć nad 
niemi władzę , stad się sławnym a nareszcie i użytecznym ojczyźnie ; skąd spodzie* 
wał się w razie zmylonych nadziei wrócić głośny śmiałością przedsięwzięcia, uderzają, 
cym pozorem awanturniczej, wyprawy i żebranych .po drodze bez użytku zwycięzlw. 
H Od Lidy już wzrok jego ciągle wstecz poglądał, z wyłączną troskliwością zatrymywaf 

się tylko na tćm ro właściwie składało jego eskortę ; garnący się lud nie licznie, nie 
w tysiącach , był dla niego niczem , lada' chwila mógł stać" się natrętnym ciężarem. 
Najistotniejsza pomoc jaką niósł walczącym rolnikom , broń zdobyta na nieprzyja- 
cielu, rzucona prawie bez dozoru marnowała się na wozach prowadzonych za ko- 
lumną. — Byłby więc wrócił , byłby zaniósł do Warszawy oskarżanie Litwy; powa- 
gą swego świadectwa zadał fałsz powstaniom , zerwał słabo spojone u steru rewo. 
lucyjnego ogniwo wspólności sprawy prowincyów i królestwa; w kraju dla którego 
miał jtrzynieść zapowiedzianą pomoc , zostawiłby pamięó zdradzonej ufności , ża- 
łobę po najuroczniejszej nadziei , rospacz narodu , tryumf ciemiężców. Stosowne do 
tego przekładania Sołtana i Tyszkiewicza nie zdołałyby go wstrzymać j silniejszą 
tamę kładło przyjście Giełguda. Nie mógł usprawiedliwić swego odwrotu w chwili' 
kiedy kilkanaście razy większa siła przybywała wspólnie z nim działać ;' musiał 
czekać, albo przedłużać swoje podróż, i skłonił siępójśdż dalej' jedynie w celu, 
żeby rozminąć się z Giełgudem, wyprzedziwszy go zabrać z powstania co mogło 
bydż przydatne , okrążyć Wilno , przebiedż jeszcze guberniją- Mińnką i w innej 
stronie szukać sobie przesmyku ku południowi. Z tego planu strąciły go zaraz w 
całą odmienną kolej' włatne jego chęci, ale w pogodniejszej godzinie, w czystszem 
uczuciu powzięte. 

Na pierwszej mili marszu 1 , oskoczony f zabrany w Użugościu oficer kozacki z »6 
ludźmi, miał przy sobie rozkaz od komendanta*Kowna, przebiedż znajdujące się w o- 
kobeach małe oddziały moskiewskie i zalecić im żeby co najrychlej zbierały się nad 
Niemen,- dla bronienia przeprawy wojsku polskiemu w Prenach lub Olicie. Moskale 
wiedzieli lepiej niżeli rada wojenna Giełguda, ^dzie mu się obrócić należało; ostro- 
żność jednak przedsięwzięta z ich strony, czyniła jeszcze podówczas nadzieję , że mo- 
że i on wziął dobrą, to jest najkrótszą drogę do Wilna. Doit tegoż wieczorem, przyby- 
li do Kietowissek Ogiński i Matusiewicz: będące w bliskości oddziały ich wynosiły 
i ,000 przeszło ludzi, między którymi było 160 Akademików Wileńskich. — To uspo- 
koiło nieco jenerała co do drugiego powód u -jego zwątpienia. 

Nazajutrz, 6 czełwca, zeszły się w Gabryelowie garstki wojowników narodowych 
znad Wisły i Wilii dążące ku tobie. Nie będziemy tu opisywali jej pamiętnej chwili, 
kiedy pierwszy raz na ziemi dawnej Polski,. uścisnęli się jej obrońcy okryci bliznami 
na polach Grochowa i w lasach litewskich. Rozdział czterdziestoletniej niewoli, nie- 
pewność przyszłych losów, zniknęły jak cień przed blaskiem tej nadziei, co wscho- 
dząc łzami braterskiej miłości starych rycerzy i młodociannych Bohaterów zroszona, 
wkrótce wspólną ich krwią zakwitnąć miała.Wśrzód powszechnych okrzyków zapału 
i 'radości, niepozostał zimnym i posępnym jenerał Chłapowski. Miał teras przed 
oczyma czego z taką żądzą, z tekiem niebezpieczeństwem szukał, z taką goryczą na- 
reszcie niespodziewał się już znaleźć. Przez naczelników zbrojnych obywateli, w imie- 
niu ich towarzyscy i wszystkich zewsząd nadciągających powstańców, obwoływany za 
wodza licznego ludu, władzcę obszernego kraju,' zbawcę miliona rodzin, a przeto może 
i całej ojczystej sprawy, wypogodził czoło, wrócił do pierwszych swoich zamysłów; 
odpowiedział, że widząc tyle dowodów poświęcenia się i zapału, nie wątpi iż ojczyzna 
uratowana bydż musi; jakiekolwiek czekają jeszcze trudy i ofiary, nie zraża się ni* 
czćm, .odpowie położonemu w nim zaufaniu, do ostatka będzie walczył jak pierwszy 
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żołnierz. Siewa le prędko stsiy się kłamstwem, były jednak szczere natenczas. Dra- 
żliwa cUwna co upadając pod ciężarem przeciwności pociągowa wszystko za sobą w 
przepaść, mogła na drodze powodzeń z widokami ogólnego dobra iść w parze. 

Nowo przybyły wódz zajął się urządzeniem, powstańców ze zwykłą tobie czynno- 
ścią i przezorną na potrzeby uwagą. Akademikom przydał dobrze dobranego officera, 
Atatesewicsa a oddziałem jazdy i strzelców, przeznaczył do działań partyzanckich; 
resat^rosdzieKłpómie^lzy zakłady tworzących się półków. Pośrzód zatrudnień zwró- 
conych już caikowidie do oaadowwoia się i /wałczenia w kraju powstałym, doszła go 
niepomyślna. odpowiedź Dembińskiego. Oznajmował on że Giełgud udał się w lewoi 
stemi most o mil 10 za Alezotą i kazał jemu niezwłocznie przychodzie w to miejsce. 
List kończył się temi stówy : % na miłość Boga , jenerale , niedozwót żeby Saken 
uszedł do Wilna. « -»— Byt Chłapowski właśnie na pół drogi między Wilnem a Ko* 
waem i miał już przeszli) a, 000 ładzi; ale przejmować oddział nieprzyjacielski prze* 
wyższąjąey w liczbie i nieścigany od nikogo , zastawiać się jemu a ludem świeżo 
zgromadzonym mając niedałeito za sobą garnizon wileński, na \o nie mógł , nie po* 
winien był się .odważyć. Zszedł wę/a z traktu, przenocował w Zosiach, nazajutrz wie- 
czorem przebył Wjliją w Janowie i posuwając się dalej w kierunku , który go i do 
Giełguda zbliżał i od nieprzyjaciela oddalał , 8 czerwca stanął w Żejmacbi 

Powstańcy -skupieni w powiecie- wiłkomierskim przybywali ciągle. Zebrało się 
ich tutaj przeszło 3,ooo; reszta była w drodze. Dzień jeden czasu wiał tylko je- 
nerał Chłapowski zatrudnić się nową organizacją. Napełnił półk a V7 piechoty, 
i«*7 i 1 1 *J ułanów , lełożyi szwadrony €«° półku strzelców konnych i zostawiwszy 
to wszystko ich dowódzcom , z małą eskortą pośpieszył następnego- 'Wieczoru o 4 
mtyedd Kiejdan jlla widzenia się z Giełgudem, celem narady względem ogólnych 
działań wojennych. Żeby, pojąć walny wypadek. tego zejścia się dwóch wodzów 
wypraw oddzielnych , musićmy- przebiedz całą drogę, jaką drugi'* nich prowadoił 
tę siłę , na której teraz głównie opierać się miały, ohu widoki , wszystkie . nadzieje 
kampanii Litewskiej. •" 

XIV. 

W npcy 36 maja, kiedy Skrzynecki uchodzi? ku Warszawie, a Dy bicz zostawiwszy 
gęste ogniska ną lewym brzegu Narwi., cofa 1 * się w inną stronę , jenerał Dembiński 
i. e szwadronami poznańskimi pominąwszy straże nieprzyjacielska o strzał karabi- 
nowy, dostał się na swobodniejszą drogę, nazajutrz zpołudnia doścignął Giełguda 
o dwie mile za Nowogrodem, objawił mu ostatecznie wolą naczelnego wodza i oddał - 
się pod jego rozkazy z uległością surowego żołnierza, .z szlachetnością gorliwego 
o dobro ojczyzny obywatela j w obec całego sztabu i oficerów, wyższych- prpsił 
go o zapomnienie wszelkich uraz jakie przedtem pomiędzy nimi zajść, mogły. 
Postępek ten wzruszył i zobowiązał wszystkich. Uściskano się wzajemnie , z zapa- 
łem przyrzekano sobie jedność w dążeniu do wspólnego celu. Poniewa*. pieniądze 
zakazane z Warszawy nie przyszły przed bitwą ostrołęcką , każdy ofiarować swój 
zapas i złożono 4 00 czer. zł. na potrzeby wpjska. Ale ta barmoojja nie mogła 
ną długo zapewnić sfcutkpw, jakich Skrzynecki szanując stopień starszeństwa , spo- 
dziewał się po przewadze podwładnego. Nie zbywało Giełgudowi na tej. uprzej- 
mej towarzyąkośći a może i pewnego rodzaju dobroci serca* które jednały mit przy- 
chylnych w prywainćm pożyciu ; tpnym był w swoich szlifach jeneralskich. Bez 
wiadomości wojennych , bez talentu i doświatjcienia , pczez fawor postawiony na 
wyższym Mopniu <za. cjasów carewicza , zepsuty nałogami autoramentu mothiew- 
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•kiego* rozmiękły, wystygły, miał tylka jedne drażiiwość próżności. Be* przeświad- 
czenia politycznego, bez wiary w sprawę , bez żadnych wreszcie uczuć narodowych, , 
porwany później zmąconym pędem rewolucyi , został jedną z tych igraszek złośli- 
wej fortuny, które niewiedzieć jak wynoszą się nad stroję wartość, żeby przy okrzy- 
ku powszechnej wzgardy polecieć w przepaść, a słaba jegp gtowa łatwo mogła 
dostać zawrotu. Drobnemi powodzeniami , pobłażliwą raczej, grzecznością władzy 
wyższej wprawiony w pychę , zazdrośnie -, podejrzliwie poglądał na wszystko , co 
zdawało się 1 ubliżać jego znaczeniu. Chciwy zaszczytów i pozoru wielkości , a ra- 
zem nizki w widokach i słaby , chętnie nadstawiał ucha na pochlebstwa , szukał 
ciągle obcej rady, nigdy jej ocenić nie umiała nie miał własnego- zdania i lękał 
się pojśdź za cudzem, żeby nie stracić na powadze ; prędzej gotów był ile zrobić , 
niepoprawjć błędu , byle nie dać przewodnictwa nad sobą.- Stąd wahanie się w 
każdym "kroku , stąd często zacięty i obraźliwy upór. Ognisty i otwarty charakter 
Dembińskiego nie mógł więc długo pozostać w zgodzie z zarozumiałą niedołężno - 
setą jego naczelnika, i prędko dało się to uczuć w skutku. 

Dywiaya Giełguda stosownie do nowego swego przeznaczenia posuwając się dalej, 
stanęła na noc w Stawiskach, nazajutrz o południu przeszła Szczuczyn , a podwieczor 
przybyła do Grajewa, , .gdzie znajdował się korpus Dembińskiego pod dowodtzwem 
pułkownika sierakowskiego. Nieco. dalej na prawo wielkiej drogi trzymał się Za- 
liwski ze swoim oddziałem. Przed ninji , między dwoma jęzioromi mocną pozy- 
cyą EUjgroda zajmował Saken w 5,ooo .piechoty, parę sei nędznej jazdy i dział 
kilkanaście* Ułożono atutować go nazajutrz eałemi siłami. 

Dnia. 3 9 maja , Dembiński, ze swoim korpusem udał się caprzod. Jenerał mo- 
skiewski sądząc ze miał mjeć doczyuirnia tylko z Sierakowskim, chciał go otoczyć 
i posunąjt prawe swoje skrzydło poza jezierse zwanem Czarne. Gdyby Giełgud usłu- 
chał pierwej podawanej mu rady i posłał oddział w. prawo przez Woźną Wieś, 
dla zajęcia tyłu nieprzyjacielowi , gdyby spiesznie i całą mocą wspierał teras po- 
ruszenia Dembińskiego, Saken musiałby broń złożyć, Ale dziwny zbieg okoliczno- 
ści tak dobrał tych dwóch przeciwników, że nie mogli nawzajem przewyższyć się 
w zdolnościach. Nadbiegł Piętka z artyleryą i spędził lewe skrzydło moskiewskie , 
prawe oparte o jezioro zostało odcięte przez mężne rzucenie się swsdronu poznań- 
skiego do miasta. Lecz reetta polskiego korpusu nie była pod ręką : nieprzyjaciel 
został jeszcze panem oszańcowanego mo*t« , i utrzymywał się korzystnie rażąc 
attaknjących z za okopów i palisad. Dopiero wtenczas skłonił się Giełgud postać 
część wojska na prawo dla przejścia wbrod rzeczki. We trzy godziny zmienjła siej 
postać rzeczy. Nieprzyjaciel wyprawiwszy naprzód liczne swoje bagaże począł ucho- 
dzić spiesznie. Utrudzenie nie dozwoliło go ścigać, zniesiono most i przenocowano, 
za. miastem. Najważniejszym owocem zwycięstwa 'została broń na i ,aoo wziętych i kil- 
kuset poległych moskalach zdobyta , którą półk 1 o** zaraz na swoje kosy za- 
mienił. 

Giełgud jednak cieszył się tryumfem, nie myślał więcej o ńiczem , nie chcia^ 
wyprawić pddzisfu na Raczki ku Suwałkom dla przejęcia zboku rozwlekłej kolumny 
Sakeńa , szedł zwyczajnym marszem i ledwo 3o maja po ceremonialnem wkroczę" 
niu do Augustowa, namyślił się wysiać Dembińskiego wyżej wspomnianą drogą,, 
Naaajutm o południu Dembiński stanął w Suwałkach , ale Saken czterma godzi- 
nami pierwjej pośpieszył dalej. . .. 

Województwu ^ufWtowskie leżące pa ustroniu między liniją nieprzyjaciela , 
ą, teatrem powała q padniomeńskich , było częścią kraju najbogatszą w zasoby dla 
wojska i a pefaźoffia twego, z obfitości' Jazów, najdogodniejszą do zaprowadzenia 
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uzbrojeń miejscowych. PaCryoty cm mieszkańców chętnie przynosił wszystkie o6a» 
ry t nieumiał ich ocenić i na korzyść obrócić Giełgud. Upojony <hofdami skła- 
danymi wodzowi braci postępujących zwycięsko , zaprzątniony sobą, przechodził 
jak gość którym wszyscy powinni byli się zajmować,' on zas' siczem/ Dozwolif 
wprawdzie utrzymać się Zaliwskiema w Augustowie i zosUwil pólkownika Riekier- 
nickiego z dwoma kompanijami w Suwałkach ; ale ich przeznaczeniem było raczej 
utrzymywać straż tyloą , niżeli wspierać miejscowe usiłowania. Wkrótce też wia- 
domość o zbliżania się Ruruty z dywizyą gwardyów moskiewskich , wyruszyła- 
'eh ze stanowisk, i brganizacya sił zbrojnych pozostała jak dawnej w niedołężnym, 
ręku r Puszeta , który kilkakroć straciwszy lud pod jego dowództwo oddany, nie 
posiadał już ufności. 

Wojsko polskie posuwając się dalej, przeszło i czerwca Rilwaryą i nocnym mar- 
szem stanęło o świcie w Uaryampolu. Za tf arympolem dopiero, została złożona rada 
wojenna , która zdecydowała kierunek i los całej wyprawy. Dwojakie były zdania : 
zwrócić się w prawo na Herecz i ubiedz Wilno , pójść w lewo za Równo i wkroczyć- 
na Żmudź. Nieszczęściem przeważyło ostatnie. Donosił Zaliwski z Augustowa ; że 
Kuruta jest już blizko Grodna; opuścił Riekiernicki Suwałki z przestrachem; bajano 
że w Równie znajduje się przeszło 10,000 moskali; można było wnosić iż wo- 
jenny gubernator wileński nie zaniechał wzmacniać swego garnizonu ; prz) bywa- 
jący obywatele ze Żmudzi naturalnie zapraszali do siebie ; słusznie spodziewano 
się znaleść u nich znaczne zasiłki i Bóg wie na jakiej zasadzie spokojne wytchnie- 
nie; ustne instrukeye .Naczelnego Wodza dane Dembińskiemu zalecały głównie 
zmierzać do Potągi i opanować Równo, a ten ostatni pnnkt bez zajęcia Alezoty 
nie mógł bydż otrzymany. Dla takichto powodów, z których jedne lepiej spra- 
wdzić, drugie ściślej rozważyć należało, Giełgud chwycił się najnietrafoiejszej rady, 
wykonał ją z właściwą sobie niepewnością postanowienia. Posłał Dembińskiego do 
Alexoty żeby bliżej rozpoznał rzeczy, i nieczekając jego raportu wziął tią w lewo. 
Dnia 3 czerwca jenerał Dembiński stanął naprzeciw Równa i dowiedział się że 
niebyło tu nk więcej , prócz Sakeha w 3, 600 pozostałych mu ludzi obozującego 
na prawym brzegu Wilii w Słobodzce. Ale nic już nie mogło zwrócić Giełguda 
z drogi , która dla niego mjała powab szczególny. Nieszczęśliwy ten człowiek 
dziwnie w ciasnym zakresie pojmował wszystko , w zamiarach dumy nawet nie 
umiał bydż wznioślejszym. To przejście Niemna , które prowadząc go prosto do 
Wilna , mogło zostać stokroć pamiętniejszćm dla Polski , stokroć straszniejszem 
dla tronu carów, niżeti niegdyś przeprawa Napoleona z wyżyn kowieńskich po- 
glądająeego na Kremlin , to uroczyste wstąpienie polskiego żołnierza na siemię 
litewską , zamienił on w tryumfalne odwiedziny zamku swoich przodków zagarnio- 
nego przez wierzycieli : pociągnął o dziesięć mil w bok Kowna — do Giełgu- 
dyszek I 

Obciążona zdobyczami na bagażach gwardyjskich zachwyconych w Łomży, rot" 
przęgała się już oddawna dywizya niedołężnego jenerała. Daremnie Dembiński usi- 
łował zaprowadzić porządek i paląc swój powóz zachęcał do pozbycia się niepo* 
trźebnych ciężarów , chętniej nrano przykład z miękkiego naczelnika ; ciagnęio się- 
mnóstwo fur łsdownych ca kolumną , zostawało po drodze wiele żołnierza wycień- 
czonego przez nierozważnie miarkowane marsze. Rozwlekła , bezkształtna kafswa- ' 
na , przybyła nakoniec 6 czerwca do budowanego mostu i nazajutrz zaległa pra- 
wy brzeg Niemna między rzeką a pasmem spadzistych wysokości. Giełgud używał 
wczasu , bankietował przy odgłosie muzyki wojskowej. Prasa drukarska wzięta z 
Suwałk , odbijała ulotne wiersze na cześć płci pięknej; nie wyszła żadna odezwa, 



( 13) 

iadne braterskie słowo do lodu oczekującego chwili wybawienia przez wspólne boje. 
Jedno tylko niepokojące, widmo stawało przed okiem Giełguda drzemiącego w ucie- 
chach :ów KuruU widziany koło Grodna. Myśląc ciągle o nim , posyłał po Dembiń- 
skiego nagłych gońców. 

Tak więc kiedy w dwóch miejscach Litwy, witano z uniesieniem tęczę nadziej 
błyszczącą na znakach rycerstwa polskiego , zasępiała się przyszłość, ledwie juanie 
•gorzkich łez godna była dola sprawy ojczystej... 

Trzy dni patrząc przez' rzekę na bezpiecznego Sakena, musiał nareszcie Dem- 
biński uledz powtarzanym rozkazom swego naczelnika; opuścił 6 czerwca Alezotę 
j nazajutrz przed południem przeszedłszy most w. Giełgudyszkach , znalazł^dywi • 
zyą na wązkim wybrzeżu » a jenerał* śpiącego w flaudanach. Przerażony tym 
widokiem' pospieszył przekładać jemu niebezpieczeństwo pozycyi i potrzebę ry- 
chłego posuwania się w głąb kraju.' Giełgud nie przyjmował tych uwag , skła- 
dał się znużeniem wojska ," a gdy. przyszło do żywych przemówek , pogroził pod- 
'władnemu odjęciem wszelkiego dowództwa, i ledwo nazajutrz, ruszył się z miejsca. 

Skutek tej zwłoki był następny. * Malinowski- T z brygadą jazdy, a batalionami 
.piechoty. i 6 działami * spieszył z ftosień do- Kowna dla połączenia się z Sakenem. 
Napadł go korzystnie- ztyłu Ezechiel Staniewicz w 5oo konnych i 1,000 pieszych 
zebranych naprędce powstańców. Mając pogoń za sobą i przeprawę przez Dubisę 
przy jej ujściu do Niemna pod .Średnikiem, o 4 mile tylko od Giełguda , jenerał 
moskiewski w niebezpiecznem znajdował się położeniu. Błotnista droga między 
wąwozami utrudzała jego marsz na każdym kroku. Rękami żołnierzy wydzwigając 
zagrzęzłe swoje działa ledwo dostał się na otwarte miejsce i zajął panującą pozy- 
cyą, kiedy nadszedł pólkownik Sierakowski \z oddziałem wojsk polskich, który 
dwunasta godzinami pierwej wysłany ,- mógł . go znieść zupełnie ; teraz zaś 
musiał wracać bez wystrzału. Upuściwszy. Malinowskiego, przyciągnął Giełgud wie- 
czorem do Czekiszek i złożył radę wojenną. Postanowiono na niej, posunąć się nąd 
Niewiażę i zabezpieczywszy linijąod Wiłkomierzado Kowna, ąpoctaó dnikilka, (takie 
SĄ słowa protokółu rady.) Wskutek tego postanowienia,, cały korpus udał się nazajutrz 
do Kiejdan, gdzie przyprowadził Leon Potocki i ,ooo powstańców upitskich i dokąd 
w nocy 9 czerwca przybył Chłapowski. 

Byłto już czas kiedy skutki nagromadzonych błędów dawały się postrzegać jawnie 
ś niebezpieczny stan rzeczy wymagał rychłego zaradzenia, 

XV. 

TV a posiane rozkazy Chłapowskiego i na wieść o zbliżaniu się Giełguda, ze wszech 
stron bliższych pośpieszyli ku nim powstańcy bez namysłu opuszczając swoje stano- 
wiska. W głębi Żmudzi tylko, w szawelskim i Łelssewskim, z bacznością oczekiwano 
jeszcze na miejscu. To samo już w znacznej części kraju uwolniło ruch nieprzyjacielo- 
wi. Wkroczenie wojsk polskich zjednaj strony nagłe, ale ukradkowe i bezsilne, z dru. 
giej liczne, wahające się i chybnie skierowane* utraciło największą korzyść gwałto- 
•wnego uderzenia. Moskal miał czas ochłonąć, rozmyślić się nawe^ koncentrował się w 
•dwóch punktach, w Wilnie i Szawlach. Garnizon wileński nie wynosił nad 3,ooo; ale 
Chyłkew bez przeszkody mógł śpieszyć na jego wsparcie z za Świętej rzeki; Saken i 
Malinowski mieli otwartą drogę a Kowna. Nadto , od Grodna rzeczywiście dążył Kuru- 
law 5,ooo rezerw gwardyjskichj od Witebska prowadził Tołstoj swoje dwie dy wizye a 
Dowódscy polskiego wojska w Kiejdanach, mieli ostatecznie wyrzec, jak użyć krótkie- 
go czasu który im. pozostawał przed niezbędnym^ zaczepnym lub odpornym bojem. 
'Dwóch ich było jeszcze natenczas niezaległych od siebie. 
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Ale wszystko co od nieszczęsnego upnaacaewia gwerdyów zaszło na głównym teatrze 
wojny i wysnuło się do brzegu Niemna, stanęło taras wyrażwje przed bystrym, a w 
zimnej rozwodzę trwożliwym umysłem Chłapowskiego. Bitwa Oelreięeke przejęła go 
bojaźnią o los ogólnej walki; niedoiężność Giełguda, iiłędy które jus popełnił, włada* 
nareszcie jaką posiadał, osłodziły w nim ledwo roagrcane nadzieje wzglądem wyprawy 
litewskiej, dotknęły boleśnie jego osobistych ocznć. W chwili kiedy po tylu niebeapie 
czeństwach i trudach liczył sobie świetna zasługi, kiedy dobił aię krainy złotych 
swoich marzeń i zaczynał w niej panować^ ktoś inny przychodził zająć j*go nńejsce} 
Wódz Naczelny przemilczał, zapomniał o nim, rzucił i zaniedbał jak mało ważną 
ofiaeę. Odstrychnąć się * drobną garstką i działać oaobno, było już nie wcześnie, mogło 
ściągnąć winę rozerwania powszechnie wzywanej jedności; stać aię cząstką więkteej sty* 
kąjarayćewojepraceiwidoki a awetenayaniinieadolnegojej dowodwy, obrażało wynie- 
ałądumę. W wątpliwem położeni* jrabttcsnegoieteressa, w goryczy obrażonej miło- 
ści własnej uczynił jednak, czego po nim żaden formalny obowiącek nie wymagał, 
esegeby w innym razie oezynić uiezechciałt edał Giełgudowi swoje miasyą , nieod- 
eeytaną instrokcyą Rządu Narodowego, i zwabionych powstańców. W jego receekła" 
dając przed nadchodzącą burzą -caią odpowiedsaaino& steru, spodziewał się przynaj- 
mniej unieść z rozbicia nabytą stawę, czyite imse i fo przeświadczenie, ae chlubnie 
«dpowiedziawezy pierwej powołaniu wodza, eurowie później dopełnił powismeafi 
żołnierza azanojąeego p r a wa starazeńetwa. 

Giełgud tedy aoatał samowładnym panem łesów wojaka i kraju. Wzięto atoli pod 
wspólną rozwagę co należało robić, czy oeiąić sa Wiiiją i raeką Świętą , czy iść na 
Wilno? fyłoto natenczas wielokroć odnawianą kweetyą', *wa*ają dziś jeszcze niektórzy 
aa wątpliwość* nierozstrzygniętą , dla tejże eemej przyczyny, dla fałszywego pojęcia 
• Toii jaką jgraty powstania w ogólnej wojnie, i o celu wojak; posiłkowych. Źle widział 
te rzeczy, kto szedł aa Niemen jak za Wisłę musztrować i nakrajać nowe półki, błądził 
••grubiej, kto przyszedłszy myślał jeszcze canikoąć się wkąeie Żmudzi, za pomocą jed- 
doej dywisyi utrzymać hnaginaryjną łioiją od Kowna doWHkemkrea i doDynekmrga 
zapewne; pod jej zasłoną tnalesć dosyć enodków, pozyskać dosyć czasu do urwc*aenia 
tej sity, która kiedyś miała wylać się przeważnie. Gdyby nawet enreiy obiecywane 
w Połądze nie były kłamstwem, nieprzyjaciel mając w ręku reszta} kraju, wet** kom- 
mnnifcacye ed granic swego państwa de armii stojącej pod Warszawą i kilkanaście ty- 
t ięcy wojska spieszącego łączyć się ba prawym brzeg* Wilii* patraałieby spokojnie na 
organizaryjną robotę jenerałów polskich? Prosty rozsądek radził ubiedz jego punkt 
zborny, rzucając siępotćm na rozdzielone jeszcze urywki, oczyścić kraj, wygrać czas 
i w końcu przystąpić bezpieczniej do tego, od czego poetyrieó choiano. T< względy 
ciągnęły silnie pod Wilno, nie na to żeby w nićm gościć, ale żeby nawiedzić i uceynić 
więcej dla nikogo niepotrzebneui: zajęciem starożytnej Jagiełłów stolicy zgtneayć 
wCuropie żałobny jęk bitwy ostrołęckiej; sprać na miejscu zad a w m w nc gniecdo 
władzy najezaniczej, pod szubienicą eiemiężców paląc akta czterdziestoletniej niewoli, 
aąśwtecić szeroko nowe hasło swobody i wojny bez żadnego pojednania z carem ; zn- 
t>rać zaofbąkid zdolny, zapaay, gotówkę, warsztaty j i dobrewoloie opnśció wypróżni©, 
ne nraryi pójść pałować na roztrąconego moskala, zasiewać bój narodowy po lasach 
| wsiach rozleglej przestrzeni, nieść caem prędzej pożar ku wschodowi na drogę, kędy 
strachem i głodem przynaglona szara nera musiałaby wreszcie ciągnąć od Wisły. Taka 
.była natchniona tnytj powstania, słabość niedozwoliła jej wykonać; wesprzeć tę sła- 
bość było prawdziwą , jedyną missyą wojsk regutarnjcfc. Miały osieaa osa raz dosta" 
teceną siłę i niezupełnie jeszcze straconą porę. Skute* pokacał, że kolumny moskiew- 
skie ledwo w ośm dni zejść aię zdołały; wojsko polanie miało z Kajdan i4 ttil drogi, 
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jedne tylko przeprawę , swobodne miejsce i najlepszy apparat saperski do postawienia 
mostu. 

Jeżeli CMepowski uwiedziony mylnym wyobrażeniom, żlesię wybrał ni swoje wy- 
prawa i zamiast przyniesienia ssttkając niecierpliwie pomocy zrządził szkodę , wcią- 
gnął powstańców na fałszywą drogę, jasno przynajmniej pojmował teraz stan rzeczy, 
widział najtrafniejszy, podtug niego ostatni sposób ratowania zepsutej sprawy, i nie- 
zaniechał radzić z całą mocą przeświadczenia; ubłagał, skłonił Giełguda iść na 
Wilno. 

Ułożono za lent, ż* Chłapowski i Dembiński przeszedłszy rzekę Świętą , będą sta- 
nowili straż przednią. Pierwszy a nich w dogodn«m miejscu przerzuci się na lewy brzeg 
Wilii i podstąp! pod miasto traktem' kowieńskim , gdzie się tez Giełgud z nitn po- 
łączy) drugi zostanie na prawej stronie rzeki ,• zbliży się Irrfktem wilkómierskim do 
Zielonego mottu i rozciągając *się "pod Niedpenczyn, przetnie nieprzyjacielowi drogę 
im pdlnoc. Tymczasem zaś ÓH zadość uczynienia woli Naczelnego Wodza , pół- 
kownik Szymanowski z io, m półkiem \ linijowym i a m * działami uda się na Żmudź, 
zgromadzi powstańców , oczyści tę część kraju i weźmie Połąeę: Polecenie prze- 
wyższało śrzodki , 'ale w istocie wyprawiane srty z pomocą miejscowych mogły 
przynajmniej w respekcie utrzymać znajdujące się na Żmudzi oddziały moskiewskie, 
'• stanowcze zwycięztwo w innej strónielroztrzygnąć stę miało. 

Chłapowski 10 czerwca rano wrócił do Źejm i wziąwszy sw\>j pierwiastkowy kor- 
pus , partyzancki oddział Matusewicza i zsrkład 6* półka strzelców konnych , który 
sniatł dopełnić zaraz jazdą powstańców czekającą rozkazów za rzeką Świętą, wyszedł 
w umówionym kierunku. Jakiekolwiek wyższe powody', czy ostrożne rachuby skła- 
niały go do 1 oddania się pod władzę starszego, nie mniej przeto cierpiała na tćm jego 
miłość własna. Mimo całą sztukę panowania nad sobą nie zdołał tego- ukryć dosyć, 
szukał pierwszej ulgi w przypomnieniu Skrzyneckiemu , łe niesłusznie zapomniał 
o nim , wygotował cztfmprędzej szczegółowy rapport swoich czynności udzielnych , 
i poświęcając jednego z podwładnych na niebezpieczną podróż , zalecił mo najusil- 
niej łeby Giełgud bie o trfm aiewiedział. Nadzieja jednak zdobycia Wilna była 
jeszcze podporą wtzye tkicb jego ogólnych i losobistych widoków. Spodziewał sfę ze 
radą swoją zbawi Wędami Giełguda w niebezpieczeństwo wprawiony interes publiczny, 
wejdzie pierwszy do stolicy litewskiej i jeśli mu się nie pożądańszego nie nadarzy, 
bejdkie mógł odzytkad śwoję nietałeglość iw wyprawie ku Mińskowi, gdzie ta wsie 
obracały się jego myśli , szukać nowego dla siebie zawodu. £ całą czynnością więc 
oddal eaą escfcueyt powziętego planu , stawił spiesznie mott na rzece Świętej pod 
Wieprzami , starał sję go obwarować ile czas pozwalał i pisał do Giełguda , że tak 
dla podniesienia ducha w miesaJuntcoch przez widoczue osadowianie sią w kraju , 
jakoteż dla zapewnienia sobie na wszelki przypadek kommuuikacyi między dwoma 
brzegami Wilii , należałoby urządzić stałą przeprawę w Czabiszkach i na panują- 
cym brzegu usypać redutę. W tym celu prosiło saperów i dwa bataliony piechoty; 
toż powtarzał w liście do szefa sztabu półkownika Valentin d'Haulerive , dodając 
że jak rychłe wykonanie rozpoczętego zamiaru może zapewnić zupeiną pomyślność, 
tak przeciwnie strata korzystnej chwili niechybnie 'przyprawi, o najsmutniejszy 
koniec. 

Ale Giełgud nie mógł „długo utrzymać się -przy jednem , ^a zwłaszcza śmielszem 
zdaniu. Wysyłając Dembińskiego pytał go juz z obawą , co będzie jeśli niepny" 
jaciel z Wilna ustąpić niezeehce f Odpowiedz że raz przedsięwziąwszy krok za-. 
czepny, pozostaje tylko popierać go silnie , nie ustaliła jego myśli ; między dwoma 
zmienianymi projektami wziął śrzódek najdogodniejszy swemu lenistwu , wydał 



rozkaz dzienny, te jenerałowie Chłapowski i Dembiński mają zrobić rekonesans i 
zająć Wilno jeśli można, a główna kwatara korpusu pozostanie tymczasem w Janowie. 

Dembiński w marszu do Szyrwint na trakt wiłkomierski, zboczył do Czabiszek dla 
widzenia się z Chłapowskim, powtarzał jemu swoje zarzuty przeciw zamiarowi uderza- 
nia na Wilno, obiecując wreszcie pierwszy poddać się pod jego rozkazy, radził żeby 
objął dowództwo nad całem wojskiem, bojnięzdolność i opieszałość Giełguda wszystko 
zgubi. Niechciał o niczem podobnym słyszeć Chłapowski. Pomyślne wieści od Wilna 
o przestrachu i słabości wojsk moskiewskich , utwierdzały go coraz mocniej w obranym 
trybie postępowania. Przeprawił się na statkach przez Wiliją i cały dzień następny 
czekał na .skutek ponawianych ze swojej strony Giełgudowi przedstawień. Przyszedł 
nakoniec jeden batalion strzelców i Giełgud obiecał ruszyć się z całym korpusem. 

Przednia straż Chłapowskiego spędzając od ostatniej stacyi pocztowej na gościńcu 
kowieńskim forpoczty* nieprzyjacielskie , i5 czerwca wieczorem 'opanowała most 
na rzeczce Wace, a nazajutrz jenerał mógł już osobiście obejrzeć poźycyą Poaar 
o milę) od Wilna odległą. 

Tymczasem Dembiński prąc przed sobą patrole kozackie na trakcie wiłkomier- 
ekim, tegoż dnia zajął wzgórza Kalwaryi o 4 wiorsty od miasta. . 

Tak tedy obadwa oddziały polskie 16 czerwca zatrzymały' aię ż dwóch stron .w 
obec nieprzyjaciela i musiały czekać aa resztę swego wojska. Miał Chłapowski 
powierników w Wilnie. Kiedy moskal złotem osypując żydów i najpodlejszych ludzi , 
kupował sobie szpiegów j szlachetna młodzież, litewska z czystym zapałem poświę- 
cała się na niebezpieczną i trudną usługę dla sprawy . ojczystej. Donosili emissal 
ryusze z miasta, że pomimo wyjście najzdolniejszej do boju ludności , mdżna jeszcze 
rachować na pomoc mieszkańców w razie odwrotu nieprzyjaciela ; ale razem ich 
uwiadomienia nagliły do pośpiechu. Saken i Malinowski zajmując wzgórza Ponar^ 
ciągle wzmacniali je szańcami; Chyłko w znajdował się przy garnizonie} nadbiegł Ku- 
ruta pod eskortą , jego kolumna dwa dni tylko potrzebowała marszu.; kwatermi- 
strze Tołstoja zjawili się już w stolicy <— Giełgud był daleko. 
. Zbadał też nieprzyjaciel stan rzeczy i przedsięwziął zaczepne wycieczki. W 
nocy jeden oddział uderzył na Chłappwskięgo ; o świtaniu wystąpiły trzy > silne ko- 
lumny przeciw Dembińskiemu.. Posterunki w Wace i Malowance dały stanowczy 
odpór ? N ale Dembiński ledwo czujnością i dobrze prowadzonym odwrotem po kilku 
godzinach walki zdołał ocalić swój oddział. Straciwszy tylko atu strzelców litew- 
skich -z mężnym ich dowódzcą Jeśmanem, który przez dodanego oficera wojsk re- 
gularnych niebacznie na otwarte pole wyprowadzony rozbity został , coCnąt się o 
4 miłe w lasy. otaczające gościniec wiłkomierski. 

(Dokończenie nastąpi.) 

«^M-^^a^aia^a^riBBz1zVaVtoawBH^^vB» * 

1 

Pięć takich jak niniejszy sposzytów, stanowić będą pierwszą część Pamiętników o 
powstaniu Mtoy 1 Ziem Ruskich. 

Ceną prenumeraty każdych pięciu sposzytów ż przesłaniem , fre Francyi fr. 5, za 
granicą fr. 8. 

Prenumerować 'można u wydaWćy w Paryiu rue de lilie n° 38 i po zakładach 
u osób na ten cel uproszonych. Wszelkie pisma do redakcji mają bydź przesyłane 
franco. — Cena pojedynczego sposzytu fr. 1 c. 5o. 
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OGÓLNY RYS POWSTANIA LITWY. 

* * 

(Ciąg Jalszj.) 

Lubo Chłapowski utrzymał &ię w swtojćm stanowisko nad Wakąi mewiedział jeszcze 
o odparciu ' Dembińskiego , położenie jego stawało się coraz bardziej •zatrważającem. 
Przemożny nieprzyjaciel częąlemi. podjazdami wybedywał go z frontu ; pólk piechoty 
moskiewskiej z dwoma działami wysiany dla zasłaniania marszu Kuruly , zbliżył się 
do Trok y mógł stąd lada moment wyrugować Mattuewicza i z bgko wysunąć się na 
trak* kowieński. Ze lo nie nastąpiło, sprawił tylko traf pfcprzewidziany , nadejście 
ZaliwskjcgP , który przebywszy Niemen w Kownie opuszczonym przez Sakena i zaję* 
tćm już przez oddział powstańców Prozore*, przyciągnął pod Troki. Dwoma więc 
niespełna lysiącami wojska rzuconemi na lewy brzeg Wilii pod oezy całej siły mos- 
kiewskiej , trzeb* było atraymywać imponującą i ostrożną postawę, zajmować dwu? 
milową rozciągłość gościńca od. Waki do fiykont , i w razie natarcia dawać opór w 
odwrocie, bez nadziei pomocy i przygotowanej za sobą przeprawy . T 

.Niebezpieczeństwo obecne i zgubne następstwa straty czasu, dawały się czuci 
przewidywać powazecbnie* Utąskujące szemranie w szeregach żołnierzy \ niespokojne 
rozmowy, między oficerami , jednogłośnie złorzeczyły Giełgudowi. W nim widziano 
główną przyczynę wssego złego; w 1 Chłapowakim pokładanoiwszystkę ufność i otuchę: 
Przekonanie całego wojaka , nie jednej jego cząstki,- nagląca potrzeba ratunku dla 
sprawy publicznej , czysty » wolny; od wszelkiej występnej skłonność! interes , słowom 
ten sam popęd patryotycany -, co w dniu aom» listopada bagnetem rozdzierał kodez 
carewkzowskiej dyscypliny na piersiach jego ulubionych jenerałów , kazał teraz uscH 
nąć na chwile, szkrupuły porządków wojskowych. W rychlej; ruchomej naradzi* obozo- 
wej , postanowiono jednomyślnie , skłonić lub jmnsić niedołężnego naczelnika żeby 
sdQlDi.ejszemu.óddał twą władzę* IftofOny 1 w tym, celu adres posłano dla zebrania pod* 
pisow do aamejże dywtzyi Giełguda, a tym czasem starano się uprzedzić , przygoto- 
wać Chłapowskiego.. Niewzruszony w *woim ( *po>6bie myślenie Chłapowski , usłyszał 
nielegalne propoaycye i prośby z oJlurzenieu^odrwscH jo s surowością, pogroził sądem 
wojennym każdemu , ktoby, nadal śmiał obrażać prawa sttweństwa » dozwolił rylko 
żeby jeden z jego świty udałiiędo Warszawy dla przedstawienia Wodzowi NaczeJ 
nemu potrzeb i iyczęń wojska i kraju*. ' 

Dziep 17 ty czerwca f oatati)i w którym jeazczeskateczoie można było uderzyć na 
Wilno, upływał dalej w .niepewności , zawieszeniu, obawie. Nieprzyjaciel każdą 
chwilę, na twą korzyść, obracał , Giełgud każdą marnotrawił. Wie trzeba ani szero- 
kiej wywodów , ani podejrsUwych domysłów , żeby pojąć jak się to działo, 
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gieninssowi zdarza się utracić nieodżałowaną godzinę , cóż dziwnego że on tygoJnńr, 
miesiące mógł strwonić? Epidemiczna tnanija reorganizowania i rządów , caią mocą 
opanowała słaby jego umysł. Próżność , dama , miękkość } wszystko to a nojdawalb 
ta pociąg nieprzełomny. Wypracowana , obszerna , artykułowa iuslrukcya Rządu 
Narodowego , doznała jeszcze raz zniewagi zarzucenia w szpargałach sztabowych. 
Jenerał Giełgud podług swego rozumu konstytuował kraj którego jeszcze niezdo- 
był; na swoje formę przelewał siły których nie umiał ocenić i użyć : roztapiał., ni- 
szczył , pochłaniał w nieład oddziały powstańców ; gotowych i bardzo petrzebnycb 
wojowników leśnych numerując liczbą nowych półków wskazywał na długą szkołą re- 
kruta ; ich dowodzców obdarzając czczęmi rangami przeznaczał na bezczynność -, 
zwalał miejscowe- porządki- administracyjne; z .zamętu, z chaosu przedtwórczego 
wyprowadzał swego pomysłu origipalne , dziwolężne óiie&o— Rząd Centralny Protein- 
cjow, który z wielu biór albo raczej ministerstw złożony, miał w koczach r bryczkach 
wędrować aa obozem ; kłamiąc wolą Korony przez drukowaną odezwą do Lhwy , 
ogłosił prezesem nowo narzuconej władzy jenerała hr. Tyszkiewicza ; podłóg brzmię- 
ni* imion i osobistych względów (prócz nie wicia wyjątków) dobierając innych człon- 
ków , na domiar^ zadziwienia i niechęci powszechnej w rzędzie ich postawił swego bra- 
ta; słowem panował Ubawił się , wydawał: rozkazy , noaińmcye , przyjmował powin- 
szowania , obchodził rocznicę .swoich urodzin — i pięć dni upłynęło* 

Naglące pisma Chłapowskiego ; doniesienia w swoim <se«ie prawdziwa o «i«bośc| 
i przestrachu nieprzyjaciela w Wijnie , a stąd nadzieja i chętka tryumfalnego wjazdtr 
do stolicy , dokasały wprawdaie zraz*, iż daia 1 4 czerwca jeszcze , poczęto stawić 
apoet na Wilii w Janowią, Ale w tern przyszła wiadomość że turnia idąe otł Grodna 
ukazał atąjuż na wysokości Ol ki en ik. To> oo śmielszego i rozsad niejszegd wodza pcw 
pchnęłoby na- pnzpd , cofnęło Giełguda. Było przeinaczenie żeby zawsze' jakiś ifraetr 
wzbraniał cmi taj drogć. Jak 'niedawno przed uchodzącymi t Kowna Sakenem i Mali*' 
nowskim , t»k teraz przeć} aaafyweanym w datt«Kurutą spiesząc zasłonić się rzwką , ka- 
zał saissyc gotową robotą, Odciągnął prawym brzegiem na Czaoisakt , pisał stąd do 
Chłapowskiego łeby mu przygotował przeprawę najbliżej swego stawo wist*, ki tyłfco 
oo pomyślano o tern, rozkazał spławić sobie materyaty podwtośGjrany , •trawi* je-* 
Heze jcdnę dobą na hodowania mosto o mil 5 od Wilna , i ledwo t% caerwca sarcąi 
przechodzić rzekę , właśnie kiedy dywizya Kuruiy„ łąezyfe sk$ « Satettenr i wyborna' 
arly lary » gwardyów stawała! w szańcach usypanych na- wzgtfrztcb pon«r . ■ , . 

Dopiero teraz było- joś zapófcno ntyaleć o WHwie, chociaż i trtłdnp outem łanem*. 
Przedstawienia oficerów wyższych i sztaba skłoniły jedna* ajtanowcso Giełgwda do* 
pmewsiąwaięttM Qdwrotn. Posłał majona PettilicUego z perswazją dd Chłapowskiego 
Mby ai* eofai , a część wojska* która jni ptzessła Wllfyą treserze go w potrzebie Aft/ 
echo kwrzącego sio. ni«akoattntowaniadetzio jegotusin , nbbdjfOny podejrzliwością i 
obawą o swą władcę ,. pośpieszył aa Potaftekim* Rosnowa dwóch jenerałów f>oczęfa{ 
od przymowefe z jednają ihpittrth zarącaen- a drugiej aWbtry, skończyła się- ostafe^ 
eżnem, zohopoWm poaiattowienśeui sAtahu na Wilno, ąfhndcaią drsiliwość i zarorn- 
mlefoślGielguda, zdanie' jego nie była twierfzą iiibsoobytą 5 Chłapowski mógłterar 
radeió tak przeważnie jak niegdyś w Kiejdlnech. Cokolwiek bądź, posłano rożka* 
Dembińskiemu żeby nazajutrz lewem swojem skrzydłem 'Zfltjąf NienYeticzyW, a'pojun»ze* 
caią Siłą atfatował Wilno od Zielonego mottu J)embiń*hi fcyl o ^ miT od ttiemenczyna 
akąd 3 jaszcz* do- Wilna, i wszystkiego Wojska miał pół trzecia tysiąca. jBaM względu 
■•odległość, otrndiei^ i ticzł^ żołnierza; ftttlmz, iftcKerwiea; kt^ry ł»dwo mógł 
dojść póaoV wlecioreaf , ufaał ma Bffdttęat ao stanąć w pw(yeyi T Gldgwd %tf> o 
swiuniu rifszyt do szturmu. 
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Batalion piechoty moskiewskiej 1 4ma działami stojąc^ na obserwacyl ca Waką,łat«o 
•pędzony został, albo raczej ustąpił dobrowolnie. Wojsko polskie z zapałem- i pełnh 
nadzieją posuwając się na przód, zajęło lasek o wiorstę od kaplicy, u stop której 
gościniec kowieński spadając z gór ponarskieb krętym wąwozem, wchodzi na ciasną 
dolinę, milę jesecze ciągnącą się pod miasto. Czterdzieści dział w okopach broniło 
przystępu, do tej szczupłej bramy ; za nią stała skupiona cała siła moskiewska, z ma- 
łym garnizonem zostawionym w mieście Wynosząca przeszło i5,oóo. Czoło nadcho- 
dzącej od Osziniany kolumny Tołstoja znajdowało się jeszcze o dzień marszu. Dywizya 
Giełguda z oddziałem Chłapowskiego, licząc w to powstańców, oprócz porzuconych 
w zakładach, nie przechodziła 10,000.— ^ Przebojem złamać front nieprzyjaciela było 
prawie niepodobna ; zmusić do opuszczenia pozycji Ponar, jeden pozostawał sposobi 
okrążyć jak można najdalej lewe jego skrzydło, stytu od traktu grodzieńskiego ubie* 
gać Wilno. Mając po jednej stronie rzekę, po drogiej pasmo niedostępnych dla arty- 
leryi wyżyn, za sobą długą groblę, nie mógłby dosredzieć w szańcach Kaplicy, albo 
zostałby odcięty w głębokim i ciasnym dole ; musiałby więc śpieszyć do miasta, gdzie 
pod zasłoną dział na góry nadbrzeżne zatoczonych, miał dwa przygotowane mosty, 
uchodziłby ku Dyneburgowi, łIdo dla połączenia się z Tołstojem. W pierwszym radzie 
Dembińskiego byłoby rzeczą myśleć o sobie, Giełgudowi i' Chłapowskiemu pozostawa- 
łoby zawsze zastanowić się, nad tfm, co dalej przedtięwziąść. 

Przede wszystkiem chodziło o pbzycyą Ponar ; attak jak słusznie, miał bydż skie- 
rowany na lewe skrzydło nieprzyjacielskie. Stczęsliwem zdarzeniem ukazał się tu w 
tej chwili ciągnący od Trok tuż za oddziałem MatuseWicza Zaliwski , który tak mało 
był spodziewany, że Giełgud wziął go zrazuza kolumnę nieprzyjacielską. Przybyło więc 
na punkt najpotrzebniejszy przeszło i,5oo ludzi, Chłapowski pospieszył dodać batalion 
piechoty i 6 dział nadesłać obiecał ; Matusewicza dalej na prawo posunął. Ale równo 
z rozpoczęciem bitwy wszczął się nieład. Niebyło dowództwa gdzie Giełgud dowodził, 
chociaż tym razem stał w najsilniejszym ogniu i konia utracił pod sobą. Uparty, mało 
zdolny, ar mniej jeszcze życzliwy Roland,.* brew umówionemu planowi ? wyraźnym 
rozkazom, całą piechotę zwrócił na lewo w ciaśninę, między Wiliją a Kaplicę. Półk 
drugi strzelców pieszych zstępując z Urwistych wyżyn wpadał rozsypany na czekające 
w szyku bagnety, został odcięty, po znacznej stracie lwią rospaczą tylko uratował się 
od zupełnej zagłady. Rozrzucone I zamieszane rezerwy nie mogły go" wesprzeć; żle 
nżyta, sekeyami przeciw bateryom moskiewskim stawiona artylerya Piętki, nie mo- 
gła sprawić żadnego skutku, traciła dafemnie ludzi i konie, dwa działa zdemontowane 
o mało nie zostawiła na placu. Nieprzyjaciel ośmielony niedołęinoścląattaka, wystąpił 
zaczepnie, piechotą swoją pociął oskrzydlać z prawego boku śreodek wojsk polskich, 
odciął Zaliwskiego. W przestrachu i nieprzytomności Giełgud pośpieszył rozsyłać 
rozkazy do odwrotu, Chłapowskiemu polecił zasłaniać nagłą i tłumną ilciećzkę. Półk 
i "7 ułanów ratował natenczas honor j całość nieszczęśliwego korpifsu, kilkakroć ła- 
miąc jazdę nieprzyjacieltkę , fintami dosięgał kanonWów moskiewskich La ich dzia- 
łach, szVodę ponoszoną od kartaezów sowicie wynagradzał sobie zdobyczą dzielnych 
koni gwardyjskich, łatwo nad njedołęznoścfą dowódzedw tryumfującemu wrogowi, 
dat Uczać obecność polskiego 1 żołnierza, ukrócił śmiałość i ochotę do dalszej po- 
go Ul. 

O godzinie drugiej tpołocklia ucicMa kanonada , pod wieczór szeregi nardbowć za* 
miaH spodziewanego wypoczynku w Mollcy lftewallej, znalazły się znowu, za Waką 
pod dozorem kozactwa lękliwie wyglądająawsn z lasu. 

Tak skończył się ten ważny ruch na Wilno , w biuletlnach Giełgudowskich rekone* 
Assem nazwany. Strata materyalhg w poległych , i-aflfloztycn , tabranycw I rozpiera- 
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chłych nie dochodziła tysiąca ludzi; moralna była bez granic. Nieprzyjaciel każdą 
kroplę krwi opłacił drogo , miał wygrane bez zwycięstwa ; ale żołnierz nadwiślańskj 
uchodził okryty niezasłużonym wstydem , powstaniec litewski widział się zwalczonym 
obok armat i bagnetów polskich: znikł czarodziejski urok i wsławionych i z fanaty. 
czną wiarą spodziewanych powodzeń, żałoba i wątpliwość została dla całego kraju. 
Pod tym. wzglądem klęski i boleści obrachować niepodobna. Pierwsze uczucia rozżalo- 
nego wojska wylały siew przekleństwach. miotanych na Giełguda; słowem pociechy 
i rękojmią powetowania, krzywdy było imię Chłapowskiego. Jak tamten zdawał siej 
jedyną przyczyną zguby , tak ten sztandarem zbawienia. Zaledwo wstrzymano się na 
chwilę dla wypoczynku i opatrzenia rannych, stanął przed nim podpótkownik Jac- 
kowski w imieniu oficerów całego korpusu, podał mu adres przez 3oo osób podpisany T 
błagał żeby dla ratunku upadającej sprawy , objął dowództwo ogólne na Litwie. Tyle 
zaufania, miłości i nadziei składanych u nóg swoich, Chłapowski odtrącił ostatecznie* 
Nigdy może świetniej szy zawód nie otwierał się przed nim ; nigdy nie był on skłon" 
njejszy przestraszyć się wielkością trudów. W bitwie wileńskiej sam jeden zo&tai 
zwyciężony nieodzownie, bo wszystkie . nadzieje śatwił tu na azard i z cudzej winy 
widział przegrape wszystkie. 

Nic zatem nie obiecywało lepszego losu na przysłosć. Jenerałowie bez namysłu , 
bez przygotowanego w zapas planu, bez wiedzy co dalej poczną , przepłochem tylko 
pędzeni uchodzili w stronę skąd przyszli.- Chłapowski eskortowany zdalęka przez ko- 
zaków prowadził swój konny oddział prosto (rak tern pocztowym do Kowna; Giełgud 
zrzuciwszy ra sobą most w Ojranach , spokojnie wracał swoją drogą ; Dembińskiemu 
posłano rozkaz cofać się na Wiłkomierz — adjulant wyprawiony z Rykont znalazai 
go w nocy na pól drogi do ftiemenczyna. — O tern Wszystkiem co w boju stanowiło 
prawe skrzydło , zapomniano zupełnie; Batalion 4a strzelców pieszych widząc wsteczny 
ruch korpusu , sam musiał myśleć o sobie , wysyłać na wzwiady co się stało , i bez 
ostrzeżenia ratować się spiesznym pochodem w kierunku powszechnym. Matusewicz 
daleko od południa prawie w tył nieprzyjaciela posuniony , uchwycił jednak porę do 
odwrotu , manowcami wyrżnął się na Troki i zdołał połączyć się z głównymi siłami. 
Bliższy srzodka linii bojowej i przez skuteczne po trzykrotnej próbie uderzenie na 
bagnety głębiej w ogień wciągoiony Zaliwski, postrzegt się dopiero Łe walczy sam 
Jeden , kiedy go już nieprzyjaciel oskrzydlił. Brak tylko śmiałości ze strony mos- 
kiewskiej dajtmu jeszcze czas. wybrnąć z trudnego położenia. Paląc pod kartaczami 
most ńa^Yace przerzynającej gościniec troeki, stratą przeszło Joo ludzi ocalił resztę 
bezpieczny stanął na noc w Trokach. Ale bądź z uwagi że kolumny nieprzyjacielskie 
idąc za głównym korpusem polskim mogły już bydł daleko przed nim po jego prawej 
ręce, bądź że miał szczególne jakie powody spieszyć osobiście do Warszawy , nie 
myślał już łączyć się z Giełgudem , rzucił się w lewo i opuszczając na zawsze wypra- 
wę litewską przeszedł Niemen w Mereczu*. . ... 

Tymczasem nie lepiej poszły rzeczy na Żmudzi. Półkownik Szymanowski 1 3 czer- 
wca przybywszy z Żejm do Rosień , posłał rozkaz powstańcom tell zewskim żeby na 
miejscu zatrudniali nieprzyjaciela, innym zalecił zbierać się w Cytpwianiach. Zgro- 
madziwszy tu przeszło 3ooo piechoty , 5oo jazdy i mając już 4 działa , dnia 16 ude? 
rzyłna Szyrmana, w 4oo — 1000 ludei i 6 armat broniącego Szawel , a po długiej i za" 
ciętej bitwie odparty ze stratą 3oo przeszło, żołnierzy i kilkunastu oficerów, tak stare- 
go wojska jakoteż -powstańców , musiał cofnąć się napowrot do Cytowian. . 

XVI. 

Przesilenie tedy objawiło się na wszystkich punktach , zgotowane nieszczęścia wi 
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tlało jus widocznie nad wojakiem i krajem , a nikt kto miał powinność i władzę, nie 
mysia} przynajmniej o ratunku tego co jeszcze ratować było można. Przyśpieszonym 
ruchem dobierała się owszem miara tych błędów zaślepienia i wyitępków niedbalstwa , 
które ^óioiej głos powszechny w słusznym żalu za -rozmyślne zbrodnie obwołał. Z 
wymuśu , na fałszywym pójściu rzeczy- i krzywych widokach osnuta , drobna i nie- 
szczera pierwsza pomoc dla Litwyą rzuciła tylko przestrożny alarm pomiędzy rozsia- 
nego nieprzyjaciela , pod bezsilną opiekę i niewczesną formę wojsk regularnych zgar- 
niając siły miejscowe , wywiodła na jaw ich 'słabość , położyła koniec, powstaniom. 
Co traf dobroczynny s innej strony tu przy syłał , ko tę szkodę naprawić i tysiąc in- 
nych wynagrodzić mogło , zniweczyła ntkczeponość naczelnika przypadkowej ale od- 
powiedniej potrzebie wyprawy. Marsz Giełgud^ od 'Augustowa bitą drogą w stronę 
Kowna nie prokto pod Wilno na Merećz, był jtfi ciężkiem uchybieniem ; zwrócenie 
się od Maryampola zamiast w prawo na* OUtę lub Preny, jeszcze w lewo do Giełgudy? 
-szek, nadało ostatecznie zgubny kierunek dalszym przedsięwzięciom . Ocalał przez to 
'garnizon wileński i uszedł tytcjt roe dościgany Safcn. Skutkiem uporczywego ospal- 
stwa jedna godzina z całodziennej zwłoki po przejściu Niemna , darowała moskalom 
3,ooo wojska a 6ci* działami, ujęła tak łatwe zwycięzlwo dla- polskiego żołnierza , tak 
pożądaną zdobycz- dla ludu wołającego broni « dobrowolnie z rąk upuszczony Mali- 
nowski dopadł Sakena w Kownie. niepewność planu,chętkawwyp»j)czynku i organizacyj- 
nych rządów z jednej , niezbędna a rażeni dolegliwa potrzeba łączenia się do większej 
siły z drugiej strony , ciągnęły dwóch udzielnych jenerałów- polskich ku Kiejda- 
nom, zosta wująć Sakenowi i Malinowskiemu z Kowna , Chyikówowi odWiłkomieriza 
t>twartą drogę do Wilna. Mimo to wszystko zamiar uderzenia na stolicę, jederi do- 
gadzał prawdziwym widokom; szybko f odważnie wykonany mógł zapewnić zwycięż- ^ 
iwo. Ale lękliwy , wahający się , wzwiadowy niby ruch prawym brzegiem Wilii , o" 
smielał nieprzyjaciela , nie groził spieszącym dla niego od Grodna posiłkom. Zbie- 
głych do miasta 10,000 wojsk moskiewskich odwróciło czoło. Byłto kres równowagi; 
Giełgud na przeciwną sbbie szalę, dorzucił nięopłakanych latami pięć.dni próżniactwa 
w Janowie— dopuścił Kuru tę i Tołfctoja. Chłapowski ż zapamiętaniem pociągnął go 
jeszcze na szańce Ponar* w porażce głównie z winy Rolanda poniesionej, widząc upa- 
dek wszystkich swoich usiłowań i nadziei , znienawidził doreszty nrewdzięczoą rolę 
doradzcy, walcząc raz' ostatni jak dzielny żołnierz, zasłonił tłum uchodzący, poae- 
.gnał nieszczęśliwą sprawę, zapowiedział nieuchronną jej *guł>ę 1 otrząsł od niej ręce. 
Ambicya jego nadal bez widoków, zamknęła się w egoistycznej obojętności. 

W chwili kiedy trudne 'położenie nakazywało każdą minutę cenić , żadnejga kroku 
nieuczynić niebacznie^, zwątpienie jednego zostawiało wszystko gnuśności driągiego 
wodza. To było najzgubniejszym występkiem, najcięższą klęską.. Od przerażającego 
widoku giełgudowskiejr gromady oddalony, jenerał Dembiński tylko nie upadł na 
duchu. Błędy i wady pojedynczych osób'nieodstrę«zyfy go od nieszczęśliwej doli po- 
wszechnej. Bez rospaczy, z troskliwością poglądął na przyszłość , starał' się całą to- 
rsyść wyciągnąć z obecnego czasu *• utrzymywał swój oddział w porządku, zwracał ba 
czność na los ogólny wojska. W jego własnoręcznych , ówczesnych korespondency- 
ach zostały tego niezaprzeczone dowody. Zaraz po otrzymaniu wiadomości o wypadku 
bitwy pod Wilnem , pisał do Giełguda zapytując go co myśli przedsięwziąść, radził 
mu natychmiast zabezpieczyć osadę Kowna , co można jeszcze oddzielić z niestra- 
wionego powstania zwrócić to dawnym miejscowym dowódzcóm , zaprowadzić i wszel- 
kiemi srzodkami zasilać wojnę partyzancką, łańcuchem ruchomych zaśadzkowych od- 
działów opasać Wilno ; stare wojsko użyć na zasłonę punktów, które jeszcze czas nie 
jaki utrzymać można , w nich czynniej uzupełniać zakłady półków nowych , gorliwiej 
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wyczerpnąć do tego sposoby, obudzić otrętwiafość centralnego rządu , myśleć im 
resicie o kierunku dalszych działań wojennych i w tym celu zwracać uwagę na półno- 
cno wschodnią stronę kraju. 

Ąle w wigiliją bitwy wileńskiej emissaryusz z Warszawy przyniósł od Wodza na- 
czelnego ponowienie zaleceń zęby trzymać się obronnie na Żmudzi i zdohydz Połąge. 
To w zawrocie głowy po bitwie , suto się, jedyną^ wskazówką dl* Giełguda. W miarą 
wzrastających trudności, powoływanie jię na ścisłą uległość władzy wyższej wchodziło 
w modą. Nabłajdziwszy ile się podobało własnym rozumem , Giełgud chwycił się tera* 
ślepo Woli Skrzyneckiego o mil kilkadziesiąt dającego instrukcje, Chłapowski wziął 
fobie za jedyną powinność machinalnie spełniać rozkazy Giełguda •• spieszyli w kat 
kraju , w jnatnię.|>ez żaanego ujścia , jak do portu zbawienia! 

W pięć dni pp prpbie roztrzygnictej na wzgórzach ponarskich, pozycyaobu stron 
walczących była właśnie taka , jaką rada wojenna Giełguda zaraz przeszedłszy Niemen 
odpornie zająć projektowała , jaką potrzeba skoncentrowania się do działań zacze* 
■ gnych zawszeby przez ten. czas nadała nieprzyjacielowi. Pod tym względem ezkur- 
sya na Wilno moie nie wchodzić w rachunek; szkoda moralna nawet nie była do 
niepowetowania— stare i nowe wojsko wołało boju :. cała, różnicą jest w stracie -dni 
piętnastu, które fadajako mogły nyd£ użyte na oczyszczenie .Żmudzi J wzmocnienie 
sjł zbrojnych. Jeżeli ten plan w swoim czasie nie zaręczał pewne) przewagi , cóż teraz 
powrót do niego mógł objecywać? Żeby to ocenić ,. dosyc^wziąść kartę kraju przed 
oczy. Moskal tryumfujący w Wil nie t miał gotowych do pogoni dwadzieścia piec ty sięyr 
wyćwiczonego żołnierza, zwy ciężki w' Szawlaeh tieścią przeszło tysiącami obramienia^ 
granicę Kurlandyi od Połaci do Dyneburga. Większa część załóg z miasteczek żmudź- 
kich mogła prędko zwinąć się ua s którykolwiek punkt prawego skrzydła swojego; 
mniejsza rozsadzona za okopami w- Birżach, Rakisikach , Jeziorosach, paraliżowała 
przyległe okolice. W śrzódku tego koła skierowane jeszcze na zdobywczą wyprawę 
nad morze t znajdowało się teraz to wszjstko,co za ąprawę ojczyzny było tu pod bronią 
i oprócz powstania Telszewskiegp ciągle wojująoego na miejscu , wynosiło a 0,000, 
Mniejszą połowę tych niekształtnych szybów napełniał żołnierz nadwiślański. 

Rzekę Świętą' od Wjłkomierza do jej ujścia i Wilią ód tego miejeca do Kowna , 
pbrano zno£u są oęy/g óbronj, Miał zrazu Giełgud zamiar,stanąć tu ze swoją dywizyą, 
Chłapowskiego dodawszy mu dwa bataliony piechoty wysłać w pomoc Szymanowskiemu 
dla wzięcia Sząwęii Połągi, Dembińskiego puścić na wschód Wilna; starem wojskiem 
zasłaniać formaćye nowe t tworzyć nawet partyzantów* Ale te wszystkie myśli zmie- 
njały się jak senne marzenia \ ledwo ich ślady dzisiaj .dają ftę postrzegać w resztkach 
napierów Sztabowych. Były polecenia .kilku naczelnikom powstania, żeby wracając 
od wojska w domowe strony pod bokiem nieprzyjaciela zbierali lud znowu jak dawniej, 
były rozkazy niektórym żeby przebiegając zakłady wyszukiwali swoich strzelców pod 
karabin postawionych i własnej jeb Broni w dziesiątą rękę oddanej. Wic z tego nie- 
przyszło do skutku i w taki .sposób przjjść ńiemogło. Rzeczy ostatecznie . zastanowiły 
się. na tern: Dembiński otrzymał rozkaz mieć dozór nad liniją obrony i zakładami, co 
oboje jednp już miało znaczyć; Giełgud z główną siłą poszedł do Kiejdan dla połącze- 
nia się z Chłapowskim. > 

Wypada wziąść pod ściślejszy rozbiór ten <)ziwny zlewek rezerw i zasłony. 

W Wiłkojnjerzu znajdowały się : Szwadrony Poznańskie pomnożone do 4$o koni* 
Półk i3tjr ułanów uformowany przez powiększenie szwadronu półku 3 go. Półk i4ty 
ułanów złożony zjazdy powstańców i Płockiej. Półk 18 ty linijowy. Półk nowy a6ty 
pod dowództwem -naczelnika powiatu Wilejskiego , półkownika Radziszewskiego, 
półk strzelców pieszych utworzony przez dodanie nowego batalio ąu do bataliony 
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pólku Jgo s. p. Wogólelrzy półki jardy, lodzi i , 100, trzy polki piechoty, lud«i 3,too; 
4 działa dawne i jlwa świeżo od Giełguda przysłane. 

. W Beczach i Wieprzach brygada Sottana , to jest pótk loty i i isty ułanów* jtydzi 
56o. Nowo formujący się batalion c powstańców naddzwińskich, pod dowodztw.em, 
ich naczelnika , półkownika Brochockiego , ludzi 3oo. 

W Janowie dwie czy trzy kompanije piechoty regularnej ., ludzi 5oo. 

W Kownie , nowo uformowany póik a 5 ty piechoty liniowej , ludzi 1,160, i nieza-- 
jęty jeszcze pod organizacyą oddział konny Prozora ludzi ,iao. • ' 

Siedin więc tysięcy ledwo w trzeciej części jlobrze uzbrojonego ludu, z ueścią dzia- 
łami u jednego końca linii na trzy marsze rozległej , mia^o przeciw masssie moskiew- 
skiej skoncentrowanej w Wilnie , zasłaniać operacye wojenne na. Żmudzi. Ssymay. 
nowski * jaiacic swojem i tysiącami oczekując pomocy stał w Cytowianaehf Giełgud,* 
Chłapowski schodząc się dnia a 4 czerwca do Kiejdan, przyprowadził! o*m tysięcy 
wyborowego żołnierza. 

Tu całego wojska i kraju były zwrócone oczy, od (ej chwili spodziewano lie rozlrzy. 
gnienia przyszłości. Plany i zamiary mało komu mogły być* wiadome, nie wybijały się 
łatwo na jaw z obojętności rozszerzanej koło naczelnictwa'; ale giówniejsza , bardziej 
dotykalna przyczyna nieszczęść, obudzała ciągle niespokojność powszechną. Nieład 
i opieszałość w urządzeniach administracyjnych obok gwałtownych potrzeb wewnątrz, 

1 

niepewność i słabość ruchów militarnych obok tuż grożącego niebezpieczeństwa ze- 
wnątrz , każdeutu i w każdej godzfoie dawały czuć brak tęgiej rsęki i myślącej głowy 
u steru ; wołano jednogłqśnie że niemasz wodza 1 — Na czele swego oddziału zawsze 
surowy i czujny, w kwaterze ostrćm wymaganiem czczej otoczony i niedostępny Chła- 
powski , zdawał się się jeszcze takim , jakim go dawniej bydż .mniemano , posiadał 
niezachwianą ufność wojska. Od jego obecności w głównej, kwaterze oczekiwano wazy* 

ttkiego*. 

Przeczuwał to podejrzliwy Giełgud i bądź]z obawy, bądź. nareszcie % sumieńniejszegp 
uczucia swojej niemocy, wpadł, na zręczną myśl , która mogła dogodzić ij«go własnej 
i ogólnej potrzebie , gdyby żadna namiętność nie stała na zawadzie. Pierwszej godzi- 
ny po przybyciu do Kiejdan wystał Rolanda i kilku innych oficerów wyższych a listem 
do Chłapowskiego ofiarując mu szefostwo sztabu po zeszłym pótkownjku Valentip , 
który w odwrocie z pod Wilna kąpiąc się w l^ilii utonął. Z pogardą ledwo utajoną w 
zimnych wyrazach odpowiedział Chłapowski , że bez wątpienia nie jestto miejsce dla 
njego , nleśmiałby jednak zrobić tej uwagi , gdyby otrzymał eoś więcej niżeli prest* 
zaprosiny, ho jak dawno jest żołnierzem zna tylko, w porządku wojskowym rozkazy 
starszych i posłuszeństwo podwładnych. Giełgud uczynił zadość formalności , miaju*. 
wał go szefem swojego sztabu przez rozkaz dzienny* Chwilowa radość uśmierzyła tro- 
ski \ nieukontentowanie powszechne; spodziewano się że sic prócz tytałucte zostatu* 
przy Giełgudzie. Nie długo wszakże mogło trwać złudzenie. Nie zmieniły aią w nt- 
czom plany ogólne 1 nie zaszła .najmniejsza w .zepsuciu wewnętrzaem poprawa. 

Jakby na domiar złego, nowy goniec z Warszawy przynosząc Dominacje, dla Gieł- 
guda na Jenerała dywizyi, dla Szymanowskiego ną Jenerała brygady ,. i. t^d. powtórzył 
jeszcze zalecenie względem PołągL Główny korpus sił litewsko-polskich dwoma kolu- 
mnami ruszył 16 czerwca w głąb Żmudzi, ftoland z brygadą piechoty, połową arty- 
leryi, jazdą Kaliską i nowo uformowanym pólkiem 5 m strzelców konnych, został. 
wystany do Pątnowa na drogę ku Cytowianom i Szawlom ; Giełgud z resztą swojej dy- 
wizyi , to jest z pólkiem am strzelców pieszych , i z korpusem Chłapowskiego przy 
którym znajdował się natenczas nowy półk 6ty strzelców konnych , poszedł na Ejra, 
gotę do Rosień. 
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Zaczęło się to obłędne wodzenie wojska po Żmudzi , któremu koniec haniebff* 
rzeź położyć miała. Dziwna mieszanina żałoby i wesela nadawała rzeczywiście tym 
militarnym przechadzkom podobieństwo do tryumfalnego marszu ofiary dla jekiego* 
Bucha piekieł poświęconej. Strudzony i obdarty żołnierz szedł posępnie. Magazyny je- 
szcze przed powstaniem na rozkaz moskiewski przygotowane , staranność osób poje- 
dynczych , a nadewszystko dobra chęć miaszkańców, mimo cały nieporządek , nie 
dozwoliły uczuć niedostatku żywności ; ale brak obuwia , bielizny i nawet zwjerz* 
eh niego odzienia , dotykał wszystkie wojsko, szczególniej piechotę. Jenerałowie nie 
zaglądali do szeregów, rząd centralny nie umiał nic wydobyć ż kraju; szczupła summa 
1 4o,ooo. złłpol. przez naczelników powstania w początku Giełgudowi złożona , roze- 
szfasię zaraz na opłatę części żołdu; nędza, ułatwiła przystęp bezkarności i cholerze. 
Dwje te zarazy napełniały lazarety chorymi , okolice włóczęgami. Co raz rzadsze sze- 
regi , wśrzód mnóstwa wszelkiego rodzaju powózek i furgunów posuwały się naksztaft 
koczowniczego taboru. Widok jednak polskiej barwy, tu i ówdzie szykowniejsze 
-szwadrony jazdy; liczne działa i świetne orszaki dowódzców, omamiały mieszkańców. 
Przez czarodziejską pryzmę łzy rozrzewnienia wszystko im malowało się w tęczowych 
kolorach nadziei. Gromady obój ej płci i wszelkiego stanu, w uroczystym stroju , z* 
okrzykami radości zbiegały się zewsząd. Po drodze usypywanej kwiatami , przy od- 
głosie dzwonów, przez religijną processyą spotkani , Giełgud z dobrodusznym uśmie- 
chem zadowolpiaT, Chłapowski z surową twarzą proroka zapowiadającego zgubę , 
weszli a 8 czerwca 4© Rosień i zasiedli na ostatnie dwa dni spokojnej nieczynności. 

Znowu w zalędwo rozpoczętych poruszeniach zaszło jakieś wahani* tią. 
Główna kwatera nie zamierzała kresu swemu pobytowi w Rosieniach , Roland 
nie otrzymywał rozkazu posuwać się dalej z Datnowa ; Szymanowski tylko 26 czerwca 
zajął Szawle dobrowolnie opuszczone przez Szyrmana. Nie lepiej postępowała orga- 
nizacya wewnętrzna w wystawionych na sztych zakładach. Krzątał się jak mógł Dem- 
biński koło siebie w Wifkomierzu ; w dalszych punktach linii obronnej ograniczało się 
wszystko do początkowej musztry. 

Kiedy tak różnorodne szeregi z młodzieży szlacheckiej, służby dworskiej, uczniów 
uniwersytetu , gajowych i rolników złożone , pod przewodnictwem starych serżan- 
tów cierpliwie uczyłyssię stawiać nogę według prawideł regulaminu, kozak deleko na 
okofa Wilna bez obawy już przejeżdżał* lasy, plon dro wat wsie i dwory. Żadnej nieby- 
ło wiedzy otćra có działo się w opuszczonych stronach. Giełgudowskie ministeryum 
policyii spraw wewnętrznych nieprzydało się na nic i w tym względzie. Doniesienia 
od granicy pruskiej i od morza , również powtarzały tylko chwytane na miejscu plot* 
ki i śmieszne gawędy gminu. Dziesięć dni od bitwy wileńskiej upłynęło nareszcie; 
głębokie ospałslwo naczelnictwa i tęskną niespokojność podwładnych , przerwały wy- a 
padki których lada moment spodziewać się należało. Doszła naprzód wieść, że w au. 
gustowakićm dwutysięczny zlewek komend moskiewskich rozproszył 1 Puszeta ; nad- 
biegła zaraz straszniejsza wiadomość ó klęsce poniesionej w Kownie. Nieprzyjaciel 
szedł już wstępnym bojem zgnieść na Żmudzi za jednym zachodem i cale powstanie 
litewskie i posiłki nadwiślańskie. 

, XVII. 

Dopiero w 48 godzin po spłoszeniu Giełguda z Ppnąr, Tołstoj przyciągnął do Wil- 
na, objął dowództwo nad całą zgromadzoną tu siłą moskiewską i pomyślił o pogoni za 
upuszczonym spokojnie wojskićm narodowem. Dnia a 4 czerwca wyruszyły z Wilna 
ku Żmudzi dwie kolumny, pierw sia pod dowództwem Sakena , wielkim traktem ko- 
wieńskim, druga podobno pod komendą jenerała Sawoini, drogą wzdłuż lewego brze- 
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gu Wilii nli Janów. iftały oddział tymczasem postępował osobno gościńcem do Wił- 
domierza. Nie możemy oznaczyć liczby każdego z udzielnych korpusów moskiewskich; 
ponieważ jednak to jest wiadome, że Kuruta z rezerwami gwardyów wrócił do Gro- 
dna dla zabezpieczenia tej strony, a osada Wilna i bliższych miast powiatowych mu- 
siała zabrać przynajmniej czwartą część reszty, wypada przypuścić że w ogóle nad 
1 5 — 17.000 nie mogło wystąpić do działań zaczepnych. - 

Zdaje się że było zrazu zamiarem moskali, całą kolumną przechodząc Wiliją w Ja- 
nowie, odciąć Dembińskiego, attakować go zboku łub z tyłu na prawym brzegu rzeki 
-Świętej. W tym zapewne celu szczupły tylko rekonesans posuwając się. prosto od 
Wilna miał go zatrudnić z frontu. Stało się wszakże inaczej. Większa część kolumny 
śrzodkowej przebywszy Wiliją przed ujściem rzeki Świętej, udała się podWiłkomierz 
lewrm jej brzegiem. 

Dnia a 9 czerwca wojska moskiewskie uderzyły na wszystkie punkta obronnej linii 
Giełguda. Dembiński odegnał od mostu jazdę nieprzyjacielską i pozostał w Wiłkomie- 
rzu. -Słabe załogi*w Wieprzach, Becząch i Janowie, po krótkim oporze zwinęły się 
w całości do Riejdan. DowóUzca garnizonu kowieńskiego półkownik Kiekiernicki, 
wbrew danej sobie instrokcyi, przez nierozsądne zuchwalstwo czy opieszałość, nie 
ustąpił wcześnie za Wiłiją, wystawił na rzeź parę tysięcy nowego żołnierza. Awan- 
garda Sakena pod dowództwem Malinowskiego z 4 szwadronów jazdy, 100 kozaków, 
pólku piechoty lekkiej i 6 dział złożona, zniósłszy dwie kompanije u rogatek odWilna 
wbiegła miasto. Strzelcy bez bagnetów na rynku i ulicach rozstawieni padli 
pierwszą ofiarą; półk a 5 lubo byt za rzeką, nie zdołał pod ogniem kartaczowym 
znieść mostu, o milę na" drodze doKiejdan doścignięty, poszedł w rozsypkę. Dowódz- 
ca brygady półkownik' Kiekiernicki, i dowódzca półku pod półkownik Plocer dostali 
się w niewolą , ledwo kilkunastu oficerów i kilkaset ludzi uratowało się pojedynczą 
ucieczką przez manowce i laty. 

Imaginaryjna tedy zapora i marzone organizacye , znikły od pierwszego zamachu. 
Oparte na tern śmiałe projekta zdobywania reszty Żmudzi i Połągi, naturalnie teżju- 
paść musiały. Zaraz po otrzymaniu wiadomości o porażce w Kownie , Giełgud od- 
wrócił czoło, wyszedł z-Rosień i dnia 1 Kpca znowu staną} w Kejdanach. Z tego na- 
leży wnosić , że miał zamiar wstrzymywać nieprzyjaciela i stoczyć walną* bitwę. Ale 
zmienność i niepewność militarnych poruszeń dochodziła jui tego kresu , odkąd 
wszystko zdaje się bydż przypadkiem i trudno' jest dociekać rozmyślnych planów. 
Roland ciągle otiozujący w Datnowie był tylko o dwie lekkie mile ; Dembińskiemu 
posłano rozkaz żeby natychmiast przybywał ze swoim korpusem. Ma lewem skrzydle 
więc chciano koncentrować siły do boju ; innego widoku kazały domyślać się urządze- 
nia na prawem. Dowódzca i nżenieró w podpółkownik Wiśniewski otrzymał polecenie,! 
całym parkiem- saperskim , batalionem piechoty i szwadronem 6 półku strzelców 
konnych , przejść Dubisę , między jej ujściem a granicą pruską , za lewem skrzydłem 
nieprzyjaciela posiadającego już Kowno i grassującego w augustowskiem , o dziesięć 
mil od swojego korpusu postawić most na Niemnie. Ponieważ zaś w raporcie 3 lipca 
z Giałowa pisanym donosił , że patrole moskiewskie ukazują się jui na pół drogi z 
Kowna do Rotień , a zaićm z siłą jaką ma przy sobie niespodziewa się wykonać dane- 
go rozkazu ; półkownik Kot t batalionem 4 półku strzelców pieszych , oddziałem 
nowej jazdy i dwoma 'armatami , został wyprawiony na jego wsparcie. Nadto major 
Giedrbjćz resztą brygady strzelców konnych, otrzymał rozkaz zabrać magazyny 
żywności w miasteczku Wilkii o 4 mile za Kownem nad brzegiem Niemna leżącem. 
Gdzie te osobno rzucane oddziały miały się szukać uawzajem , dokąd cofać się w razie 
f atwo dającej się' przewidzieć potrzeby odwrotu ? o lem w żadnym rozkazie nieby- 
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fo wzmianki. — Co zwycięztwo nad Niewiażą przynieść 'mogło f coby się stało z Szy- 
manowskim w przypadku porażki i ujścia skoncentrowanej reszty za Niemen? to ró- 
wnież sam tylko Giełgud i jego szef sztabu mogli wiedzieć. Pomijając rozbiór ich 
zamiarów pod względem strategicznym, musiemy na ogólniejsze, bardziej uczące 
stanowisko przenieść uwagę. * 

Ta zgubna sprzeczność między uczuciem mass a dążnością władzy, co młodzieńcze, 
bohaterskie, natchnione oblicze całej rewolucyjnej walki naszej, zasępiło melancholij- 
nym wyrazem trosków i niespokpjności , to wewnętrzne pasowanie się sił żywotnych 
z grobową zgnilizną w łonie powstającego narodu, nigdzie podobno nie gra ważniej- 
szej roli jak w krótkim dramacie wyprawy litewskiej. Tu raz spuściwszy z oka ten 
wzgląd moralny nie można pojąć rozwiązania u granicy pruskiej. 

Ani okropny stan rzeczy, ani obecne niebezpieczeństwo nie iiiołały poprawić , 
przywieść do czucia Giełguda. Choroba róży w nodze powiększyła , jeśli tak powie- 
dzieć można, jego niedofężność. Troskliwy tylko o godzinę spokoiności , o drobne 
wygody codziennego życia , nieczynny i zazdrosny swojej władzy , był zawsze przed- 
miotem narzekań i wzgardy powszechnej. Jeden człowiek co mógł zbawić wszystkich, 
bo wszystkich ufność positfdał , co ze swego miejsca miał jeszcze otwarte pole stać się 
użytecznym , jenerał Chłapowski dawno już moralnie nieezystował dla nikogo. Zam- 
knięty sam W sobie , a przez politykę którą właśnie chciał ubezpieczyć swoją neutral- 
ność, przez powoływanie się na bezwarunkową subordynacyą , -wciągnięty w udział 
odpowiedzialnej władzy, silił się tylko bolesną dla wyniosłej dumy uległością pozy- 
s kać to mniemanie , tę gorzką pociechę , że wszystko bez niego szło do zguby, którą 
przepowiedział , od której jego zmarnowane rady w swoim czasie uchronić mogły* 
Cierpienia znękanej duszy odjęły mu nareszcie zdrowie; główna kwatera stała się 
szpitalem chorych na ciele i umyśle jenerałów. Z tego źródła wypływająca demoraliza- 
cya rozproszyła prędko ostatnie złudzenie. Pod słotnym niebem , w nędzy i zaniedba- 
niu oczekujące stanowczej bitwy wojsko postrzegło się znowu bez wodza.. Mocny 
duch jednak co spoczywał w tych starganych massach , objawiał sa lada podrażnieniem 
ile jeszcze sama rospacz dokazać mogła. Skoro usłyszano w jakim celu Wiśniewski i 
Kos zostali wysłani nad Niemen, tęskna niespokojoość przybrała charakter burzliwszy. 
Litwini z przerażeniem nagle ujrzeli zamiar opuszczenia ich kraju; stare wojsko w spo- 
dziewanym boju pokładające całą nadzieję , strworżyło się na widok przygotowań do 
ucieczki. Nagromadzone powody zniecierpliwienia i nieufności przypomniały się ra- 
zem , rokosz wojskowy fermentujący się w ciszy omal niewybuchnąT gwałtownie. Ten 
jeden tylko niebezpieczny srzodek , ciężarem gnuinej władzy ciągnionych w przepaść, 
jeżeli nie od zguby, przynajmniej ód hańby mógł uratować. Że nię przy szedł do skut- 
ku — tak chciał fatalizm — te jednak były bliższe przyczyny. Niczyje imię nie świeciło, 
już w nigle niepewnych następstw. Dembiński mało jeszcze znany nie był zresztą obe- 
cny, najwięcej posiadający wziętości półkownik Kos świeżo oddalił się od korpusu; 
nnych oficerów wyższych obliczano na palcach, żaden niezaspakajał życzeń. ogólnych. 
Daremnie dawały się słyszeć głosy: miech dobosz staje na czele, pójdziemy za nim 
byle szedł w ogień 1 » nilu nieodpowiadał. Co chwila spodziewano się że nadciągną, 
nowe oddziały wojska , ze się zdarzy coś pomyślniejszego ; pierwsze wstrząśnienie 
przejhinęfo, a tymozasem szybki bieg wypadków zmieniając okoliczności, winną stronę 
zwracał i unosił powszechną uwagę\ • 

Na rozkaz przybycia do Kiejdan , Dembiński odpowiedział Chłapowskiemu listem ,. 
że Igo lipca wyszedł z Wiłkomienza i zajął mocną pozycyą w Leonif zkach , a mając 
za sobą przewyższającego nieprzyjaciela , gdy Kowno Janów i Wieprze są w ręku 
moskali, nie śmie narażać się na marsz flankowy, nie zdołałby nareszciew a4 godzin 
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przejść mil 9 |K> deszczach ulewnych zepsutą drogą; cofa się zale'tn ku Ponitwieżowt, 
bo sądzi że przez len jeden punkt potrafi jeszcze kommunikować się z głównym kor- 
pusem , chociaż jego. zdaniem nie potrzeba łączyć się w massę, ale unikać bitew, 
zmierzać nad granicę Kuriandyą^ roznosić wojnę" na przestrzeńniejsze pole. Dla tego 
tez dodał uwagę, iż most na Niemnie uczyni tylko zie wrażenie ca, mieszkańcach Li- 
twy i użytku nie przyniesie , wyjąwszy chyba 'ze główna kwatera ma pewną, wiadomość 
o posiłkach nadchodzących z królestwa. 

Rzeczy jednak nie zupełnie lak *>Q miały. Kolumna moskiewska jeszcze się była nie 
wysunęła z Kowna ; nieprzyjaciel w Janowie i Wieprzach miał tytko bardzo słabe po- 
fleruuki;z Leoniszek do Kiejdan pozostawała chociaż niewygodna ale bezpieczna dro- 
ga na Remigołę lub Szaty. « W gruncie jenerał Dembiński miał szłusznośp* — pisze 
w swojej broszurce Chłapowski — • niemniej jednak wykroczył przez nieposłutzeń* 
-stwo.i Na to nieposłuszeństwo też zwalono w owym czasie rozchwianie się wszystkich 
planów. Po otrzymaniu listu Deoihińekiego i po starciu się patrolu z kozakami przod- 
ku jacy mi kolumnie Sikena , Giełgud '4 lipca rapo opuścił Kiejdsoy, poszedł znowu 
do Rosiep. Tfzecito raz w przeciągu tygodnia 1 miało wojsko odbydż daremnie ośmio- 
milowy marsz' pomiędzy temidwOma punktami., 

Odwrót zdawał się nagły i nieprzewidziany, Połjtownik Sołtan ze swoją brygadą wy- 
siany do Szat , miałrozjta* nieruszać się z miejsca póki nieusłyszy w stronie Kiejdan 
mocnej kanonady; nie ostrzegł go ani jeden wystrzał. Cicho i spiesznie cofający się 
korpus, z wyżyn prawego bjwegu Niewiaży patrzał na moskali zbliżających się do 
nadpsulego mostu. 'Kilkuset rannych i chorych nielitościwie porzuconych zostawało 
w mieście. Przez trzy dni nieczynnego pobytu nikt njepomyąlał przygotować fur dla 
uwięzienia szpitalow przed równie .spodziewaną ucieczką jak bilwą. Jęk słabych o 
reszoie sił doganiających .obóz , mieszał się z tryumfalnym. wrzaskiem kozactwa* 

Giełgud uszedłszy mil cztery, . zatrzymał się o południu na obiad w Gjałowie, gdzie 
gościnność, właściciela dóbr, nazwyczaiła go pOpaśywaći nocować podczas lylekro- 
tnych tędy przechadzek. Po zwyczajnym odpoczynku marszowym , czas upływał dalej 
jak Jfdyby nikt ńiegonił, albo już ńie było dokąd i po eo zmierzać. O zachodzie słońca 
nareszcie straż tylna została zaattakowana. Oddział jazify nieprzyjacielskićj spędził 
z placówki szwadron Igo póiku ułanów, oparł się o posterunek strzelców ukrytych w 
gaju i wrócił. Noc przeszła spokojnie w obec widet moskiewskich ; nazajutrz równo 
ze świtem rozpoczęła się dalsza, rejterada i utarczka tylnej straży r — Niedaleko od 
Giałowa jest miasteczko Ejragota , na parę wiorst za Ej r a goją Dubisa przerzyna dro- 
gę i płynąc głębokim parowem opasuje wyniosły cypel Plemborga. Pozycya ta mocna 
kiedy rzeka wezbrana , oddawna wpadła w oko Giełgudowi ; postanowił teraz stawić 
Ih czoło i przyjąć bitwę , która czy • mogła mieć cel jakikolwiek , to łatwo da się po- 
slrzed^z a ogólnegapołożenia obu stron walczących. 

Zamachom moskiewskim z frontu , dokładnie odpowiadały poruszenia w tyle wojak 
polskich. Kiedy wyprawione z Wilna siły łamany liniją obronną Giełguda , na półno- 
cy Żmudi cztery przeszło tysiące^biegały się do Ssawel. Po krwawym boju załoga 
Szymanowskiego wyparta że świeżo zajętego miasta musiała zwinąć sie napowrót do 
Cytowiao. Nieprzyjaciel miał jćden plan: zastąpić wszystkie inne drogi prócz do gra- 
nicy pruskiej , ścisnąć psoczoną już i nieprzytomnie rzucającą .się zdobycz. 'Silnem* 
ramionami ogarniał , irzodkiem słabiej jąpopy chał do, matni. Dwie wstępnym krokiem 
idące kolumny jego trzymały się w mfąssacji. Prawa zwracając się po^i W iłkomierz, dro- 
bne tylko urywki dla postrachu rzuciła na Janów i Wieprze t.lewa goniąc Giełguda 
dopiero od Kiejdan wyprawiła znaczniejszą komendę dla doglądania Rolanda. Zdało 
mu się widzieć w niej 4 — 6,000 piechoty i Sarmat; podobniej wszakże do prawdy 



( 12 ) 

że ledwo połowa tego bydż mogła. Systematyczny postęp dział ań zaczepnych utrzymy* 
wał w pewnej linii korpusy uchodzące , nadawał niejaki pozór porządku w ich odwro- 
cie. Jednocześnie z Giełgudem , Roland Oatnow, Dembiński Leoniszki musieli opuś- 
cić. Pierwszy z nich miał jeszcze polecenie przez Rejsogołę zmierzać ku Szawlom t 
drugi jak wiadomo podług swoich widoków szedł na Poniewięż. Dnia 5 lipca rano, 
pogoń dosięgńęła wszystkich : Giełguda nad Dubisą , Rolanda pod Bejsagołą , Dem- 
bińskiego w Poniewieżu. Stąd o jednej prawie godzinie dwie bitwy na skrzydłach i 
lekka utarczka w srzodku miały miejsce. Giełgud odwracając się na pozycyi?l«mborga 
zgoła niewiedział gdzie Się inne oddziały mogły natencz&s-znajdować, do żadnego nie 
dążył , żadnego nie czekaf ; szedł osobno zapewne w celu unikania Bitwy, (przypuś- 
cić bowiem niepodobna zęby, rachując na skutek wyprawy Wiśniewskiego i Kosa, 
myślał sam jeden bez względu na los reszty wojska zemknąć za Niemen,) zadać klęski 
Sakenowi niemiał siły, chociażby najdłuższym oporem wygrać na czasie nic nie mógł; 
dla czego więc dobrowolnie' dał się doścignąć, w jakim widoku przyjmował teraz b»-. 
Iwę? — są to wszystko zagadki które w owym czasie drażniona nieszczęściami 1 podej- 
rzliwość poczynała już krótko tłumaczyć sobie. • - .' 

Cokolwiek bądź, arlylerya obu stron wytoczyła się na przeciwległą nadbrzeża Du- 
bisy wszędzie w bród dającej się prsebydż^' wgłębi wąwozu rozsypali się naprzeciw sie- 
bie polscy i moskiewscy strzelcy;zaczął się ogień ręczny i działowy. IJ ściany folwarku 
Plembcrga siedząc na krześle Giełgud przypatrywał się zdaleka posyłanym nawzajem 
ponad głowami piechoty granatom. Chłapowski przebiegł Untję tirajlerów* odwiedził 
stanowisko armat , wrócił potem do Giełguda i ńiechciał wiedzieć o niczem. Przybie- 
gającym po rozkazy, cierpkim humorem dawał poznać że.ńie on dowodzi* skinieniem 
wskazywał naczelnego jenerała; przed jego niespokojnym i błagającym rady wzrokiem, 
przed oczyma wszystkich zwróconymi na siebie , zakrył nareszcie twarz płaszczem i 
rozciągnął się na ziemi .'Do lekkości wesoły w boju Piętka, uwijał aiężwawp , wypróż- 
niał jaszczyki jedne po drugich, zmieniał działa, strzelał 1 wybornie. Bez żadnej szko* 
dy ze swoiej strony dwakroć pomieszał i spędził artyleryą moskiewską. Dwakroc* też 
była pora uderzyć na nieprzyjaciela zaczepnie. Ale ani położenie miejsea nie pozwa- 
lało szybko użyć jazdy, ani nie było jej pod ręką. Półk pierwszy 'ułanów 4tał daleko 
w tyle przy drodze do Rosień. Po czterech godzinach daremnej kanonady/ właśnie 
kiedy jenerałowie ze swego obserwatoryum weszli na obiad do # domd , moskale lewem 
skrzydłem przeszedłszy rzekę , odcięli prawie całą kompaniją * piechoty w parowie 
i prąc resztę , ukazali się nagle o dwieście kroków od dworu. Na rzucony alarm wszy- 
stko sypnęło się do ucieczki ; Giełgud dosiadł konia i przodkowa! innym. Korpus 
Chłapowskiego zasłonił odwrót;pomięszańa gromada uchodziła dalej bez wytchnienia, 
kozactwo oskrzydlając drogę ciągle niedawało pokoju. Na parę mil przed ttosieniami 
przybyły dwa szwadrony porządnej jazdy Żmudzkiej' przez Staniewicza nadesłane , 
Chłapowski polecił im odeprzeć kozaków, kilka śmiałych uderzeń wstrzymało uprzy- 
krzoną czeredę , noc przecięła utarczki , oba wojska stanęły obozem o milę^bd mia- 
sta. Uprzedzając poranne zorze i- ruch nieprzyjaciela , korpus polski po krótkim wy- 
poczynku przeszedł Rosienie i dążył ku Cytowianom. Pochód "był spieszny, bezładny 
i nieprzytomny, jak po zupełnem rozbiciu. Jena rałowie w zakrytym pojezdzie>przem- 
knęli naprzód przez miasto. Nikt znowu niepamiętał o lim , że nieszczęśliwe lazarety 
zostawały na łaskę moskiewską. Władze* miejscowe nie ostrzeżone wcześnie nie mogły 
temu zaradzić , ani schronić zgromadzonych' zapasów; półk a5ty nawet , który po 
klęsce poniesionej w Kownie kompletował się tutaj , stałby- się równie zdobyczą mo- 
skali , gdyby dowódzca jego czekał na właściwy rozkaz wymarszu. 



Dnia 6_lipc"a po południu , Giełgud i Chłapowski połączyli się* Szymanowskim 
Cytowianach. 

Roland w utarczce patrolu pod Bejsagołą straciwszy tylko kilkunastu ludzi, prze- 
szedł rzekę Szus iwę pod Hrynkiszkami ,. zrzucił most za sobą i tegoż dnia spokojnie 
•przyciągnął do Szydłowa nićdaltko Cytowian. 

Dembiński w Poniewieżn stawił dzielny opbr ; po zaciętej bitwie w której stracił 
wiece- 100 ludzi i dwakroć tylenieprzyjaciela położył ,• opuścił mia&to w porządku i 
poszedł ku Szawlom , spodziewając się w tym tylko kierunku zejść się z innymi od- 
działami. 

Podczas kanonady pod Plemborgiem goniec od Wiśniewskiego przyniósł wiado- 
mość , że zaledwo rozpoczął robotę nad Niemnem , przywitany kariaczami a drugiej 
strony rzeki i zagrożony od Kowna, nie mógł wykonać polecenia . J Cofa się zatem i 
zapytuje gdzie ma połączyć się z korpusem. Rozkaz głównej kwatery zapowiedział mu, 
iż do godziny dziesiątej przed południem dnia następnego będzie mógł zastać Giełgu- 
da w Rosieniach, Gdy więc przed świtem punkt ten zoslał opuszczony, Wiśniewski o 
ó.nsej rano* zbliżywszy się pod miasto , znalazł już tylko kolumnę nieprzyjacielską , 
straci! szpicę z dziesiątka ludzi złożoną, zasłaniając się czas niejaki jazdą, uszedł do 
lasu , spalił wszystkie narzędzia saperskie i za pomocą świadomych miejsca przewo- 
dników manowcami przybył do Cytowian. 

Oprócz Dembińskiego' więc, który zdawał się juz odcięty przez komendę posuwa- 
jącą się za Rolandem , i Kosa o którym żadnej wiadomości niebyło , całe wojsko li- 
tewsko- polskie znalazło się teraz w Cytowianach. Te przeszło 1 3,000 ludu , obejmo- 
wał nieprzyjaciel półkolem pd Rosień do Szawel. Doszły tedy rzeczy do tego kresu , 
że już jeden tylko pozostawał widok •• ratować się od zupełnej zagłady. Pierwszym 
warunkiem zbawienia było dostać się za duszący obwód , a do tego dwa prowadziły 
szrodki> rozsypka albo przeboje Mocny jeszcze. i rozdrażniony nieszczęściem duch 
wojska mówił wyłącznie za ostatnim ; zgubne skupienie się w jedno miejsce, pod tym 
względem stawało się użyteczne. Ta ńieforemna i strudzona massa mogła na którym- 
kolwiek punkcie znaleść słabszą część nieprzyjaciela i zrobić sobie wyłom ; należało 
ją |frowadzić do boju , bo z zapałem rospaczy dopominała się walki na śmierć. Dwa- 
dzieścia kilka armat opatrzonych jeą/cze w amunficiją na cało dzienny ogień, kilkana- 
ście szwadronów po większej części młodej lecz podmusztrowanej i świeżej jazdy, 
przy kilku tysiącach resztek zmarnowanej ate bohaterskiej piechoty, to wszystko 
razem mogło ośmielać do próbowania losu oręża. Chodziło oto gdzie się zwrócić , a 
przede wszystkiem kto weźmie ster skołatanej łodzi u niebezpiecznego progu. 

Czterech jenerałów znajdowało się w kwaterze Szymanowskiego. Obecnie interes- 
sujący przedmiot zmienił zaraz ich rozmowę w naradę wojenną. Chłapowski pierwszy 
podniósł głos, -uprzedzając wszelkie plany oświadczył że już nie masz ratunku , trze* 
ba broń złożyć i pozostaje tylko namyślić się komu ją oddać ; a chociaż jest podda- 
nym praskim i przeto los jego osobisty byłby lepszy w ręku moskali, dla dobra ogól- 
nego jednak radzi w Prusiech szukać schronienia. — Jeżeli autorstwo tej myśli należy 
się Chłapowskiemu x dlą Giełguda przynajmniej oddaWna nie była ona tajemnicą. Obok 
zwątpienia po bitwie wileńsktej śmiałość zamiarów na Połągę , wystawienie na nie- 
bezpieczeństwo nowego wojska w^zakładach, błąkanina po Żmudzi bez celu , azardo- 
wna ijajiby dla oka tylko przedsięwzięta próba powrotu za Niemen , ciągły ustęp 
potem w kąt kraju i strzelanie na wiatr pod Plembergiem, to wszystko miało swój 
związek z wcześnie przewidzianym końcem. Zapowiedź jednak złożenia broni , ude- 
rzyła jak straszną nowość osoby nawet bliskie naczelnictwa* Major PotulicKi wybiegł 
mięcfzy tłumnie obozująca wojsko-, uwiadomił kilku oficerowi znakomitszych po w- 
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wrslańców o niebezpiecznym początku narady jenerałów- kllkaJziesiąl osób natych- 
miast napełniło dziedziniec głównej kwatery. Giełgud ukazał się W oknie ; na niespo- 
kojne zapytania jaki los (Ma wojska gotuje , odpowiedział prośbą żeby wzmianki o 
smutnej ostateczności przypadkiem w rozmowie zdarzonej , jtiie uważano za czyje* 
kolwiek zdanie ; uręćzai że nic nie uczyni coby honor narodowy splamić mogło i 

* gdyby czuł w żyłach swoich jedne kroplę krwi niepolskiej samby ją wszystka dał wy - 

• toczyć sobie i ; nie tając krytycznego stanu rzeczy, z uczuciem mówił jeszcze ojnadzie- 
jach, przyrzekł Wreszcie tjke choćby na chlubną .zgubę powiedzie do boju, a kiedy pro- 
chu zabraknie , na chłodną broń do ostatka walczyć będzie t. Urok tej obietnicy spra- 
wił czarodziejski skutek , odjął pamięć , rozbroił długo zbierającą się burzę ; groźna 
scena zakończyła się okrzykami —niech żyje Giełgud ! 

Tym sposobem jenerałowie zmuszeni niejako zostali obrać punkt na który uderzyć. 
Nikt z obecnych tej ważnej konsultacyi nie objawił jeszcze jej szczegółów; z notatek 
Potulickiego wiemy tylko, że Szymanowski i Roland radzili attakować' Szawle, Giełgud 
i Chłapowski niepodzielati tego zdania. Cóż więc podług nich oprócz dalszego ustę- 
powania ku Prosom predsięwziąsc pozostawało? — Ruch na lewćm skrzydle mo&kiew- 
skiem i strata tiarzędzi saperskich odebrały 'wszelką sposobność przejścia za Niemen ; 
ominąć Sząwel swobodnie, prawie nie było nadziei: po jednej stronie samaż załoga sza- 
toelska i siła znajdująca sięwTelszach, po drugiej kolumna postępując* od Poniewieża, 
mogły stanąć na przeszkodzie. —Mając nieprzyjaciela za sobą i po bokach, zdobywać 
nieprzydatną na nic mieścinę było może również nierozważnym i niebezpiecznym za- 
miarem, ale nie nastręczał się żaden lepszy. Tu przynajmniej widoczna przewaga w 
liczbie , obiecywała zwycięzsWo ; to mogło dostsrezyć broni, apnunicyj,' odzieży, o- 
buwia, dać zręczność połączenia się z Dembińskim ,' wyprowadzić na obszerniejsze 
pole gonitw, a co największa krwią moskiewską orzeźwić spragnionego ducha. 

Dla jakichkolwiek, bądź powodów," marsz jednak na Skawie uchwalony został. Wy- 
szedł zaraz rozkaz zebrać w jedno miejsce bagaże, ambulanse z chorymi , wypró- 
żnione kessony, furgony wojskowe i niezmiernie liczne powózki uwoźące za obozem 
ostatni majątek, powstapców. Tej karawanie przeszło 2 tysiąca rozmajtego rodzaju fur 
złożonej, dodano za eskortę dwa działka powstania nadzwińskiego 1 półk *5ty który 
po klęsce kowieńskiej-dopełniony w Rosieniach siedmiuset ludźmi ,ledwo 1 a<> sztuk bro- 
ni ognistej posiadał. To wszystko pod przewodnictwem partyzanta dobrze świadomego 
okolic, wyprawiono w nocy drogą na Rekijów czyli duatem grtnićtnym przez lasy, 
kędy dla bezpieczeństwa niby wędrując nieszczęśliwy tabor miał w istocie przezrią- 
czenie zmylić 'lub zatrudnić zdobyczą pogoń od Rosień. Nazajutrz rana wyruszyło! 
wojsko dwoma kolumnami. Szymanowski udał *ię w prawo na Szawlany dla zajęcia 
pozycyj od Radziwifiszek. czyli Poniewieża; Giełgud z Chłapowskim i Rpłandeht 
poszli prosto traktem pocztowym na Bubie. ^ * 

Tymczasem ftembiński zgoła niewiedząc o tern, ; t^lifaffafcdo Szawel zefwdjej stro- 
ny, i powziąwszy wiauomość od pojmanego jeńea o sile załogi moskieWskiej, rozpór 
czął attak, N4 milę od miasta, pod wieczór 7 "lipca wstrzymał Giełguda huk ręcznyćfcf 
działowych wystrzałów. Rzećż wyjaśniła się rjrchłą , kommunikac^a została iawiąa** 
na między trzema oddziałami, ogólny attakoilłoiono na, godzinę jłierwszą i północy. 
"Wszystko więc co pod dowództwem pięciu jenerałów polskich skfadafó siłę zbroja 
ną na Litwie , co nieprzyjacielstarał się otoczyć, otaczało teraz'ni prawem jefcó 
skrydle niespełna 4,ooó piechoty 7 działi parę set, toni straży granicznej ^utłkomendal 
moskiewskiego półkownika Rrukowa. — Pozycya Śz-awel mało obronna z natury, 
•ztukąnie tak dalece była wzmocnioną. Dwa jeziora ściskając wĄzkU Błotnisty prśe* 
•myl, czynią wprawdzie triidniejazym przystęp 08 wscnddtt * obszerna i panująca 
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płaszczyzna rozwija się w stronie zachodniej. Tędy idzie droga od Cytowian, tamtę- 
dy prowadzi grobla od Pońiewieża. Nieprzyjaciel miał działa za okopem po lewej 
itronicr drogi cylowiańskiuj , jedno w reducie na wyniosłćm wzgórza: przeciw grobli , 
dwa do użycia wmieście; poprzerzynał ulice rowami , osadził strzelców po domach , 
główną swoje silę, trzymał na srzodkowym rynku, bardziej zrazu przygotowaną do 
ustąpienia niżeli oporu. Trzydziestu trzem armatom polskim nic nieprzeszkadżało 
zbliżyć się dostatecznie , kilkaset budynków drewnianych mogło zapłonąć w jednej 
godzinie, wszystkie drogi były zastąpione przez odpowiednie siły, żadna odsiecz nie 
zdążała na czas — ani noga moskiewska nie powinna była ujść bezkarnie w razie u- 
parcz^wej obrony. 

JeżeN Wć na Szawłe było błędem strategicznym , nie brać ich przyszedłszy możeby 
tylko zostało nierozsądklem; ale brać i nie wziąść umyślnie , tego i zbrodnią nazwać 
nie dość. Tak jednak zdaniem naczelników uczynić natężało , dla uniknienia czegoś 
gorszego. — • Szliśmy attakować Szawle Bóg wie po co • --—pisze Chłapowski— 
* Źle prowadzony attak zrządził na szczęście nasze żeśmy ich nie wzięli. Strudzony 
żołnierz chciałby nocować wmieście , moskale ze wszech stron idący za trzema nasze- 
mi korpusami , zgnietliby nas tem łatwiej, żeśmy skończyli amunicyą ■, 

Bądź te , bądź inne jakie uwagi były powodem , to pewna' tylko że wcześnie posta- 
nowiono przegrać bitwę, zostawując ją na' wolą losu. Giełgud niewiedział co miał 
czynić, jego szef sztatfn wiedzieć nie chciał; obadwa wreszcie znajdując dogodny po- 
zór w słabości zdrowia , usunęli się od zatrudnień swego obowiązku, nikomu naczel- 
na władza 1 powierzoną nie została. Roland miał tylko prowadzić piechotę z frontu ; 
między Szymanowskim a Dembińskim wszczęła się, knestya, kto z drugiej strony będzie 
dowodził; ostatni ustąpił swego' piersżfeństwa na w spólnym punkcie ; ale o związku 
W ogóle działań nie było komu myśleć. 

Dwie race miały dać znak do aftaku w nocy; dzień poczynał już świtać kiedy Roland 
ruszył z miejsca i Giełgud oznajmił Dembińskiemu , że w niedostatku rac dwa wy- 
strzały działowe będą sygnałem. "Wkrótce armaty moskiewskie na widok kolumny 
Rolanda spełniły tę posługę , Szymanowski oczekujący w gotowości posunął się na- 
przód. Cała piechota jego rozsypana natirajferów szła zrazu szybko i siniało, aTe W 
cieśninie między jezjorami, rafton* ogniem dttrfowym c reduiy, i ręcznem z m przy- 
ległych domów, pocsela mieszać się i pierzchać. Niebyło rozerwy na jej wsparcie j 
przykład osobistej waleczności i wszelkie usiłowaniu jenerała niezdołały przywrócić 
porządku. Kruków był już spokojniejszy z tej strony, kiedy z drugiej artylerya Pięt- 
ki , podług jego zwyecaju użyta cząstkowża* poczęła strzelać sdaleka i Roland dał roz- 
kaz do attaku. Batalion 7 półku rzucił się w ulicę bronioną z okien, zdobył kilkadsie- 
aiątaataraisowanych domów, samlnąjl w zteh^iMtfd czterysta jeńców I wszedł na 
rynek. Miasto było wzięte , zostawało tylko je utrzyma*" , silnem poparciem 1 pierwsze- 
go powodzenia dokopać zwycieatwa. Ale ani jedna kompanij* przynajmniej dla zabra- 
nia niewolnika nie została posłana za batalionem. Moskale mieli jeszcze wswojem ręktt 
ementaia kościelny opasany musem i taż przy nim zwali tka-Wiełkilj kamienicy .Od czo- 
ła i zbokn przyjęty gettami- strzałami ,zagt odaony z ryło przez samych** jeńców napo* 
wrót broń chwytających , nieszczęśliwy baulibn rozchwiał się i zginął. Major Jarotna 1 
z większą częścią oficeców poległ na płaca * szczupłe gramady rosbkków ratowały się 
przebojem. Dembiński usiłował w tej chwili dać pomoc Szymanowskiemu, a poniewai 
po^ownik'SteTakówski"zirziSftclnym'ofrdz1at6m jego "Korpusu , stał za jeziorem na 
drodze od Mieszkać i trzeba było ubezpieczwó-sic wd Poniewieża , mając przy sobie 
tylko batalion Sgo strzelców, posłał dwie kompanij* wprosi na groblę. Mężne natarcie 
ożywiło bitwę , ale Kruków znalazł porę sprowadzić tutaj tra działa mniej już po- 
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trzehne winnem miejscu ; .odparty te stratą al lak skończył się zajęciem kilku domów 
przy drodze! Dopiero po czasie poruszył się Roland. Drugi batalion znowu wszedł « 
za rogatki , zabrał wóz amunicyjny, własnemi ich ładunkami strzelał do moskali , i 
znowu , zostawiony bez wsparcia musiał cofnąć krokn. Morderczy bój przedłużał się 
bez sjtutku, garstki piechoty topniały w ogniu ; próżny huk artylleryi . imponujący 
widok licznej jazdy na odległych wzgórkach , nieczypiły wrażenia na ośmielonym 
nieprzyjacielu* Na przemian zaczepiany niezręcznie z jednej, nieszczerze z drugiej 
strony, kolejno tu i ówdzie zwracał się całą mocą , z punktu na punkt przetaczał swo- 
je działa , pochłaniał kęsami rzucaną qiu- zdobyczą tryumfował. Tak przeważne w licz- 
bie , przed godziną tak jeszcze pełne nadziei wojsko oblegające, ujrzało się okryte ża- 
łobą i wstydem. Żołnierz stracił ufność w dowódzców, począł niedowiarzać własnemu 
męztwu, szemrzeć na wszystko co miał za święte na ziemi i na niebie :, rzucał broń nie- 
użyteczną w boju, burzył się wszeregach odwodowych. Oficerowie widzilei niebez- 
pieczeństwo i jego przyczynę , szukali sposobów jak zaradzić złemu w gwałtownej po- 
trzebie. Jedni posyłali do Giełguda swojego pomysłu plany, prosząc żehy ppzwolitje 
wykonać ; iDni których służba nie przywięzy wała do miejsca ,' przebiegając rozmaite 
oddziały zagrzewali je do śmiałych przedsięwzięć jakie im dyktowała odwaga i rozpacz.. 
Tym porządkiem w momencie kiedy Demhiński zamierzał szarżą kawaleryi otworzyć 
wstęp rozprzężonej piechocie , szwadron jazdy, żmudzkiej pod dowództwem obywatela 
Narbuta , z kapelenem korpusu Chłapowskiego kanonikiem Logą'i kapitapem Igna- 
cym Mielżyńskim, bez wyższego rozkazu puścił się pędem do miasta. Jenerał Dem* 
biński pospieszył rzucić za nim cały półk i3ty ułanów, ale, już było za późno. Ledwo 
a 5 ochotników wybranych do przodkowania szarży zdołało doścignąć waleczny -hufiec; 
grad kartaczów wstrzymał resztę , kolumna piechoty moskiewskiej zamknęła drogę. 
Ze stu kilkudziesiąt odciętych koni, ledwo trzydzieści wyskoczyło na drugą stronę Sza* 
wel , fi ar bu l Logai Mielżypski pobici lub ranni zostali w ręku moskali. Po tej zu- 
chwałej próbie i bolesnej klęsce', osłabły usiłowania, zrzedniał ogień. Jeszcze wszak- 
że nie było powodu tracić nadziei. Roland miał znaczną rezerwę , mocny oddział Sie- 
rakowskiego był nienapoczęjy, cała massa jazdy pozostawała do użycia; artyleryst 
mogła zawsze nadać .przewagę j brakowało tylko jednej woli na skupienie w -potężny 
zamach' powszechnej chęci i rozproszonej siły. Już Dembiński poruszając, resztę swo- 
jej tylnej straży sprowadził do boju półk a6ty i ju i ż Sierakowski gotował się uderzyć ze. 
swojej strony.' kiedy w te*m nagle ucichły działa Piętlci i przez sząsć godzin rzezi zątra* 
eona władza naczelna, ukazała się w rozkazie odwrotu. , 



Pięć Ukjch jak niniejszy spofczytów, stanowić będą pierwszą część pamiętników o 
powstaniu Litwy i Ziem Ruskich, " > „ " " 

Cena prenumeraty każdyoh. pięciu sposzytów z przesłaniem , we Francyi fr. 5. za- 
granicą fr. 8. A 

Prenumerować można u wydawcy w Paryża rae de Lilie nQ 38 i po .zakładach 
u osób na ten cel uproszonych. Wszelkie pisma do redakcyi mają bydź przesyłane 
franco. 

Cena pojedynczego sposzytu £r. j. c. 5o. 



• 1 



— i- 



•-r—m 



PARYŻ 1855. 

• * 

W DRUKARKI i GISSERNl A. PI^ARD , 
* •• razr fyrit toLT4iaz, i5*. 



FAMIBtllfKI 



O POWSTANIU LITWY I ZIEM BUSKICti 

[ W KOKU 1831. 



t* 



\ 



Cześć pierwsza. Sposzyt piąty. 



OGÓLNY RYS POWSTANIA LITWY. 



(Dokońesenie.) 

Z mnóstwa błędów i klęsk podobna ionym go ją poprzedziły, /ostatnia bitwa pod 
Szawlami % miała ten szczególniejszy swój charakter, że się w niej pod pozorem waiki 
z nieprzyjacielem , rozstrzygał rzeczywiście wewnętrzny spór między wolą woj*ka i 
zwierzchnictwa. Dla lego teć obok świetnych i tkliwych przysiadów poświęcenia się 
i męztwa , zoscawiła czarną pamiątkę nieludzkiej obojętności i w zimnej rachubie 
zakamieniałego samolubstwa. — Kocz wiozący za kolumną Rolanda dwóch jenerał 
łów defektowych , zatrzymał się na drodze cytowiańskiej o wiorstę od stanowiska 
dział pozycyjnych. Tu scena odegrana w czasie kanonady pod Plemborgiem, miała 
powtórzyć się na większą skalę ; tu przyczajone ze swoim planem zbawienia. dowódz- 
two naczelna, zamierzyło licząc juz nie próżny .buk marnowanych nabojów, ale 
śmiertelny puls uporczywie wysilającej się massy ludu, oczekiwać zdaleka póki upływ 
krwi nieprzywiedzie jej do stopnia słabości odpowiedniego przekonaniu kilku wysty- 
głych serc i podupadłych umysłów. — - Chłapowski dosiadł jeszcze konia, przejechał 
po za liniją strzelców , zabawił czas niejaki w równie niebezpiecznym miejscu przy 
działach , i jakby zadość uczyniwszy przyzwoitości , wrócił do Giełguda i do swojej 
zwykłej roli : na wszystko obojętny, wszystkiemu obcy-., w płaszcz uwinięty leżał 
przy drodze. Giełgud siedział w pojeździe, pielęgnował chorą nogę, z roztargnie- 
niem i nieprzytomnością odbierał rapporta. , zapytania , prośby, a nareszcie obok rad 
błagające zaklęcia o stosowne do potrzeby i rychłe rozkazy. Niesłyszał jednych, 
milczał na drugie, pozbywał inne niecierpliwym grymasem, albo odpowie4sią do 
czego innego zwróconą : trwożyłsię już; o pogoń od Rosień, ,już o brak amunicji. 
Daremnie spieszono przynosić mu upewnienia, że półkownik Borkowski i korpusem 
Chłapowskiego na obserwacji w Bubiach o milę przed Ssawlami zostawiony, stoi 
spokojnie, i że Piętka ma czćm chociażby do wieczora strzelać — Jnny przedmiot 
wyłącznie zajmował myśl jego,. W mappte na kolanach rozwiniętej szukał dogodnej 
drogi w lewo , troskliwie wypytywał się o nię znających okolice. Zaledwo zwycięstwo 
chwiać się poczęło, kazał odwołać straż tylną z Bubiow, a w parę godzin skoro uka- 
zały się chorągiewki pierwszego pólku ułanów, niezważając nz stan bitwy w dalszych 
punktach, dał rozkaz Rolandowi przerwać ogień, dwóm innym jenerałom oznajmi! 
tylko że cofnął attak i że na drodze do Kurszan będzie ich czekał dla slożenia rady 
wojennej. 
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Nagły i żadną gwałtowną poiDcebą nieusprawiedliwiony odstąp, zdziwił, przejął 
boleścią, a w końcu i strwożył resztę nieroztrąconych szeregów. Rozleciała się wiesc 
że naczelnicy zamyślają kapitulować z carem i broc złożyć. — Dowódzca jazdy Ka- 
liskiej major Slotwiński, zamiast odpowiedzi fit wielokrotne prośby o batalion piecho- 
ty i dwa działa , przy pomocy których podejmował się żdpbydź najważniejszy piink 
miasta, usłyszawszy taką pogłoskę przybiegł do Giełguda , w ostrych wyrazach wy- 
rzucał mu na oczy że zhańbił oręż polski i tprawie ojczystej najzgubuiejszy cios za- 
dał. W otrętwiałej duszy naczelnika obudziło się jedno tylko uczucie obrażonej mi- 
łości własnej i wiadzy, ukarał podwładnego odjęciem szabli i wskazując drogę do 
ucieczki , ruszył wazką ścieżką wiadącą na' trakt kurszański. — Za pojazdem jeneral- 
skim pocisnęły jsię działa furgony i zmieszane i niemi gromady piechoty Rolanda. 
Para półków nowej jazdy i wkrótce cały korpus Chłapowskiego, zasłoniły z tej strony 
tłum pędzony popłochem ; z drugiej Dembiński i Szymanowski ustępując porządniej, 
grozili jeszcze czas niejaki do zabzepki ośmielonej załodze. Na reszczie wszystko od* 
daliło się z pola okrytego mnóstwem nieszczęśliwych rannych. Ich jękom rospaczy i 
uroczystym w chwili skonania skargom na zdradę, odpowiadał tylko tryumfalny łos- 
kot granatów moskiewskich za upokorzoną massa zdobywców puszczanych. Innej 
pogoni Kruków wysłać nie mógł; Sawoini i Saken byli jeszcze .daleko. Pierwszy z 
nich, bądź dla niepewności ruchu wojsk polskich^bądż dla innej jakiej przyczyny,. czoło 
• swojej kolumny postępującej zr Dembińskim, zwinął napowrot do Poniewieża I ledwo 
: we dwa dni później ruszył ku SzWIom; drugi, wolna i- nieśmiało posuwając się od 
Rosień, znalazł zatrudnienie na drodze. Przednia straż jego wpadłszy na ślad lara- 
wapy dokiem przez lasy wyprawionej' z Cytowian, labawtta sFę bogatym obłowem. 
Bezbronny pólk *5*7 rozsypał się po krótkim oporze, oficer arfyleryi przytomnością 
i odwagą' uratował swoje dwa działka, kilkudzieśiąt konnych zdołało wymknąć się i 
dopaść "Szymanowskiego w odwrocie z pdd Szaweł; wozy faAowne rannymi i t£m 
wszyslkietn do -składała zapasy zgromadzone dla Wojska i ruchomy majątek powstań- 
ców, posatyna-łup bar bdrzyń* twa i cKcfwos ; ci.*W diięśięc 'dopiero godzin po ostat- 
/nttnistiizaje fc>od Sżawłtmi , nadciągnęła tutaj' kolumna Sakena. Czas wy starczał na 
swycjęztw&; aletym cd przywiedli wojaka do boju, zdawało się bezpieczniej przegrać 
i, uchodzić, niżeli zwyciężyć i spóźnionej odsiezcy stawić' czoło. Rachubom ich stała 
/&ię zadość. 

Dzień dn-J tfpca' który pierwszym tryumfem miał począć nową epokę wyprawy H- 
i teiiskJej«. był prawdziwym dniem jej skońćzeriia. Bliżkb dwa tysiące wyboru wojska 
- J *: -poległych i rannych zostało pod Szawlatm ; tysiąc ludzi 'poszf o w rozsypkę lub w 
1 niewolą na- dukcie j'póltorakroć ty le niewiadomo ^dzie, wsrzód nieprzyjaciela, błąkała 
się z Kosem'; resztę odleciał duch Wiary i nadziei---- można ją było prowadzić gdzie 
' s4ę pwdobałd • -ala nikomu a tem bardziej Chłapowskiemu nie godziło się nigdy »- 
- ikarfcyć je}' przed światem, ae>« z własnego instynktu biegła do Prusa. •> 
■•■ •'• ©ri tylko t Giełgud' wiedzieli po co w tę; a nie w inną dążyli stronę— Okrótńem po- 
dejściem* starta i w chwili dieprżytomnośoi' pod nikczemną przemoc ujęta , niespełna 
dwunasto ty sieczna drużyna; zwaliła' się Wieczorem do Kurszan, o cztery mile ni za- 
chód Szawel.' Nic prócz smutnego wyobrażenia Józefa to wej doliny, nie może iść w 
' porówt>«hie J widokiem jaki się tu przedstawiał. Có na przestrzeni mil kilkudsiesiąt 
oid puszczy BiałoWiezkiej do Półajgi i DzisAy poruszyło się w imię ojczyzny, co z naj- 
delseyćh" krańców starej Polski' na głos jej zbiegłe, przyszło z bratnią pomocą od 
"Wrały*, 1 tfeg* wszystkiego- zakrwawione ostatki ujrzały sięteraz w drobnem miasteoz- 
■ lal- żmudzktem" , w okręgu dwóch wiorst kwadratowych. Jler powitań i wraz poiagnań 
bez pociechy! Dla nikogo nie było jutra. Dziesiątek rozochoconych sotni 
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kozacaych mogło ta wszystko otręwić przestrachem.! zgarnąć w ręce cara, albo rote- 
płoszyć i wypolować jak zmordowaną chmurą plaztwa gwarliwie opadającą na n,p- 
cleg . £daweio sią nawet że sam. ały dach dokonysiał zamieszania* Mozołem i tros- 
kliwością w lepszym porządku utrzymany korpus .Dembińskiego , główna k;wąterą . 
rozrzuciła cząstkami już zarzeka Wradawką,.jnż i*a poaterunek- od&zawelijużua. 
awoją straż przyboczną. Nienaruasooy. podczaa bitwy oddaiai Chłepowakiegp otrzy* 
mai rozkaz obozować pray 'drodze do Łuknik, najprostszej stąd ku granicy, pruakięj^ ( 
Cbaoa ludzi, powozów, daial i koni tłoczył aią w miasteczku} niebezpieczeństwo zaraz 
ukazało sią widocznie.,. Na kalka niespodzianych . *yatj|za{ów cały tłum pierzchł jwy. 
zawrzał trwogą: zatkał most i arazyatkia ujaciąi' Saatąsejem, powód do alarmu dała. 
tylko gromadka powatańedtr z laaoW Bekijowskich . unoaąąca jgtcje* Moc upłynęła w 
martwej ciszy, strudzenia i smutku ; o wachodzie słońca coraz licznjejaza aT°*> y «•" 
częiy otaczać główną kwaterą, oczekując z niespokojnozcią ciekawego wypadku Rady 
wojennej. Byiato rzeczywiście aajdiu godzina* w której rostrzyga}sk l°s, Łt « wiaf-po- 
jaćw prawo, aktów lewo. . 
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Pięciu jenerałów i sześciu oficerów wyższych dowodzączych pólkami lub oddziała- 
mi wojsk przybyłych w pomoc powstania , składało tę. pamiętną radą wojenną w Kur-' 
azanacb , która biorąc pod swoją rozwagą los wszystkiego co za wspólną sprawą wal- 
czyło na Litwie , wielki miała obowiązek, wiele uczynić mogła , w istocie, ta s była' 
zwołana tylko dla czczej, formalności , dla położenia, niejako urzędowej .pieczęci ua 
przygotowanym dziele. — Giełgud zagaił rzecz wyslawując stan wojska i , okoliczności' 
podług lego jak mniemał , albo jak go mniemać nauczono: ubolewał nad wyciecze- 
niem i demoralizacyą żołnierza , nad niedostatkiem amunicyi , nad trudnem położę-, 
niem militarnćm , i zakończył lem , że gdy niepodobna dłużej w massie opierać 'się 
nieprzyjacielowi, wypada w podziale iej oa częśd,, w obrotach partyzanckich, 
szukać ratunku. To dało powód szerokim rozprawom,; które zaraz przywiodły do 
kwestyi najważniejszej. Dembińska wyraził się bez ogródek, że jak dowództwo Gieł- 
guda jest główną .przy czyną yszjftkich nieszczęść i upadku ducha, tak też należy po. 
eząć od wyboru innego wodza, któryby więcej .ufność i nosiadał , a ną kogokolwiek 
ten wybór padnie, chętnie aam nięrwazy poda sją pod jego rozkazy, Na tą propozjcyą 
zadrgały wszystkie drobne nerwy małości własnej. Nie była tajnp że głos wojska »aj- 
Uezniej odezwałby sią za. Dembińskim > «e Dembiński ani kroku nieuczyniłby ku 
granicy 'pruskiej, Nilyzamna tkanina zawiści i widoków osobistych rzuciła zasłdne,. 
na interes publiczny. Chłapowski pośpieszył zaslrzedz , że w wojsku niemasz '•ejmj- 
kówyjest tylko władza (posłuszeństwo. Z innych pobudek, na tejże samej opierając 
ajg zasadzie , Szymanowski i Wiśniewski wystąpili z obroną praw starszeństwa. W 
chwifi kiedy dla dwunastu tysjący ludzi , między haniehnem schronieniem a okropną 
niearolą , zostawała jedna tylko droga na cal od śmierci, kiedy ta resztka ofiar zbro- 
dniczej wiadzy, tak ciężyła na szali przeznaczeń ojczyzny, trossczonq aią o to , co be* 
dzie z powagą Giełguda i Rolanda gdy pewno młodazy stanie na czele I' — Wsparty 
tylko przez pólkowników Oborskiego i Brzezańskiego. próbował jeszcze Dembiński 
nastręczać myśl wyboru dyktatora , któryby od siebie j wodza dla siły zbrojnej i 
czynoiejaza urząda cywilne dla kraj u. mianował. .Naturalnie projekt ten nie lepiej 
zgadzał sią z uaposobienięm większpsci w rądz\e , zwrócono sią wyłącznie do kwestyi, 
czy wojsko njabydż podzielona, cny nie? Za podziałem oświadczyli sią t Chłapowski, 
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Roland , Szymanowski , Borkowski i Wiśniewski \ przeciw podziałowi : Dembiński, 
Oborski, Sierakowski, -Brzezańskii Piętka nawet. Równość zdań Giełgud roztrzygnął 
na stroną swojego wniosku ; przystąpiono zaraz do rozbioru półków i oznaczenia kie. 
runku dla osobnych korpusów. Wypadek narady zamykał się w następnych głów- 
niejszyhh artykułach łoi. Cała siła zbrojna podziela się na trzy kolumny; każda ko- 
lumna podług potrzeby może bydz jeszcze podzielona na mniejsze części ; każdemu 
oficerowi wolno , wziąwszy ile się. podoba żołnierzy,* prowadzić małą' wojnę na swój 
rachunek, a 4 Trzy udzielne kolumny powierzają się jenerałom: Chłapowskiemu, 
Rolandowi, Dembińskiemu; jenerał Giełgud nie będzie miał żadnego-dowództwa; mo- 
że się znajdować dowolnie przy tym lub owym korpusie ; jcneraiowie dowodzący o- 
b<>wiązaiti są tylko uwiadamiać go o swoich działaniach, ile okoliczności pozwolą. 
3 ei *. Jenerał Chłapowski uda się ku Jiirborgowi, Roland do Połągi , Dembiński w 
stronę wchodnią, podług swojego planu. 

Plan ten Dembińskiego w obecnym jeszcze razie dla -całego wojska doradzany 
zależał na tern. Rzucić się ku granicom Rurlandyi , chociażby nawet: w kroczyć w tę 
prowincyą, zaburzyć ją i wziąść Nitawę. Zmierzać potćm nadDswinę; w obszernej 
i nietkniętej dotąd krainie utrzymywać się ile można, natotalek z zebranym Judem 
dążyć ku Bugowi. Było w tej myśli wiele śmiałości , natchnienia i prawdziwie rewo- 
lucyjnego ducha ; wykonaniu jej przede wszystktem to stawało na zawadzie, iż wyż- 
szy w liczbie i bliżki nieprzyjaciel niespuśeiłby z oka. skupionej siły. Podział 
wojska przedsięwzięty w dobrej wierze , uskuteczniony trafnie, dogadzał naprzód 
gwałtownej potrzebie uniknienia stanowczej bitwy, mógł później odpowiedzieć jedy- 
nemu jaki pozostawał celowi wyprawy litewskiej :- rozerwać i daleko* od. teatru 
głównej walki na długo zatrudnić zpaczną część armii moskiewskiej , rozniecić nawet 
zgaszone powstanie. Ale czegóż należało się spodziewać po sprzecznych* z sobą wido- 
kach i bez związku zamierzanych obrotach trzech jenerałów f Chłapowski do swego 
korpusu przybierał małą część starej piechoty, regularnej jazdy i artyleryi lekkiej ; 
miał od Jurborga przemykając się po za Niemnem , szukać sobie przejścia na drogę 
którą przyszedł na Litwę. Dembiński zatrzymywał swój oddział , opatrywał go tylko' 
w, saperów i pływaków, sam jeden wyprawiał się w stronę gdzie powinność dla wszy- 
stkich wskazywała nie łatwy zawód, pierwszy jawnie zapowiadał powrót nad Wisłę ; 
drugi w myąji nic już więcej nie mógł obiecywać sobie. Dwie zatem najlżejsze , najle- 
piej urządzone kolumny, okrążając lewe i prarte skrzydło nieprzyjaciela, schodziły z 
placu ; Roland z resztą ogołoconej siły, ze zbiorem nowych półków. powstańców i 
wszelkich impedimentów wojennych, przyjmując na barki cały ciężar tui naciskającej 
massy, zamierzał jeszcze .wykonać czegoby już wszyscy razem dokazać niemogli, dła 
lfreralnego spełnienia woli Skrzyneckiego, ofiarował się zdobywać Połągę 1 — 'Niemen' 
od Jurborga dó ujścia Wilii, z powodu wypraw Wiśniewskiego i Kosa', mógł bydż 
ściśle strzeżony; nad' morzem czekała widocznie nieuchronna zagłada. Za punkt o* 
parcia się w niebezpiecznych działaniach miała służyć granica pruska , chwytano się 
ich skwapliwie — Nakoniec Chłapowski rzekł' otwarcie: « oddajmy Dembińskiemu 
wszyslkie pieniądze iammunicyą ', On jeden bić się będzie • a niedługo potem w roz- 
-mowie której Giełgud tylko był obecny, dał mu do zrozumienia bez żadnej wątpliwo- 
ści » że prosto do Prus iść zamyślał. 

kiedy tal dla dwóch trzecich części samowolnie rozrządzanych szeregów , zapada? 
tajemny wyrok złożenia broni , inaczej brzmiało postanowienie rady za drzwiami 
głównej Iw atęry. Łatwowierny tłum powtarzał ułudną pogłoskę, .że Chłapowski 
wraca do Królestwa, Roland zostaje na Litwie, Dembiński puszcza się Bógwie na ja- 
kie awantury. Zazdroszczono tym których szczęście postawiło w kolumnie Chłapow* 
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iluego ; nikt próci powstańców nie garnął się chętuje do Rolanda-, odstryobano się od 
Dembińskiego. Jego właśni oficerowie przyszli mu przekładać,, czy lib? rite lepiej u- 
-czynił, gdyby .zrzekając się zbyt śmiałych frzedsięwsięć poszedł za. przykładem in- 
nych. — • Nie zazdrośćcie' innym »— była cała odpowiedz -~- » droga nasza niebez- 
pieczna^ ale prędzej może powróci mi ojczyźnie ? zresztą ona jedna zgodna z hono- 
rem. Chociażby dziesięciu tylko ludzi zostało przy mnie, nie śmienie mego postano* 
wienia» — W tych słowach zagrzebał się sekret, który rzucony na jaw, ne;gqrąuym 
uczynku mógł wysadzić knujących podstępy, zbawić' oszukiwanych j a : przynajmniej 
zmierzyć- ich ducha i uwolnić niewinnych od zarzutu winy. Trudne nader było po- 
łożenie Dembińskiego. Stając oskarżycielem bez innych dowodów prócz, własnego 
przekonania, z władzą potępionych na mocy jego powagi, musiałby wsiąść na siebie 
ciężką odpowiedzialność : za lada nieszcęsciem ich złe zamiary poszłyby mo%e w 
wątpliwość , jego ambioya stałaby się- pewno przedmiotem narzekań; ev'«to niebezpie- 
czeństw groziło jednej nadziei* On tylko wszakże mógł podnieść głos dość silny; i 
zamilczał. Z tajemnicą ostały się pozory, pośpiech uprzedził, namysł. Ostatnie chwi- 
le rozwadze skradziono hojnym szalunkiem nomjnaciówę zgwtfkJiwe gromady cisnęły 
się do głównej kwatery, jak do okrętu osiadłego na piaskach po drobną własność oso- 
bistą, a tymczasem kolumny przeznaczone w stronę zachodnią, otrzymały już rozkaz 
wymarszu. 

Chłapowski pierwszy wywikłał sieja tłumu, zabrał dawny swój Jkorpos cso kający go 
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przy .drodze dófeuknik, odbiegł od reszty i wpołgodsiny znowu jak nieigdyibył panem 
swojej woli; mógł gdzie mu się podobało prowadzić podwteduych. Oni jeszcze ras 
zwrócili na niego oczy , a ostatek, zaufania byi teraz dla nich takim skarbem;' że go 
nikt zimnym sądem sam przed sobą; rozczarować nie śmiał. Ta* garstka walecz- 
nych z tymże wodzem ihiż strasznych szczęśliwie nie przebyła kolei? Żywo! przy- 
pomniały się czasy powodzeń i sławy , w ich blaśku-sniknął cień późniejszych wypadr 
kow, rozpromieniła się w zamglonej prsysłości jedna mniej niepewna nadziej* po- 
wrotu, ha fortunniejeze pole bitew; możnaż było i- tejniewierzyć? Jeżeli też-zabrniona w 
zwątpiałość my ił Chłapowskiego, wyjrzała kiedykolwiek od granic pruskich nad oj- 
czyste brzegi Wisły, to chyba w owej chwili. Zdawało się że z udzielną władzą odzy- 
skał moc ducha' i zdrowie nawet 5 dała się przynajmniej widzieć m nkn zwykła joga 
energija- i czynność. W .pierwszem dogednem miejscu zatrzymał swą- kolumnę, 
przejrzał surowym' wzrokiem i i kazał uwolnić od niepotrzebnych ciężarów. Ćpkol- 
wiek przybłąkało się tutaj mimo jego wiedzę, cokolwiek mogła mieszać porządek lub 
zawadzać w szybkich pochodach, musiało zniknąć natychmiast. Siekiera i ogień nie 
przepuściły żadnemu furgonowi, żadnej powózce; ani' luźny ani słaby nie znalazł, o- 
pieki. Zbrojny hufiec powinien był stać się lotnym, bo miał życie dla ojczyzny, honor 
unosić dla siebie; wszelkie inne względy, litośo i ludzkość nawet ustąpiły na bok •. 
kilkudaiesiąt rannych zostało rzuconych.' wsrzób* lasu. Któżby natenczas pe#iedsiał 
tobie, że nim słońce zajdzie i'k> jeszcze stanie się tylko komody ą okrutną L 

Zaraz po wyjściu z Kurssan przyłączyły się szwadrony Kaliskie, a podczas- wypo- 
czynku o trzy mile', nadciągnął Gieigud.se swoją świtą, kilku członkami rządu- centralne- 
go,brygadą strzelców i lekką pół bateryąarty leryi pieszej .Tej okoliczności Chłapowski 
przypisuje ostateczny powód zaniechania jego zamiarów powrófu do Warszawy, te 
w swojej lakonicznej broszurce wystawia jak przeszkodę której ani się spodziewał, 
ani usunąć nie widział sposobu. Przypuściwszy jednak, że mus podaiału wojska nic nad 
jego daway korpus nie przypadło, wymówka nie nabywa wagi. Na przybytek jazdy 
sam nie narzekał; 'Giełgud bez władzy nieby nie zawadzał; artylerya mniej czy wię- 
cej liczna, zawsze spodziewała się lada moment zagrzebać lub zatopić swoje działa; 
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'krypt* •kuelcom ledwo tysiąc ludzi wynosząca, b&rdziąj. uąyteczn^ n» szkodliwą 
-stać arę mogła! Jeszcze w. marazuna Litwą brak piechoty «le ni dał się uczuć dot- 
klmityanógłiznaczną jej cż^mś aar*tt< wi^katą, w fwchodzie przeć kraj który niczego 
uieszczędcśłi *rszadMĆne.końt rwztę p©d>ofcić naprzemiab, mógł nakóDiec nieprzy- 
jąć Wcale ~! alroga do Rnlanrfa była bliska i otwarta. — Cokolwiek bądfc tegoż wie- 
czoru skrycia szukał emissju^uajzow do. Prut «U* wyrowwaiepią jakby tam korpu* 
wojska 'polskiego fcył przyjętym a rasem czynił wszystko co tylko ufność podwład- 
tryvh pokrzepiać 'inogło, .Unikał widzenia się z Giełgudem, gorliwie spełniał swój ' 
pbowiąsek. Poaieważ donoszono łe w Ł uknikachznajduje się saała komenda moskiew- ą 
ska, docny m marszem okrążając miasteczko, ciągle by) na. czele ułanów, śeiśl* prze- ' 
strzegal cichości, rozsyłał boczne straże i nie spoczął ąi, równo ze dniem w bezpiees- 
pem miejscu, «. uszedłszy później parę mil traktem do Telsz wiodącym, zwrócił się w 
lewo izipołudnia 10 Kpea stanąć w Żoranach, skąd gdzjemiał dalej prowadzić, jemu 
•tylko* było wiadome-, nic. wszakże nie tamowało drogi nad Niemen, i nawet ule nagliło 
do. pośpiechu, . ^. . i . 

italead opuszczając Kurszany w momencie' kiedy juz straż tyldą Dembińskiego 
ocierała się> z nieprzyjacielem zbliżającym się od Szawal, poszedł z razu ku Łu.kHikom 
fcędy najprościej do Połągit lecą czy to ie również otrajmai wiadomość o posterunku 
moskiewskim na tej drodze, czy dla innej jakiej przyczyny, zboczył wkrótce ku polu- 
dpiow i i szczęśliwy tntrafflniSDO tkał pod (JżwenląpółkownikaKósa, który od siedmiu 
.dna przedzierał śję z nad Niemnsv3astłek ten zdarzał się jak w porę, bo jenerał De- 
łinghausen dowodzący awangardą Sakena, straciwszy z oka Dembińskiego, . puścił się 
>W ślad su opóźnioną jaądąZmudzką, tegoż 4nia zniszczył łazarefy zostawione w Uż wen- 
cie i nazajutrz wieczorem doścignął cały korpus pod Powendeniem. 
■ Tym sposobem lubo dwie części polskiego wojska mające, zmierzać ku Jurborgo- 
wi % Połądze, zamieniły niejako swój kierunek, .-i tal znajdowała się na skrzydle pra- 
wem, która, powinna była bydi na lewem'} zawsze jednak Roland zostając o jedeU 
marsa w-lyłe, zaałaniał Chłapowskiego i dawał inu sposobność przemknienia się po za 
swoim frontem w bok zatrudnionej kolumny moskiewskiej. Ale wszystko co. jeszcze 
mogło sprzyjać cnotliwemu przedsięwzięciu, albo przynajmniej obudzić uczucie po- 
winności, odtąóf zasługuje już tylko, na wamiankę jak dowód 'niewzruszonego w złem 
wytrwania. 

Podczas ostatniego ąuansU z Cytowiah aa zdobycie Szawel, Szymanowski zalecił 
powstańcom Telszewskim, zbliżyć się gromadnie nad Dubisędta niej>okojeoia nie- 
przyjaciela postępującego od Rosień* Wszystkie ich oddziały ruszyły natychmiast * 
ku południowi i półtora, tysiąca ludzi posunęło się juz za Rroże, kiedy goniec wysła- 
ny z raportem, odniósł smutną wiadomość o wypadku, bitwy szawelskiej* i rozkaz 
powrotu na dawne stanowiska. 'Naczelnik siły powiatowej szukając jenerałów pol- 
skich, którym się teraz wyłącznie ster obrotów wojennych z prawa i obowiązku nrfld, 
iał, przybył doŹoran, zapytywał co miał czynić, żądał przyjęcia jego podwładnych w 
poczet ich szeregów, dostrzegłszy nareszcie j*k| koniec wszystkim usiłowaniom po- 
łożyć zamyślali, wskazywał im uczciwszy zawód w tyehfte latach do których mu wra- 
cać radzili. Giełgud pozbywał go aniczćra;; Ghłapdwśk* zawrzątniony 'przynaglaniem 
swoich emisśariuszów nieochoczo wybierających się do Prtps i zamiast odpowiedzi, * 
orosił go q przewodników w tę strona za jcdy«* wsparcie chtfal/ttiu zostawić kilka 
dział bez zaprzęgu. • . v ,. 

O świtaniu «,i lipca huk- armat w okolicach Powoadeiria ostrzegł ie się korpus 
Rolanda potyka z nieprzyjacielem; Praysyfał Piętka prosząco pomoc j pozycya wal- 
czących była taka, ie moskale niespodzieftanie t boku aapaduieni, mogliby zostać 
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pobici na głowę; oficerowie przybiegali z zapadem przedstawiać jenerałom ; łe nie 
godzi się opuszczać braci w potrzebie •, Giełgud .nawet zdawał się bydfc wzruszony ; 
Chłapowski natenczas wystąpił z powagą swojej władzy, odpowiedział łe óó czasu po- 
działu wojaka, każdy powinien myśleć o sobie i gdy się czuje słabszym nieprzyjmo- 
wad bitwy j dał rozkaz do marszu, najprostszą drogą zmierzając ku zachodowi 6 po« 
łudnui przeszedł Retów i wieczorem zatrzymał się o l»zy mile t^lko od granicy pruskiej. 

Ostatni ten dzień, na pooor niepewnej wędrówki, upłynął w dziwnem roztargnie- 
niu unfysiów. Ludność zbiegała się jeszcze spotykać wojsko jak w nassfch 'szczęśli- 
wych t jeszcze, pułkownik Borkowski kaza| ^rębaczom grać wesołe piosnki narodowe. 
Gniewało to większą cześć oficerów , «ihy i posłuszny żołnierz postępował spokoj- 
em*, a .tymczasem . coraz widoczniej znikała- dissiraulacyą naczelnictwa. Chłapowski 
zbliżył się do Giełguda, miewał z nim dłuższe rozmowy, wypoczywał już pod jednym 
dachami nawet przybierał niekiedy minę po winnej uległości jego starszeństwu. W miarę 
zbliżania się do faulnegoKcesurodchodziły się ze sztabu ile wróżące pogłoski, nakoniec 
uehyljłatięw.połbwle maska przed całym korpusem. Reno 1 1 lipca rozkaz dzienny pow- 
tórzyłuchwałę rady wojennej w.Kurszanach, źekaidy oficer maiedohrać sobie oddział 
ochotników \ Iść .gdzie mu się podoba. Nie trzeba było jaśniejszego 'objawienia 
przyszłości ^ jednakże zdawało się że oie rozumiano dosyca albo raczej ife-już -niczemu 
w świecie wierzyć aje chciano. To usypianie ducha w et In rozbrojenia ręki było tak 
sztuczne, stopniowane i powolne, łe jedyna nadzieja widziana na jawie, wzaezmuco- 
nycb głowach rozchwiała się w jakąś niepewną marę i znikła* bez przejścia do rozpa- 
cjty. Daleko- od wszelkiej pomocy * w hiesoajomej stronie, po tylu klęskach, wsrcód 
tyln postrachów t zostawał teraz trudny wybór, puścić się bez wodza, ałbo ślepo brnąćr 
dalej za nim. Mówią coś podobnego o nieszczęśliwych wędrowcach; którym szatan 
stawi przed oczyma świetne pałace ptóki.z dobrej drogi w bagno nie zwiedzie*. 

Tylko porucznik Jasiuk 'z kompaniją- strzelców białowieskich i podporucznik 
Skotnicki w trzydzieści kilka koni pierwszego - pólku ułanów , - odłączyli się ód 
zaczarowanej gromady i obadwa w swoim czasie przybyli szczęśliwie do Warszawy. 
•Reszta dała się prowadzić bezwładnie. ■ 

Słońce było już wysoko, kiedy kolumna Chłapowskiego 'ruszyła w pochód. Po 
niejakim czasie' nagła trwoga przebiegła posępne i niedbale maszerujące szeregi. 
Spiesznie wzmacniano straż tylną, artyleryi kazano zapalić lonty. Bydfc mdłe że 
Chłapowski otrzymał natenczas wiadomość o przejściu Rolanda praez Retów ku Po- 
łądze , i miał słuszny powód lękać się zmylonej na rozdrożu w tym punkcie pogoni 
nieprsyjecieUkiej ; potor zresztą bliskiego niebezpieczeństwa odpowiadał wybornie 
jego zamiarom. Nic wszakże nie sprawdziło obawy i korpus spokojnie wyszedł wkrót- 
ce na drogę która od Połągi do Jueborga ciągnie się po za samą granicą praską. 

Widok czarno s białym malowanych słupów stanął dopiero przed oczyma jak go- 
dło przyszłości zakrytej całunem i obudził ostatek stłumionego uczueia. Zatrzymano 
się machinalnie', trudno wyrzec po co, była to wszakże porajesesedo namysłu. 
Wąski i piaskami sasuty przekop co niegdyś* oznaczał tylko dziedzictwo dwóch sprzy- 
mierzonych mocarzy, dzielił teras dla wojowników wolności plac krwawych bojów, 
od sromotnego przytułku, od domu niewoli może. Krok jeden na przód, kończył 
' zbrojny zawód t tu czekały straże przeciw sąsiedniej zarazie rozstawione. O kilka 
mil w prawo, bratni Korpus wstrzymywał główną mass* nieprzyjaciela; w lewo; ki aj 
własny a& po Niemen f rsynejmoiej sta) otworem. Żadna znaczniejsza siła nie mógł. 
wstoetnej zastąpić drogi. Dublsa, Niewiażaf Rzeka Święta, dawały się przejść bez 
mostów ; jak Wilija długa, tak daleko można było swoboddnie szukać przeprawy t 
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.» szerok/ej przestrzeni- Dembiński pociągnął chniury za sobą. Bóg pobłogosławiłby 
.odwadze, i .niezupełnie lei w sercach ściapionych umilkł głos Dowianości. 

Korzystając z chwilowego wypoczynku, oficerowie pierwszego pólku ułanów,- zbii- 
.śyU się gromadnie do jenerałów , i zapytaniem jeszcze, gdzie pójdą dalej.? Giełgud 
zmieszany odpowiedział krptko jż mu się zdaje, ie do Prus; Chłapowski w tonie per- 
ąwazyi przyjacielskiej i taj uprzejmości towarzysza broni, do której tak zręcznie u- 
zaiał zstępować z majestatu dumnego wodza, powtórzył im teraz wszystko, ćxdm o4- * 
dawna zwykł' iualaić innych, czćm eięi sam łudził może. feTacie za sobą' — mówił — ' 
trąjrdiittci irsupjr nieprzyjaciela » przed Wami jest kraj nieżyczliwy wprawdzie, ale 
cywilizowany. Mieczy bezużyteczną zgubą, lub niewolą, olurótną , wybór powinien 
hycla tern łatwiejszy , iż dla samej nawet rozpoczętej sprawy v należy zachować życie. 
Ma ićm tiiekptuec co się, dotąd siało ; w Europie cajfej goiuje sięrewolucya powszech- 
na. Może też j prędko staniemy znowu w szeregach ojecystych, bo król pruski edy- 
ktem swoim 1 • • lutego zaręczył' powrót bez broni. Te i tym podobne uwagi sprawiły 
swój skutek. Dały się słyszeć głosy, że jak jenerał zupełną ufność posiadał do tad, tak 
on sam i nadal niech czyni ćp za lepsze osądzi. • 

Zaraz zawołano na koń i Chłapowski jak zwykle z pierwszym pólkiem na czełe za- 
wrócił *ię w prawo ku Połądze. Niewiadomo co mu przeszkadzało spełnić natych- 
miast nieodzownie ustalone postanowienie , szedł jednak powolnym krokiem, zasta- 
nawiając się często i dopiero o parę wiorst przed* miasteczkiem Gorżdami 
zatrzyma) kolumnę , posłał jeden szwadson dla obaerwecyi w stronę" wschodoią,.|a- 
■ zał reszcie swojego korpusu przejść rów graniczny, zsiadł z konia i przykładem tłó - 
maczącawoję wolę, rzucił szablę przed frontem. Wszystko było martwe i nierurho- 
me. Głęboką .ciszę przerwała nareszcie donośna komenda oficera, który w wielu sław- 
nych szarżach na nowe zwycięztwa zwoływał rozerwane* szeregi; nałogowy instynkt po- 
słuszeństwa nadał ruch bezwładnym rękom, rozległ się chrzęst kruszonej broni a z 
nim rzewny płacą starych wiarusów. Jazda kaliska i konna kompanija pierwszego 
półku strzelców pieszych, uległy rozkazowi.. Czetwertyński tylko nie dał się namówić 
ani do zakopania, anjdo przeciągnienia dział za granicę. Giełgud z brygadą pie- 
choty i tćm wszystkim co ciągnęło zaniedbane przez Chłapowskiego, rozłożył sięo- 
bozem przy drodze jeszcze na ziemi żmudzk;iej.Aielos kolumny byłjożróztrzygnięty. 
% najdzielniejszych hufców została tylko kuj>a zwalonych lanc, karabinów i pąłany , 
tabun rpzsiodłanych koni i garstka lamentujących niewolników. Pod wieczór pluton 
ułanów pruskich wytknął żałobnymi chorągiewkami ciasny zakres więzienia pod go- 
łem niebem i dwadzieścia cztery godzin spokojnie airsegł Bezbronnych,. nim zaszła 
nowa scena, nim pierwszy moskal zbliżył się feulaj. 

Tak w części wykonał się już czyn rozmyślny! gotowany długo, dla którego odtąd 
jak imię zdrady, przysądzono wyłącznie przedajnym zmowom, nie masz nazwiska. 
W iezbędne następstwa musiały go dopełnić wkróce. 

Korpus Rolanda wytrzymawszy całodzienny attak w mocnej pozycyi Powendenia , 
wieczorem n° lipca udał się do Worń, odparł jeszcze kilka silnych napadów, i gdy 
słolna noc przerwała utarczki, poszedł nazajutrz do Retową, skąd po trzech godzi- 
nach wypoczynku ciągnął dalej ku Połądse na miasteczko Kute. Lubo nieprzyjaciel 
straciwszy pewny ślad w Retowie, zostawił nieco swobodniejszego czasu, uporcąywe 
jednak zmierzanie do Pptagi tćm trudniej daje, się pojąć, iż niepodobna przypuseić 
żeby zacny jenerai.Szymanowski ae złą wiarą, a pełen zpajomości wojennych półko- 
wnik Kos, przez nierozwagę potakiwał obrotom Roleoda, Pierwszy z nich opuszcza- 
jąc Kurszany, mocą zatrzymywał amunicyą którą inni niedbale oddawali Dembiń- 
skiemu, garnął do siebie powstańców, z narażeniem życia w każdej potyczce prowar 
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dzh* piechotę do Łoju 5 drugi pokrzepiał ducha w wojsku, wytrwałość w radach do- 
wodsców, domagał srę o te odpowiedzi które sam nosił parlamentarzom moskiewskim* 
ze żołnierz polski da się raczej zagrzebać z bronią , niżeli złoży ją przed carem. Kto 
wszakże ua własnej tylko ziemi upatrywał grób lub zbawienie, nie mogła przed tym 
•kryć się myśl u kresu zguboych działań zaczajona ; powstańcy zaczęli odlatywać do 
swoich Jasów. Zaraz za Powendeniem odłączył się Staniewicz, a wkrótce i wszystkie 
..oddziały zmudzkle pożegnały Szymanowskiego. Nic tek prócz porządnej rozsypki 
nie mogło przedłużyć zbrojnego zawodu całej kolumny i była do (ego ostatnia przy- 
jazna pora*. Ale bądź że starzy wojskowi nie zdołali przełamać wstrętu jaki zawsze 
.wzbudzał w nich len oowy rodzaj toczenia wojny, bądź że się zaślepiali nad własnym 
stanem, słabnący coraz bardziej korpus niebacznie pomykał wę w samołówkę. Na- 
reszcie i ta mniej więcej szczera podróż do zdradliwie założonego celu pokazała się 
niepodobną. W Kulach otrzymano wiadomość, że pogoń znowu na trop wpadłszy zbli- 
ża się od Retowa, a jSzyrman &Telsz przez Pfungiany zabiega przftd oczy. Roland 
prostszą drogą pospieszył do granicy* pruskiej i z południa i3 Upcą stanął w. Gorż- 
dach. Tajemnice planów naczelnictwa wychodziły na jaw, i obawii sie też duch 
ftótlwładnych. 

Pierwszy co tu przyniósł nowinę o rozbrojeniu się Chłapowskiego, został uwięzio- 
ny jako podejrzany.} sprawdzona- wkrótce rzetelność jego doniesień obudziła 
zgrozę i szlachetną dumę. Nikt nie śmiał odezwać się z rozważną rachubą przy- 
szłości ą gromadnie, kolo jenerałów zebrani oficerowie .wołali jednogłośnie 
żeby nieźważać na haniebny przykład, do ostatka polegać ua własnym orężu, prze- 
dzierać się do królestwa, podać nawet rękę obłąkanym.— (jprzedzając ruch korpusu 
dościganego jaz przez nieprzyjaciela, podpólkownik Jackowski z brygadą jazdy litew- 
skiej puścił się naprzód ku obozowi bezbronnych. 

Bo tej chwili nic nieprzeszkadzaio Chłapowskiemu spokojnie dokonywać dzieła* 
Odbywał korrespondencye z władzami pruskicmif pisał do nich że zawiedziony w 
nadziejach na Litwie wypotrtebowa wszy wszystką amapicyą, przychodzi z niedobitka- 
mi szukać chronienia w nagłem niebezpieczeństwie (*)i a. tymczasem trostliwie wydalał 
Litwinow ze swoich szeregów, straszył ich iż mogą by di z Prus wydani moskalom, 
niszczył ładunki, naglił Giełguda do przejścia granicy. 

Giełgud o parę wiorst oddalony, pozbywał z niczćm częstych posłańców, ociągał 
się całą dobę, nareszcie 'otrzymawszy wielokroć ponowioną wiadomość, id landrati 
jenerał pruski Sztiełpnagel przybyli z Memla» zabrał piechotę i poszedł na plac ra- 
talny. Urzędnicy pruscy czynili jaszcze zarzut iż niewidzą powodu któryby uspra- 
wiedliwiał wkroczenie wojsk polskich na ziemię ich króla ; wzajemne tłómaćzenia się 
i pozorne formalności przedłużały zwłokę, kiedy kurzawa od Gorżd kłusującej jazdy 
rzuciła popłoch i •położyła koniec rózgo worom. Prusacy dali miejsce, wszystko 
spiesznie przestąpiło rów graniczny. Ale w jnoment ciche zamieszanie trwogi zmie- 

(*)Le oorps d'armee polonais envoyć en Lithuanie pour organiser Tinsurredion dans 
celte prorince, ayant tronve* celte insurr«ction presque aneanlie par des forces 
majeures, se trouvant a la sukę de plusieurs combats reMuit a mdins de 3, 000 bom- 
mes, etaUfindcses munitions,ala reille d'ćtre fait prisonnier saos pouvoir se 
defeodre , et dans celte eitrćmitć prend la resolution de mettre bas. les armes sur le 
lerritoire prussien, pour protcster par la, encore une (bit , contrę 1'union de la Po- 
logne avec la Russie. 
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niło się w zgiełk innego rodzaju. Na widok wolnych' i zbrojnych braci, na ich pełne 
zapału upomnienia, głosy żalu. gniewu i odradzającej się nadziei, napełniły powie- 
trze; tłum oddltitsię do ojczystego brzegu i otoczył kupy pożegnanej broni. Skrucha, 
rospacz^ nadzieja, już były niewczesne, robota zniszpżenia nieodzoWua. — Czetwer* 
tyńskiz półbateryąartyłeryi konnej i porucznik Wierzbołowicz z dwoma działami bate- 
ryi pieszej, zdołałiprzebiedz napowrót za granicę; Półkownik Oborski, wielu oficerów 
piechoty, kilku jazdy i sztabu Giełgnda, połączyli .się z szeregami ciągnącerii drogą; 
straże pruskie i zabiegi starszyzny bojaźliwej o utratę prawa do łaskawego przytułku, 
malej liczbie żołnierzy dozwoliły uzbroić się na nowo. 

W groźnym smutku wracano z bitew, .przez niedolęzność wodzów przegranych} 
szemrano w marszach mordujących bez potrzeby; z rozdarłem sercem szłyszano jęki 
rannych wt łazaretach i w polu rzucanych kozactwuj wszystko jednak przeszło spokój* 
nie. Wierzono słowom obłudy, czekano poprawy* karę nawet za rzep pod Szawlami 
Bogu polecono tylko. Ale klęski obojętnie zadawanej sprawie ojczystej, ale hańby 
nieszłusznie spadającej na walecznych, ludzka cierpliwość przenieść nie mogła. 
Fowszechuem oburzeniem popchnięta jedna śmiała ręka krwawym ciosem wytknęła 
winowajcę*. • 

Na skronie od rozruchu dwaj jenerałowie otoczeni świtą czekali niezawodnego koń- 
ca ich dążeń. Jeździec wezwał zbliżający się od granicy zatrzymał konia o piętnaście 
kroków i strzałem- z pistoletu obalił Giełgudav*-*Na tej kuli była wypisana protestacya 
Wojska przeciw czynom naczelnictwa; dla tego bez wzgłęduJito najwięcej działał padł 
ten cO stał najwyżej. — Chłapowski skrył się<pomiędzy ułanów. Dopiero kiedy ostatni 
' hufiec Rolanda przeminął i szwadron stojący na obserwacyi postrzegłszy pieprzyja- 
cielą ebiegł z placówki, » jeszcze opiekuńcze straże nie otwierały wstępu, -w Ciżbie 
błąkającej cię be£ broni i steru, stokroć^ dało się słyszeć jego nazwisko, wystąpił 
przed dygnitarzy pruskich, rozmówił się a. nimi i poprowadził jeńaow na miejsce 
kwarantany, na długi zawód pokutniczej pielgrzymki/ Dwa granaty moskiewskie 
przyniosły salwę pożegnania i pękły przy stosach osieroconego oręża. • 

Tymczasem korpus Rolanda szedł dalej drogą która go wiodła* nad Niemen, ciągle 
odpierał pogoń i odciął .się jej dzielnie, pod Nowem Miastem. Ale przeznaczenie jego 
dawno już było roztrzygnięte; nowym ożywiona popędem wędrówka musiała skończyć 
się w krotce. Nazajutrz wieczorem zatrzymano się u wsi Deguć, gdzie gościniec roz- 
staje się z granicą pruską i na parę mil odbiega od mej. Położenie wymagała namysłu. 
Nieprzyjaciel starał sie otoczyć osłabioną zdobycz i pomoc nadchodziła mu od Jur- 
borga; trudami i głodem wycieńczony, złym. przykładem, zdemoralizowany żołnierz 
poczynał gromadnie opuszczać szeregi, niedostatek amunicyi odbierał resztę otuchy. 
Nie było w dowodzcach tego gorącego ducha który stniałym krokiem najstraszniejsze 
przeciwności zwyciężać umie; zapał oficerów niższytofe powiększał tylko boleść rospa • 
czy. Noc upłynęła jeszcze .w niepewności, ranek i5° lipca rozwiązał oczekiwanie. 
Skoro zagrzmiały działa moskiewskie i prusacy ostrzegli ii w razie natarczywej napa- 
ści nie zdołają w granicach swoich dać zasłony, rada starszych postanowiła ocalić pod* 
.władnych wczesnem złożeniem broni w pośrednicze-ręee. — Zamiarom planów uchwa- 
lonych w Kurszanach zupełnie stało się zadość. 

• XIX.' 

Chłapowski wprowadził do Prus : a, 600 ludzi, i,aoo koni iclział 6" ; Roland • 
4 4 aoo ludzi , 3,3oo koni i dział ai. — Z tego wszystkiego co po llęsce szawelskiej 
skupione, zpod naczelnej władzy Giełguda poszło w podział między trzech jenerałów, 
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prócz maruderów! rannych, drobne tylko gromadki powstańców zatrzymały się 
przyczajone na nieszczęśliwej ziemi źmudzkiej • jenerał Dembiński ze swoim >oddzia* 
ł*m przedzierał się do Warszawy. Odwrót ten piękną pamiątką wytrwałości i od- 
wagi rozjaśnił ostatnie karty rewolucyjnych' dziejów naszych, tylu niestety przykła- 
dami opuszczenia się i zepsucia zasępione. Bydż może iż interes publiczny wymagał 
więcej, ogólniejszą powinność na zacnego męża wkładał. Dwanaście tysięcy wojska 
ćwtertowantgo zaocznie w niegodnych, a jemu dościgłych zamiarach, miało naten- 
czas jedno niezmiernej wagi, dla wspólnych sił niełatwe poruczenie, podtrzymywać 
na Litwie upadającą nad Wisłą sprawę ojczystą. I która i cząstka była do zaniedba- 
nia, która zresztą mniej zasługiwała na udział w chlubnym zawodzie jaki dla swojej 
wskazać potraflł? Ale on był jeden wsrzód tylu przeciwnych jemu. Po długiem od. 
daleniu, po wielu zawiłych - wypadkach, ze swego obozu, z bojowego ognia, gdzie 
ufności zapał otaczały go zawsze, znalazł się nagle między tymi których zawiścią 
przymrużone , oczy od wszelkich widoków odwróciły, się* ńa niego. A zaledwo w 
plątaninie egoizmu i zwątpienia dostrzegł podłość chytrze barwionych zamysłów, za- 
ledwo z boleści i zgrozy ochłonąć zdołał, juz go odbiegli. Niech myśl o lem co 'po- 
winien był uczynić, nie rzuca cienia na blask tego co uczynił. 

Jeszcze ostatnie szeregi Rolanda spieszącego za Chłapowskim w umówionym kie- 
runku tłoczyły sięjia most Windawki,kledy nieprzyjaciel rzęsistemi strzałami oznaj- 
mił kwoje przybycie od Szarwcl. Na obronę od niego, na wszystkie dalsze przedsię- 
wzięcia jenerałowi Dembińskiemu zostawało tylko 3, 800 młodego żołnierza, 45o 
ładunków przy sześciu działach i i 00 zł. pol. w kassie korpusu 1 jednakże po a 5 
dniach podróży , po i3o milach drogi, przyszedł do Warszawy z liczniejszym ludem 
ze zbytkiem amunicyi, z. zapasem pieniędzy. Nie raz wprawdzie' stał nad taką 
przepaścią że cała jego śmiałość i obrotność nieby nie pomogła, gdyby samo szczęście 
nie -podało lnu ręki. Lecz to szczęście— on je zdobył, on je podbił pierwszym krokiem 
z Kurszan." Na dowód czego jeszcze we .własnym kraju dokazać było można, na wstyd 
tym co próbować nie śmieli, niebo dało wsparcie poświęceniu się i staranności. 

Pólk a 6*y stojący w lesie na drodze od Szawel,' 'wstrzymał i odepchnął wzwiadóWy 
napad moskiewski. Korzystając z krótkiego czasu Dembiński ciebo przez bagnisty 
las wymknął sie ku wschodowi, ściągnął swoje straż tylną i wieczorem stąnał -w 
Gruzdziach. Jenerał Delioghauzen na czele kolumny Sakena po chwilowej przerwie 
wróciwszy do ataku, ujrzał już tylko oddział jazdy źmudzkiej najpóźniej z Kurszan 
dążący za Szymanowskim i puścił się jego stadem. Ta czy inna przyczyna najbliższego 
nieprzyjaciela zwftłiła na korpus Roland*, tle dalszy mógł łatwo zmieść się' na 
przodzie. Ze wszech' miar wnosić należało, to Sawoinl przybył Już do Szawel j trakt 
wiodący stąd do NiUwy o jeden marsz przecinał dwudniową drogę Dembińskiego , 
lada wieść o podziale i obrotach wojsk polskich, mogła znaczuą silę wcześnie spro- 
wadzić na przejów* Ze słuszną więc obawą jenerał Dembiński -zniżał się 1 nazajutrz do. 
Mieszkać gdzie mu zapowiadano swtęźo nadeszły oddział moskiewski. Lecz była to. 
tylko kompanija piechoty eskortująca urzędnika i kaszę t Kurlandyi do bezpiecznych 
już Szawel. Szybko zatem uderzył na nią, zgniótł w uporczywej obronie, zdobył 
6,000, karabinowych nabojów, 48o czerwonych złotych i obuwie dla znacznej części 
swojej bosej piechoty. 

- Pierwsze to powodzenie ożywiło dawne jego projekta. Jak przed chwilą tylko w 
razie przemożnego 6poru , z ostatniej potrzeby, myślał rzucić się do Nitowy , tak 
teraz uczyniłby to dobrowolnie gdyby, cokolwiek więcej czuł się na siłach. Zaras tek 
pisał do Chłapowskiego żeby mu oddał ludzi których zapewne nie potrzebuje ; pół* 
kownika Borkowskiego t pierwszym półkiem ułanów i Czetwertyńskiego z artyleryą 
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konną wzywał do siebie. Listy doszły nazajutrz , lecz dopiero w kilka tygodni, w kwa- 
rantannie pruskiej, kiedy już gaxety doniosfy o szczęśliwym końcu odwrotu, wykryła 
sięrzecz>jaki byt ich skutek. Jenerał Chłapowski odpowiedział, iż nie pozwoli półko- 
wi iść na pewną zgubę, Borkowski zaparł się otrzymanego pisma, Czelwertyński mi- 
mo najgorętszą chęć musiał pozostać z działami bez zastany. Sprawa U stała się bar- 
dzo głośną po czasie i była powodem, ie jenerał niemałej nieprzyjemności uniknął wy- 
nosząc się z obozu jeńców do Memla , a pótkownjk miał racyą, przed tłumem nacho- 
dzącym jego burak, pospieszyć skrycie pod opiekę oficerów pruskich* 

Niepewny odpowiedzi na swoje listy, jenerał Dembiński posuwał się dalej ku 
wschodowi i szedł przez Ligumydo Johaniszkiel. Dopiero teraz jeszcze Sawoini ciągnął 
pod Szawle i wstecz rozmijając się równoległą drogą , otwierał jemu przejście. Zwró- 
ciwszy się tedy z Johaniszkiel na opuszczony Poniewież,jenerał Dembiński dnia 1 4 
lipca ubiegł szwadron huzarów , opatrzył się w wiele potrzeb na bagażach moskiew- 
skich i wsparty ofiarą pieniędzy od obywateli, poszedł traktem pocztowym wipdącyra 
do Wiłkomierza. 

Szczupłość sił własnych , przewidywany koniec innych korpusów i ogromna prze- 
moc nieprzyjaciela, dawno już odebrały mu nadzieję otrzymania się na Litwie, Lubo 
w tej mierze mysi jego była ustalona, zwołał jednak w Poniewieżu oficerów wyższych 
i zastrzegłszy sobie wolność postąpienia jak mu się zdawać będzie, zapytał ich czy 
życzą prowadzić wojnę na miejscu, czy wracać do armii głównej ? Osin głosów przeciw 
czterem oświadczyło się za powrotem. Stosownie więc dd tajnego zamiaru swego, któ- 
rego celem było okrążyć Wilno stroną wschodnią i zdążać ku południowi, wziął się* 
od Rogowa w lewo, pominął Wiłkomierz, przeszedł w bród rzekę Świętą wyżej Ko- 
warska, przenocował tf Kurk lach i stanął na wypoczynek za Owautą. Tymczasem nie- 
przyjaciel z dwóch stron nadbiegał spiesznie. Wracał Sawoini przez Ponieweż i od 
Kowarska już poczynał niepokoić straż tylną; nadciągał półkownik Litwinof- od 
granic Kurlandyi. przez Onikśzty. Pierwszy miał brygadę piechoty, brygadę jazdy, 
dział i a i cały oddział Chyłkowa $ drugi prowadził bataliony stanowiące dotąd- załogę] 
Birż, Rakissek i Jezioros. — Z południa i 6 lipca massy moskiewskie ukazały się pod 
Owantą. Pozycya Dembińskiego była tak mocna iż mógł w ostatniej potrzebie przy- 
jąć bitwę ; ale przez wzgląd na mały zapas amunicyi i daleki kres swego przedsię- 
wzięcia woląc uniknąć rozprawy s cztery kroć wyższą siłą, nadstawił się tylko po* 
zornie i osadziwszy za sobą drogę aoo strzelcami w lesie, cofał się ku Malatom* 
Wkrótce silny ogień ręczny i kilka wystrzałow.armatnich oznajmiły że nieprzyjaciel 
zbliżył .się do zasadski, a zaraz kolumny jego -wysuwające się z lasu dały poznać iż U 
Zniesioną została. Zguba zdawała się nieuchronną w otwartem polu. Jednakże krok 
po kroku ustępując przez 7 godzin parę mil przestrzeni udało sie wieczorem zająć 
Malaty i wstrzymać nieco natarczywy attak. Noc i las blizko leżący za miasteczkiem 
sprzyjały dalszemu odwrotowi, a szczęśliwa gwiazda jenerała powiodła go drogą 
gdzie mu groziło największe niebezpieczeństwo, gdzie znalazł prawdziwy ratunek. Nie* 
zważając iż patrole z wielkiego -traktu od Wilna do Dyoeburga często zbaczające w 
te strony mogły go" uprzedzić, udał się na Inturki i most sto sążni długi na jesierze 
więcej mili rozciągiem w lewo i w prawo, znalazłszy nietnkięty, prześzedigo i spalił. 

Byłato wielka wygrana na czasie, lecz następny ranek upływał jeszcze w niepew- 
ności i obawie.* .Jenerał Doktorof że znacznym oddzłałem zajmował Swięciąny, Nie- 
menczyn moc.no był osadzony, w Podbrodziu kędy między tętni dwoma punktami 
trakt dyneburski przecinać wypadało, zapowiadano przeszło a ,000 nieprzyjaciela. 
Nie mając nie lepszego do wyboru Dembiński śmiało posunął się na prod i szczęście 
uśmiechnęło niusię znowu. O pół mili od Podbrodzia powitawszy dokładniejszą wia 
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dotność, źe tylko kompanija piechotki 3o ułanów strzeże tu magazynów żywności i 
mostu ne rzeczce Żejmianie, napadjt nagle i opanował wszystko. Dzień 17 lipca przy- 
niósł bogate obłowy. Przejęto na drodze 5o,ooo zł. pol, znaleziono w składach do- 
statek wo3ki , sucharów, 4o,ooo ładunkowi jakby umyślnie w pomoc do przejścia 
Wilii i Niemna przeznaczone, porządne narzędzia saperskie. 

Niespodziewany w tych stronach huk dział polskich, rzucił popłoch daleko. Drżał 
Doktorof w Swięcianach, wojenny gubernator zabierał się do ucieczki w ogłoconem 
Wilnie, jenerał Safianof w parę tysięcy wojska i 6 dział śpieszył z Mińska nad Dzwinę 
następować- drogę do Połocka i Witepska. Gdyby połowa tego co dzieląc w Kursza- 
nach skradano ojczyźnie, przepadłszy przed oczyma pogoni, z tyłu jej ukazało się te- 
raz, możeby ten przestrach moskali nie pozostał płonnym. 

Kiedy tak w dwóch przeciwnych stronach lękano się uzhodzącej garstki, Sawoini tez 
otę wiedział gdzie jej szukać. Jenerał Dembiński uszedł naprzód parę mil gościńcem 
do Swięcjan, a potem zwrócił się w prowo i po dwóch dniach marszu ' małemi droży- 
nami przez lasy, 19 lipca w nocy przebył Wiliją podJ)aniazewem i nazajutrz stanął w 
Smorgoniach. Fałszywy ruch z Podbrodzia ku Swięćianom miał tę korzyść, że od ra- 
zu stawił korpus na wysokości wszystkich zakrętów rzeki i wprowadzał w błąd nie- 
przyjaciela. Jak bowiem pochód po za brzegiem bynajmniej nie skracając drogi, wy- 
krywałby tylko kierunek , tak też gdyby Sawoini odgadł wcześnie punkt dążenia, za- 
miast w siad ten sam łuk opisywać, mógłby udając się jego cięciwą przez Wilno i Osz- 
mianę aż nadto powetować wszelkie opóźnienie. 

Ze względu też na to jenerał Dembiński uważał przestrzeń między Wiliją a Niem- 
nem za najstraszniejszą dla siebie ;* posuwał się szybko i ostrożnie, na wszystkie strony 
rozsyłał oddziały jazdy z piechotą konną dla maskowania swojej drogi. Tym porząd* 
kiem postępując przez Krewy i Bofuny, 92 lipca zatrzymał się w Olszanach i po- 
wziąwssy Wiadomość że kolumna ścigająca przybyła już do Oszmiany, nocnym marszem 
pospieszył przaz Traby do lwia, łkąd nazajutrz wieczorem z częścią korpusu przy- 
biegł do Zbojska nąd Niemen. Czas i maleryałnie wystarczał na postawienie mostu , 
kazał więc zbijać płyty i całą noc z trudnością odbywał przeprawę. Nade dniem tylna 
straż w* Iwiu silnie zaattakowana została, a ledwo półk 18 ty z czterma działami prze- t 
wieziono za rzekę i jazda poznańka w pław przeszła na drugą stronę, naciskające 
resztę kolumny moskiewskie ukazały się już o kilka wystrzałów działowych. W lak 
krytycznćm położeniu odkryto bród na Niemnie l Wszystko wkrótce znalazło się na 
panujących wyżynach prawego brzegu ; nieprzyjaciel z całą swoją przemocą stanął u^ 
pokorzony. Nie sama fortuna, ale i jego własne błędy wytrąciły mu zdobycz z ręki. 
Idąc bowiem s Oszmiany nie prosto do Olszan ale na Boruny, stracił- dobrowolnie 
kilka godzin czasu. — Odtąd spóźnieni wykonywacie jego rozkazów przed nim sa- 
mym niszczyli statki I mosty j Dembiński swobodnie posuwał się dalej i zbierał nowe 
powodzenia. / 

Później od innych, juz po przybyciu w strony zachodnie Litwy wojsk regularnych, 
podniósłszy broń powstańcy Nawogródzcy i Słonimscy < 1 różnym szczęściem utrzy* 
mywali się tutaj od niejakiego czasu. Ścigał ich jenerał moskiewski Stankiewicz we 
dwa bataliony piechoty , kilka set jazdy, i trzy działa. Z tą siłą »4 lipca dążył na prze- 
ciw nim od Słonima do Zdzięcioła, nie wiedząc bynajmniej iż to był punkt w 
którym mieli połączyć się » Dembińskim., Półkownik Brsez/nski s swadronem 
jazdy poznańskiej, 4o ludimi piechoty konnej i jednem działem, wysłany po za 
Niemnem ku ' Bielicy dla sprzątnienia przepraw, pierwszy zdarzył się w pomoc 
zagrożonym. Na widok regularnego wojska i huk armaty, Stankiewicz pierzchnął tak 
daleko ie już nie sdołai.pbtem utrudnić drogi. Stu kilkudziesiąt powstańców pod 
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przewodnictwem Mierzejewskiego i Kaszy ca zaraz, a tylui z Brońtkim nieco póiniej 
pomnożyło hufiec wędrowny. . .,»**•' 

Rzuciwszy dla zakrycia swegd ruchu mały oddział jazdy ku Słonimowi za Stankie- 
wiczem, Dembiński wziął siew prawo przez lasy i a5 lipca spokojnie przebył Szczarę 
pod Wolą. Grobla na niedostępnych błotach pół mili długa i pięciu mostami przecię- 
ta, mogła mu położyć tamę w zamierzonym kierunku, gdyby nieprzyjaciel który byf 
na przedzie, nie znikuął niespodziewanie* Stankiewicz ściągnął do siebie 5oo huzarów 
z Dereczyna. Zabrawszy po nich wielkie zapasy amunicyi, uprzęży, bielizny i 7 ka. i 

plic obozowych, jenerał Dembiński poszedł przez Zelwęi a 6 lipca wieczorem przy- 
być do Izabelina. Przejęte depesze dały wiedzieć że Sawoini tegoż dnia przeszedł Nie- 
men, a StankreWicz wybierał się jeszcze nazajutrz w Zelwie zastąpić drogę. Dalszy marsz 
za tern przez Porosbw ku puszczy Białowiezkiej odbywał się spokojnie ; ale tu czekało 
nowe niebezpieczeństwo, nowa trwoga. Jenerał Bolen przeszło z a,ooo 'WQJska'zajtnov 
mowałnaprzemiau- miasto Narew nad Narwią i Rudnię nad Narewką, pólkiem, huzarów 
po sześćdziesiąt koni rozsypanym, trzymał pod strażą wszystkie wejścia do lasów. Je. 
den z tych patrolów wpadł w ręce. most w Rudni ubieżo no swobodny. Wszystkie ato? 
li wybądywania miejscowych potwierdzały , że dalsza droga mocno osadzona piecho* 
tą moskiewską. Wysławszy silną* awangardę, stroskany wódz oczekiwał lada chwilę 
pierwszego strzału zastraszającej bitwy, a niespokojnosc jego tern większą była zatruta 
goryczą że niechęć jednego z podwładnych potrafiła rozsiać podejrzenie, pomiędzy 
strwożone umysły. Po tylu mozolnych wysługach, po tylu uwieńczonych, trudach , 
widział nieufność swoich i widział ją w chwili , kiedy nieszczęście mogło go potępić w 
ich oczach. W tern goniec od przedniej straży przyniósł radosną wiadomość, zeza. 
miast nieprzyjaciela korpus bratni spotkano w Narewce 1 Byłto półkownik (później 
jenerał) Różycki, którego wóJz naczelny, otrzymawszy rąppnrt o kjęsce Giełguda pod 
Wilnem, posyłał na wsparcie upadających korpusów. Szedł on z batalionem strzel- 
ców Kuszla, nowym szwadronem ułanów Kaliskich, z dwoma działatni i szwadronem 
oficerów nadknmpletnych. Bądź że nadzieja utrzymania się wsrzód skupionych si] 
nieprzyjacielskich,zdawała się niepodobną, bądź że zatrważający stan rzeczy w stolicy 
blizkiej oblężenia pociągał ku niej te*m więcej, połączone dwie garstki wracały razem 
do Warszawy. Wzajemną poaioc mogła obudwom w tej mierze bardzo bydż potrzeb- 
ną, liczne jeszcze bowiem groziły zawady.. Od wielu dni Rożen czatował, nad Cugiem, 
ostatki korpusu G płowi na snuły się nad Liwcem. Fortuna jednak dała uniknąć wszel- 
kiej rozprawy. Zjawił się Bolen za Orlą, lecz niesmiał zaczepić i i cofnąwszy się. ku 
Bielskowi dopiero w Boćkach poturbował nieco straż, tylną, a kiedy uchodzące korpu.- 
sy stanęły już w Ciechanowcu, pogoń wysiana od Rożen a z tylu ieJf ,zet%^a się*w 
Brańsku z Sawoinim. — Z Ciechanowca Różycki udał się ną Nur do Kosaowa, Dpmr 
foński w broił przeszedłszy Bug pod wsią Mysliborami przj, ujściu Nurce, ominął 
szczęśliwie forpoczty Gołowina sięgające pod Okuniew, i pr«ez Jadów, ł^daynun, 
Marki, dnia 3 sierpnia przybył na Pragę. Dzień następny był jeficze, jednym 4»em 
radości i uniesień w zasępionej stolicy. •.,..,, ., . < • : r.. ■ 

• •' / • XX.; < •• .-•" 

Kiedy tak z owycjl tysięcy zbrojnych, z owych powstań litewskich, i wypraw ni 
litwę, ostatniego zlewku jedną cząstka w jtrwi i pocie dopłynęła wolnej wyąepki;9* 
ojczystej' ziemi, kiedy f inne na obcej rozpoczęty zawczasu drugą połowa kampanft na- 
szej', pielgrzymkę pbkujy i Apostolstwa j cóż wtenczas działo się w Jiraju. cq hy* te.ą* 
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treintylu przeminionych zjawisk? Nieprzyjacielskie massy już grupując się w szyb 
kiej pogoni za uchodzącym szczątkiem , już wolniejszym i prostszym krokiem od gra- 
nic pruskich, pociągnęły nad Wisłę : wsrzód zgorzelisk ruin i mogii, pozostały zgraje 
oprawców i nadkaukazkich zbirów, zemsta cara zstąpiła na padół zniszczenia i żało- 
by. Coraz bardzjej jęk rannych z opiekuńczych lasków i chatek przenosił się w mury 
niewolniczych szpitalów, co raz więcej bojowym ogniem i słońcem opalonych twarzy 
szło blednieć w cieniu kazamatów. Palec śamowładcy dotknął religijnych świątyni 
niemowlęcych kolebek — Ta karta dziejów jeszcze nie skończona, ten obraz póżniejśći 
•kreślą; innym wspomnieniom tutaj cześć oddać winniśmy. Czesio postrzegamy teraz 
iż w porze bliskiego dla powszechnej sprawy upadku, rzadko kto szukając nowych spo- 
sobów i planów, śmiał zwrócić myśli w te strony. Prawda, że tak wiele zmarznowano 
lu usiłowań, tak wiele zawiedziono oczekiwań, iż niebyłoby dziwem gdyby zwątpienie 
i oslygłuść wzięły górę. Jednakże duch poświęcenia się i wiary przetrwał wszystko , 
raz wypowiedziana wojna toczyła się dalej. Niejeden moskal od niespodziewanego 
strzału na drodze zakończył życie, nie jeden usnąwszy bezpiecznie nie ocknął się wię- 
cej ; a śmiały zamiar ogólniejszą gotował Wrogom zagubę. W puszczach żmudskich 
organizowało się nowe powstanie.- Duszą jego był Staniewicz; zgromadzał 
rozkłąkanych żołnierzy , zbierał porzucony oręż, fofeszerzał związki do obozów 
w prusiech. Tu i ówdzie zaczajone garstki czekały tylko hasła, uprzedziło je grobowe 
echo upadłej Warszawy. Odtąd rospacz zajęła miejsce ijadziei, •znikły' pokrzepiające 
złudzenia , powiew wiatru od południa nie zdawał się już co moment oczekiwanym 
hukiem dział polskich. Zbrojne gromady szukały własnego bezpieczeństwa; wiele 
z nich przyłączyło się do Mirskiego w Augustowskiem, wiele rozbiegło słę za grannie 
i po sWoich kniejach. Na śniegach styczniowych widziano jeązcze w gfębókich ' ostę- 
pach siady powstańców. Nareszcie skończyło się wszystko, jeśli -tę 'przerwę, końcem 
nazwać można. 

I świetne zwycięztwa szyków regularnych i domowej pamięci przekazane* boje rol- 
ników, porównała jednaka zasługa, zasługa dla przyszłości. Pod tym względem tyl- 
ko godzi się oceniać dzisiaj, w chwili datku niecenione ofiary. 

Na czele wojsk rewolucyjnych, u steru -konstytucyjnego bezkrólewia zapomniano 
tej prawdy , że cała Polska o swoje niepodległość walczyć powinna. Orężne usiłowania 
prowineyów zostały bez użytku dla przeminionej walki. Ale krew nie ginie, krew ich 
zmyła najświętsze prawa nasze, nogami grabieżców zdeptane, obietnice feb sejmują- 
cych w obliczu Europy, świata, stałyby się czczćm słowem, znaki ojczyste nie' ukaza- 
łyby się za niegodnym zakresem wiedeńskiej umowy, gdyby sprawą powstań za Bu- 
giem i Niemnem nie ozwałslę szczęk oręża nad Dnieprem i Dzwiną, gdyfiy ich głos 
nie wymusił wypraw odwlekanych Bóg wie Jo jakiego czasu. A stąd nie ta największa 
korzyść cośmy pokazali obcym, lecz cośmy dostrzegli sami. Świat, Europa, może t>bo- 
jętnćm okiem patrząc na naszą dolę, myśmy nie darmo dawną nasze wielkość I' siłę 1 zmie- 
rzyli. Wszakże po cóź taić przed sobą? Czterdzieści lat rozdzielenia miało swój skutek; 
bracia pod różne jarzma oddani poczynali zapominać jedni o drugichśDzfwii się polak 
od brzegów Warty i Wisły, słysząc ojczystą mowę nad Wiliją i Niewiażą^ spotkały go 
tutaj braterskie łzy i uściski. Wzajem Ukrinlec i Litwin z uczuciem narodowej dumy 
ujrzeli Karpaty. W spólnych bojach powitali się synowie- jednej matki' i razem poszli 
na tułactwo po świecie i razem zostawili rycerskie kości na własnej ziemi. W tych 
kościach spoczywają bujne nasiona przyszłego bytu. Po darniu co je pokrywa uczy 
się stąpać młode pokolenie i wzrósuie nim znowu lat czterdzieści przeminie. Car 
nie zdoła wszystkich dzieci i wtystkich" mogił w kibitkę wsadzić ; długo rdzawe 
bagnety i kartacze, wyzierając x potl #034, tał* trjtdycyą wymowną) mołe nie jedna- 
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wprawna już ręka doczeka się jeszcze odnowionej watki; usta starców wrrszcie dadzą 
w potrzebie zbawienną naukę; dla nas i tej nie było. Dziękujmy niebu źe kiedyśmy 
upadali przez ludzkie Liędy i winy, nie dozwoliło nam przynajmniej skończyć zawodu 
bez nadziei ; że bohaterskie dzieło so, listopftda nie zostało zduszone w obrębach kon- 
gresu. Jakiekolwiek okupiły to ofiary, westchnienie żalu byłoby świętokradztwem na 
ołtarzu ojczyzny. 



KARTA GEOGRAFICZNA 

Służąca do objaśnienia dziafań wojennych na Litwie. 

{Przekonanie o niezbędnej potrzebie mappy pod ręką ilekroć jest mowa o militarnych 
4t>rótach nie tylko wojsk regularnych ale i powstań nawet, niedoswoliła nam zastana- 
wiać* się nad trudnością przyniesienia w tej mierze dostatecznej przysługi czytelni- 
kom naszym. Podajemy im robotę, jaka wykonać się dała przy niedostatku materya- 
łów i odpowiednich nakładów. Marsze i miejsca gdzie zaszły bitwy wojsk polskich sta- 
raliśmy się wskazać. dokładnie; ruchy korpusów nieprzyjacielskich, już ze względu' iż 
nie są tak niewątpliwie wiadome, już że wielość znaków mogłaby sprawić zawikłanie 
wypadło zostawić nieoznaczone. Spodziewamy się pożnipj*rzecz tę rozebrać i opisać 
osobno. Wytknięcie potyczek powstańskich inną spotkało trudność. Wiele z nich 
niedoszło jeszcze naszej wiadomości, wiele odbyło się w ustroniach dalekich od mie- 
jzksń ludzkich. Jak w piśmie naszćm, tak i na karcie wykazaliśmy tylko zna korni tsze 
lub powszechniej słyszane. Staranie o większą zupełność we wszystkiera będzie przed' 
miotem dalszej pracy naszej . 



Z niniejszym sposzytem kończy się część pierwsza pamiętników o powstaniu Litwy i 
Ziem Ruskich. Część druga składać się będzie również z pięciu sposzytów. Objętość jej 
tylko zostanie nieco zmniejszona z powodu że karu jeograficzna przyłącza się do 
części pierwszej nad zakres kosztów jakie przychody z pis ma łożyć pozwalają. Cena 
prenumeraty ną czaić drugą jest taka sama : 5/r. we Francji, &Jr. aa granica. 

Ktoby życzył prenumerować, raczy zgłosić się (franco) do wydawcy mieszkającego 
w Paryżu przy ulicy A Lills. n. 38, przesyłając należność i dokładny swój adres. Z 
przyczyny bowiem rozproszenia zakładów, trudno jest redakcyi torcystać nadal z, 
iaskawej pomocy koli ek torów. Cena każdej części po wyiścin ostatniego sposzytn zo« 
staje o */4 podniesiona. Osoby wszakże prenumerujące części następne, mogą mieć po- 
przednie za cenę zwyczajną. Pierwszy spossyt części drogiej wyjdzie z druku na po- 
czątku przyszłego miesiąca października. 
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